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PARÍS (IX) 

ŁA SEMAINE POLONAISE W NUMERZE: 
Po trzech latach 
sukcesów 
(Stefan Wenta wśród parys-
kich tariCŁrzy) 

Zaczę ło Sie cd z r (a 
(O dorobku DolsVciei tane-
matogratii) 

Nr 1 (175) »la^^^^L^ER 1961 
Małe normandzkie miasteczko Potigny, w departamencie Calvados, 
liczące półtora tysiąca ludności polskiej (na ogólną liczbę 3 tysięcy 
mieszkańców), ma prawdziwą polską sżkołę. Obecnie na ławacti tej 
sz;koły siedzą dzieci tycti, którzy byli pierwszymi j e j uczniami 



• C v i - . 

Piękna inscenizacja w Libos 
Na uroczystościach gwiazdkowych dzieci polskie prezentowały 
wiele starannie przygotowanych wierszy, pieśni i tańców, a nawet 
dłuższych widowiskowych inscenizacji. Nauczycielom i opiekunom 
dzieci należą się najwyższe wyrazy uznania za rozbudzanie w dzie-
ciach zamiłowań artystycznych wyrażanych w pięknym polskim 
języku. Oto inscenizacja pt. „Sen" w wykonaniu dzieci z Libos 

Z w i a t r em w zawody 
Na jkorzys tn ie j s ze w a r u n k i d la u p r a w i a -
nia w Po lsce t rudnego sportu b o j e r o w e g o 
m a r e j o n Wie lk i ch Jezior Mazursk ich . 
Z j e ż d ż a j ą tu miłośnicy b o j e r ó w z całego 
k r a j u . N a jeziorze w T u r o w i e ćwiczą b o -
j e r o w c y z Opo la . P r z y dużych przestrze -
niach łącznik n a skuterze jest n iezbędny 

MISTRZ 
N i c wierzycie , że 
jestem mistrzem? 
Jeżdżę, j ak ma ła 
kto, a gdy doros -
nę przekonacie 
się, że po j adę na 
którąś O l imp iadę 

Mikołaj z akordeonem w lvry 
1000 o s ó b p r z y b y ł o d o 
w i e l k i e j sa l i t e a t r a l n e j 
w I v r y na u r o c z y s t o ś ć 
g w i a z d k o w ą . D u ż o r a d o ś c i 
s p r a w i ł d z i e c i o m D z i a d e k 
M i k o ł a j . Z t r u d e m w g r a -
m o l i ł s i ę na scenę , w z i ą ł 
d o r ą k a k o r d e o n i z a c zą ł 
d z i a r s k o p r z y g r y w a ć do 
t ańca i ś p i e w u . P o t ę ż n i e 
b r z m i a ł c h ó r p o d d y r e k c j ą 
s a m e g o D z i a d k a M i k o ł a j a 

Gabinet osobliwości 
Taki tytuł nosi kolejny 
program Wrocławskiego 
Teatru Pantomimy opraco-
wany wg scenariusza i w 
reżyserii Henryka Toma-
szewskiego. Na zdjęciu: 
aktorka Ludmiła Dąbrowska 

Troska o sztukę ludowcf 
S e k c j a B a d a ń P l a s t y k i L u d o w e j I n s t y -
tu tu S z t u k i w K r a k o w i e p r o w a d z i s tu -
d ia n a d c i e k a w y m i o k a z a m i s z tuk i l u -
d o w e j z r ó ż n y c h d z i e d z i n g a r n c a r s t w a , 
k o w a l s t w a , t k a c t w a , r z e ź b y i i nnych 

J U B I L E U S Z C H E M I K Ó W 
w Z a b r z u odby ł się j u b i l eu s zowy z j azd p r a c o w n i k ó w po lsk ie j chemii poświęcony 
uczczeniu 40-lecia istnienia Z w i ą z k u Z a w o d o w e g o C h e m i k ó w i omówien iu do robku 
polskiego p rzemys łu chemicznego. W obradach wz ią ł udział serdecznie w i t any I se -
kretarz K C P Z P R W l . Gomu łka , by ły działacz Z w i ą z k u P r a c o w n i k ó w Chemi i 

Nagroda dla małej Yvette 
Marzeniem 12-letniej Yvette ^au-

vage z Ournus (Francja) jest zo-

stać archeologiem. Usłyszawszy 

apel UNESCO o ratowanie staro-

żytnych świątyń w Nubii przed 

zalaniem talami Nilu, zwróciła 

się do muzeum Luwru z zapyta-

niem, gdzie może przesłać swoje 

oszczędności, by w ten sposób 

przyczynić się do akcji UNESCO-

List został przetłumaczony na 

wiele języków i szeroko rozkol-

portowany, a mała Yvette wraz 

z matką otrzymały zaproszenia 

na dwutygodniowy pobyt do Kai-

ru. Oto pierwsze spotkanie w 

muzeum w Kairze Yvette ze sta-

rożytnym posągiem egipskim 

P o l s k i e a n t y b i o t y k i z d o b y w a j q ś w i a t 
w Tarchomin le kjrfo W a r s z a w y rozpoczęto w roku 1952 p rodukc j ę c ldoromycetyny, 
w 1957 — oxyterracyny, w 1958 — chlorocykl iny i idebycyllny, w 1960 — strepto-
mycyny, a wk ró t ce r ówn ież i neomycyny. Po lska , która zawsze by ł a importerem 
Icków, teraz część cennych 1 poszuk iwanych antyb io tyków sp rzeda je za g ran icę 



PO TRZECH 
L A T A C H 

P r a c a p o d k i e r u n k i e m . p r o f e s o r a G z o w s k i e g o s p r a w i a ł a 
S t e f a n o w i W e n c i e s p e c j a l n ą s a t y s f a k c j ę . Ż e g n a j ą c g o 
i d z i ę k u j ą c z a p o m o c p . W e n t a p o d k r e ś l i ł w i e l k i e k o r z y l i 
a r t y s t y c z n e , ja lc ie o d n i ó s ł w czas ie p o b y t u w P a r y ż u 

STEFAN W E N T A p r z y j e c h a ł do P a r y ż a 
p r z ed 3 la ty , aby naw ią zać lîontelct z 
ba l e t em francusts im 1 c h o r e o g r a f a m i pa -
rys l t imi . T a n c e r z i choreogra f z P a ń -
s t w o w e j O p e r y Warszaws lc i e j , j e d e n 
z p i e rws z y ch . s t ypendys t ów — tancerzy , 

p r a c o w a ł tu p r z e z t r z y lata w y t r w a l e pod k i e -
r u n k i e m ś w i a t o w e j s ł a w y c h o r e o g r a f ó w , j a k W i k -
tor G z o w s k i , czy J e go r owa . W r a c a j ą c d o W a r s z a w y 
na d a w n e s t anow i sko w s p o m i n a S t e f an W e n t a m i -
n ione t r z y lata w y t ę ż o n e j p raęy i w i e l k i ch k o -
r zyśc i a r t ys tycznych . 

P o b y t W e n t y za gran icą by ł nie t y l k o l a t am i 
s tud iów. W drodze z W a r s z a w y d o P a r y ż a tań-
czy ł p r z e z m ies iąc „ J e z i o r o Ł a b ę d z i e " C z a j k o w -
sk i e go z O lgą Saw i cką w P radze , odnosząc o l -
b r z y m i sukces. W P a r y ż u , po paru z a l e d w i e 
t ygodn iach pobytu, zaczął o t r z y m y w a ć l i czne p r o -
p o z y c j e w y s t ę p ó w . T a ń c z y ł w Sa l l e P l e y e l r a z em 
z g w i a z d a m i O p e r y P a r y s k i e j , w y s t ę p o w a ł przed 
t e l e w i z j ą paryską (ba le t Debussy ' e go „ P e t i t e Su i te " , 
cho r eog ra f i a S. W e n t y ) i w r e s z c i e p r z y j ą w s z y e n -
g a g e m e n t „ T h é â t r e d ' A r t du B a l l e t " na p i e r w -
szego tancerza zespołu, ob j e cha ł z n im pół świata . 
W l a t a ch . 1958—60 tańczy ł S t e f an W e n t a na n a j -
w i ę k s z y c h scenach Europy — Włoch , S z w a j c a r i i , 
G r e c j i , N i e m i e c , L u k s e m b u r g a , S z w e c j i , N o r w e g i i , 
Po r tuga l i i , a p o t e m B l i sk i e go i D a l e k i e g o W s c h o -
du — L ibanu , I ranu, Eg iptu, Ind i i , Chin, Japoni i , 
F i l ip in , Indonez j i . . . 

Egzo t yka , l i czne wrażen ia , po znawan i e tańca 
l u d ó w t y lu odl.egłycłi k ra jów . . . Ks i ę żn i c zka j a p o ń -
ska, K i r o k o N a k a i m a , k tóra nie opuściła żadnego 
z t r zynastu w y s t ę p ó w baletu e u r o p e j s k i e g o w T o -
kio , by ła o lśniona tańcem po l sk i e go a r tys ty . 

Jednak ani sukcesy ar tys tyczne , an i n i e z w y k ł a 
a tmos f e r a Pa r y ża , tak s i lnie d z i a ł a j ą ca na cudzo -
z i e m c ó w , nie w p ł y n ę ł y na zm ianę p l a n ó w S te fana 
W e n t y . Będz i e z n o w u tańczy ł w O p e r z e W a r s z a w -
sk i e j i będz i e o p r a c o w y w a ł p r o g r a m dla ba le tu 
k a m e r a l n e g o O p e r y na tournee zagraniczne. 

SUKCESÓW 

N i e m a t r u d n i e j s z e g o t e r e n u d l a t a n c e r z a niż P a r y ż . A l e ta l ent i p r a c o w i t o ś ć p o l s k i e g o t a n c e r z a z a p e w n i ł y m u ł s u k -
c e s y s c e m c z n e 1 p r z y j a ź ń ba r i l z o w i e l u a r t y s t ó w , w ś r ó d n i ch Y v e t t e C h a u v l r é . W ł a ś n i e Y v e t t e C h a u v l r é — g w i a z d a 
b a l e t u O p e r y P a r y s k i e j — 1 n a j w y b i t n i e j s i a r t y śc i F r a n c j i z o r g a n i z o w a l i w s p a n i a ł ą I m p r e z ę r e p r e z e n t a c y j n ą p o d n a z w ą 
„ P r e s t i g e et P a n a c h e de l a F rance * ' . W ś r ó d w y s t ę p u j ą c y c h b y ł o j e d n o t y l k o n a z w i s k o c u d z o z i e m s k i e : S t e f a n W e n t a 

W r a z z I v ce t te D a r s o n v a l p r i m a b a l e r i n ą O p e r y P a r y s k i e j , S t e f a n W e n t a o d n i ó s ł s u k c e s y n a w i e l u s c e n a c h A f r y k i O d p r o w a d z a j ą c p o r a z ostatni Y v e t t e C h a u v l r é d o O p e r y , 
i B lJ «k l . . »n M ^ c h o d ^ P r z e z r o k 19«0 b y l w y ł ą c z n y m j e j p a r t n e r e m . L y c e t t e D a r s o n v a l z d o b y ł a p r z e d w o j n ą w W a r - S t e f a n w e n t a i e g n a u o s o b i e n i e n a j p i ę k n i e j s z y c h t r a d y c j i b a l e -
s z ^ e I Ì L g ^ d V tSńca k l a s y i i n e g o . o d j e i d ż a j ą c e m u o b i e c a ł a rewlz ;ytę - Jeszcze w t y m r o k u w y b i e r a s ię d o P o l s k i tu f r a n c u s k i e g o . O c z y w i ś c i e z n a d z i e j ą n a p o n o w n e s p o t k a n i e 



Z ob rad Komitetu Taisiąclecia lu Paryżu 

POLONIA BUDUJE SZKOŁĘ W KRAJU 
w s o b o t ę 4 l u t e g o br . o d b y ł o s i ę w 

sa l i P a t r o n a g e L a ï q u e w X V o k r ę g u 
P a r y ż a zebran ie Komitetu Tysiąclecia 
Polski, w k t ó r y m u c z e s t n i c z y ł o p o n a d 
100 osób . Z e b r a n i e o t w o r z y ł mecenas 
Tadeusz Jagroszewski, p r e z e s K o m i t e t u , 
w i t a j ą c p r z y b y ł y c h R o d a k ó w , p o c z y m 
s p r a w o z d a n i a z d o t y c h c z a s o w e j d z i a -
ła lnośc i w y g ł o s i l i : p r e z e s , s e k r e t a r z 
I s k a r b n i k K o m i t e t u . 

M ó w c y s t w i e r d z i l i , ż e zb iórka p ie -
niędzy na stypendia d la po lsk ie j m ł o -
dzieży o d b y w a j ą c e j studia na u n i w e r -
sytetach f rancuskich b y ł a p i e r w s z ą 
a k c j ą , j a k ą p o d j ę t o w e F r a n c j i d la 
uczczen ia T y s i ą c l e c i a P o l s k i . A k c j a ta 
r o z w i n ę ł a s ię s z y b k o d z i ę k i z a i n t e r e -
s o w a n i u i o f i a r n o ś c i w y c h o d ź s t w a i w 
o b e c n y m r o k u a k a d e m i c k i m p r z y z n a n e 
z o s t a ł y j u ż d w a s t y p e n d i a : s tuden t c e 
l i t e r a t u r y z N a n c y i s t u d e n t o w i nauk 
p o l i t y c z n y c h z P a r y ż a . 

K o m i t e t T y s i ą c l e c i a z a i n i c j o w a ł r ó w -
n i e ż zb iórkę na b u d o w ę szkoły Tys i ąc -
lecia w L i d z b a r k a W a r m i ń s k i m w w o -
j e w ó d z t w i e olsztyńskim. A k c j a ta 
spo tka ł a s ię z g o r ą c y m p o p a r c i e m p o -
w a ż n e j c z ę śc i P o l o n i i f r a n c u s k i e j . 
N i e s t e t y , z e b r a n e f u n d u s z e n i e są 
j e s z c z e w y s t a r c z a j ą c e . Jes t w i e l u R o -
d a k ó w » k t ó r z y n i e z a d e k l a r o w a l i j e s z -
cze ż a d n e j k w o t y na t en ce l . O c z e -
k u j e s ię w i ę c , ż e w s z y s c y P o l a c y , k t ó -
r y m b l i ska j e s t s p r a w a r o z w o j u s z k o l -
n i c t w a w K r a j u , w e z m ą c z y n n y udz i a ł 
w a k c j i z b i ó r k i . ( K w o t y n a b u d o w ę 
szkoły Tys iąc lec ia Po l sk i można sk ł a -
dać na konto Komitetu Tys iąc le -
cia, P K O Pa ryż 786, z zaznaczeniem: 

»Powiedz 

na Fundusz B u d o w y Szkoły Tys i ąc l e -
cia). 

K o m i t e t T y s i ą c l e c i a p r o j e k t u j e w 
b i e ż ą c y m * r o k u : o rgan izowanie W y c i e -
czek do Polski , urządzanie imprez 
związanych tematycznie z Tysiącleciem, 
s eansów f i lmowych , w y s t a w itd. 

N a d s p r a w o z d a n i e m z a r z ą d u r o z w i -
nę ła s ię d y s k u s j a , w k t ó r e j b r a l i 
udz i a ł m . in. p a n i L a k s , p. N e y m a n 
i p a n i L a c h o w a . W n i o s k i d o t y c z y ł y 
d a l s z e g o r o z s z e r z e n i a d z i a ł a l noś c i K o -
m i t e t u . 

P o z e b r a n i u o d b y ł s ię seans f i l m o -
w y . W y ś w i e t l o n o p e ł n o m e t r a ż o w y f i l m 
p o l s k i „ A n a t o l s zuka m i l i o n a " o r a z 
k r ó t k o m e t r a ż ó w k ę o z w y c z a j a c h i o b -
c h o d a c h g w i a z d k o w y c h w Po l s c e . 

P r z e d z e b r a n i e m i podc zas p r z e r w y 
o d b y ł a s ię sprzedaż polskich w y r o b ó w 
ludowych . 

Z n a I O m y m 
i przy iacio łoml j 

Wszyscy Czytelnicy, którzy do 28 < 
' lutego 1961 r oku będą miel i opłaco-J 
ną co n a j m n i e j półroczną p renume-J 

, ratę „ T y g o d n i k a " (licząc od 1 stycz-1 
Jnia 1961 r.), o t rzymają w f o r m i e ! 
I j e d n o r a z o w e j premii c i ekawą p o l - i 
I ską powieść (za zwro t em kosz tow i 
> przesyłki ) . P r zypominamy , że p r e - ^ 
' numcra ta „ T y g o d n i k a " wynos i : 

kwa r t a ln i e — 4 N F 
półrocznie — 7 N F 
rocznie — 13 N F 
Koszt przesyłki książki wynosi^ 

' 0,90 N F , którą to . k w o t ę pros imy i 
przekazać w znaczkach pocztowych J 

^pod ad re sem nasze j r edakc j i : 23, rue j 
I Ta ltbout , Par i s I X . 

^Opłacisz prenumeratę — 
otrzymasz książkę J 

O d c z y t w Cl i iny o P o l s c e 

80 s t u d e n t ó u j 
E c o l e d e s M i n e s 
o d i u i e d z i K r a j 

w h i s t o r y c z n y m o p a c t w i e w C l u n y 
w B u r g u n d i i o d b y ł s ię o s t a tn i o o d c z y t 
o Po l s c e . P r e l e g e n t e m b y ł p r o f e s o r 
Jean B a u m g a r t n e r d 'A I l Igny , z n a n ^ 
p o w s z e c h n i e w y k ł a d o w c a h i s t o r i i c y -
w i l i z a c j i w Ins t i tu t N a t i o n a l des 
Sc i ences A p p l i q u é e s . Z a b y t k o w e opac-" 
t w o j e s t o b e c n i e s i ed z i bą Ecole S u -
pér ieure des Mines et des A r t s et 
Métiers . N a odczycite ohjecnych b y ł o 
300 s t u d e n t ó w i p r o f e s o r ó w , d la k t ó -
r y c h w y ś w i e t l o n o r ó w n i e ż k i l k a p o l -
sk i ch k r ó t k o m e t r a ż ó w e k . 

Studenci kończący uczelnię w tym 
roku w y b i e r a j ą się jeszcze przed 
Wie lkanocą do Polski . W s p ó l n y m sta -
raniem O f f i c e du Tou r i sme U n i v e r s i -
taire oraz Z w i ą z k u S tudentów P o l -
skich zorgan izowana zostanie 12-dnio-
w a wyc ieczka 80 -osobowe j g rupy stu -
dentów I p ro fe so rów . 

ZEBRANIE STOWARZYSZENIA 
O D R A - N Y S A 

w S a i n t - E t i e n n e 
W sobo t ę 4 l u t e g o br . o d b y ł o s ię w 

S a i n t - E t i e n n e z e b r a n i e S t o w a r z y s z e n i a 
O b r o ń c ó w G r a n i c na O d r z e i N y s i e . 
O m ó w i o n o d z i a ł a l n o ś ć S t o w a r z y s z e n i a 
na t e r e n i e S a i n t - E t i e n n e w o s t a tn im 
o k r e s i e o r a z p l a n y p r a c y na n a j b l i ż s z ą 
p r z y s z ł o ś ć . U c h w a l o n o r ó w n i e ż r e z o -
l u c j ę , z t e k s t e m k t ó r e j w y d e l e g o w a n y 
zos tan i e j e d e n z c z ł o n k ó w na z e b r a -
n i e R a d y K r a j o w e j w P a r y ż u . 

W g r u d n i u u b i e g ł e g o r o k u z o r g a n i -
z o w a n o w S a i n t - E t i e n n e w y s t a w ę o 
Z i e m i a c h ^ c h o d n i c h , k t ó r a c i e s zy ł a 
s ię d u ż y m p o w o d z e n i e m w ś r ó d R o -
d a k ó w i l udnośc i f r a n c u s k i e j . 

S t a r a n i e m S t o w a r z y s z e n i a w dn i a ch 
od 20 d o 25 l u t e g o br . w y ś w i e t l a n e 
b ędą w;" S a i n t - E t i e n n e , B e a u l i e u , 
R o c h e - l a M o l i è r e i i n n y c h m i e j s c o w o ś -
c iach p o l s k i e f i l m y . 

W C i t é J e a n n e d ' A r c ( M o s e l l e ) z o r -
g a n i z o w a n y z o s t a ł o s t a t n i o w i e c z o r e k 
n o w o r o c z n y . G o ś c i p r z y b y ł o w i e l u i 
w s z y s c y b a w i l i s i ę w e s o ł o . P o d e j -
m o w a n i b y l i p o l s k i m p l a c k i e m ( w y -
p i e k u p a n a R a t a j c z a k a ) o ra z k a w ą . 
N a w i e c z o r k u , w r ę c z o n o w s z y s t k i m 
s t a r c o m paczk i . 

O r g a n i z a t o r o m , a z w ł a s z c z a p. B a r t -
n i k o w s k i e m u , s t a r cy w y r a ż a j ą s ł o w a 
p o d z i ę k o w a n i a za t ak m i ł y w i e c z ó r . 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 

S e r d e c z n i e d z i ę k u j e m y za r e p o r t a ż 
o B o c h n i . S p r a w i ł o n a m t o Ai i łą nite-
s p o d z i a n k ę . O c z e k u j e m y da l s z y ch . 

Ż y c z y m y Szc z ę ść B o ż e w p r a c y . 
C Z Y T E L N I C Y Z H T E - G A R O N N E 

DO REDAKCJI 

„Tygodnika Polskiego" 

Byiem zaskoczony wiadomością, że 
w Orleanie nie ma szkółki polskiej. 
Czyżby tak liczna Polonia orleańska 
zerwała duchową więź z macierzystym 
krajem, że nie dba o to, by jej potom-
stwo znało język polski? Takie pytanie 
nasunęło mi się w czasie uroczystości 
gwiazdkowej dla dzieci polskich, która 
odbyła się w sali miejscowego syndy-
katu chrześcijańskiego. Dzieci było du-
żo, sala zapełniona po brzegi Rodaka-
ir\i. A więc jednak ciągną do swojskiej 
gromady. Mimo że szkółka nie istnieje, 
urządza się gwiazdkę, ponieważ taki 
jest zwyczaj. 

Wiele ma do zawdzięczenia miejsco-
wa Polonia długoletniemu działaczowi, 
znanemu zarówno Polakom, jak i Fran-^ 
cuzom, p. Ciechelskiemu. To on właśnie 
wraz z małżonką organizuje różne pol-
skie uroczystości i propaguje polską 
kulturę ludową wśród społeczeństwa 
francuskiego. Dzięki jego staraniom 
„l'Association Populaire" organizuje w 
lutyrh „Quinzaine" Filmu i Książki 
Polskiej. P. Ciechelskiemu przychodzi 
zawsze z- pomocą 'polski konsulat w 
Paryżu. Korzystając z pośrednictwa 
konsulatu, na gwiazdkę w Orleanie 
sprowadzono zespół śpiewu i tańca To-
warzystwa Pomocy Oświatowej z Tro 
ycs (Aube). 

Półtorej godziny trwał program łi' 
wykonaniu zespołu z Troyes. Szczegól-
nie podobały się polskie tańce w wy-
konaniu p. Wacława Procha i p. Heleny 
Kazimierskiej. Dużo uznania wyrazili 
zgromadzeni państwu Kowalczykom, 
Jean-Claude Lannion i Edith Kazub-
skiej. 

Na uroczystości obecny był konsul 
generalny PRL w Paryżu, p. Wychowa-
niec. W przemówieniu zapoznał on ze-
branych z sytuacją w Kraju, nie ukry-

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
podaje daty 

ZBIOROWYCH WYJAZDÓW 
NA WAKACJE 00 RODZIN: 

W Y J A Z D 
28 marca 

2 maja 
23 maja 
6 czerwca 

13 czerwca 
27 czerwca 
4 lipca 
4 Upca ' 

P O W R Ó T 
27 kwietnia 

1 czerwca 
22 czerwca 

6 lipca 
13 Upca 
27 Upca 
3 sierpnia 
3 września 

W Y J A Z D 

11 Upca 
18 lipca 
25 Upca 

sierpnia 
sierpnia 

15 sierpnia 
22 sierpnia 
12 września 

1 
8 

P O W R Ó T 
10 sierpnia 
17 sierpnia 
24 sierpnia 
31 sierpnia 
7 września 

14 września 
21 września 
12 października 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière, Paris 2° 

Te l . R IC -77 -40 

L O R R A I N E - V O Y A G E S 
6, r ue F r a n ç o I s - d e - C u r e l 
METZ (Moselle) 

J. ROSKOSZ 
53, r ue des A r t s 
LILLE (Nord) 

wając i ujemnych stron. Rodacy po-
dziękowali oklaskami konsulowi za je-
go otwarte słowa. Starzy emigranci nie 
mogą się jeszcze pozbyć całkowicie 
nieufności w stosunku do tych, którzy 
opowiadają im o życiu w Kraju. Kilka 
lat nieprzyjaznej obecnemu rządowi 
Polski propagandy prasy emigracyjnej 
i ludzi nazywających się ,,niepodległoś-
ciowcami" utrwaliło wiele uprzedzeń 
i obaw. Miejmy nadzieję,' że. ta nieuf-
ność i niewiara zaginą zupełnie. 

Obecny 

D R O G A R E D A K C J O ! 
N a w i ą z u j ą c d o m o j e g o l i s tu z a m i e s z -

c z o n e g o w 47 n u m e r z e T y g o d n i k a 
z ub. r oku , c i e s zę się, źe m o j e s k r o m -
n e spos t r z e ż en i a z n a l a z ł y t a k i m i ł y 
o d d ź w i ę k w R e d a k c j i . T o n a p r a w d ę 
p r z y j e m n i e , ż e ś m y się- d o b r z e z r o z u -
m i e l i , b o p r z e c i e ż nasz c e l i u s i ł o w a -
nia są w s p ó l n e . 

A. t e r a z o c z y m ś i n n y m . O c z y m ? 
0 g w i a z d c e . A j e ś l i j u ż o g w i a z d c e , tc^ i* o 
n a s z y c h p o l s k i c l i d z i e c i a c h , o i c i i z e s p o l e 
1 t r u d z i e w p r z y g o t o w a n i u t y c ł i d o r o c z n y c h 
s p o t k a ń , w C o u r c è l l e s u r o c z y s t o ś ć g w i a z d -
k o w a o< l t ) y ła s i ę 22 s t y c z n i a . P o p r z e -
m ó w i e n i a c h o f i c j a l n y c h d z i e c i c h ó r a l n i e 
o d ś p i e w a ł y k o l ę d y . A p o t e m Tay ły d e k l a -
m a c j e . w i e r s z y k p o d t y t u ł e m , , P a r a -
s o l " p o w i e d z i a ł a b a r d z o ł a d n i e : ^ y s t y n a 
W a s i l e w s k a , a d r u g i p t . , , M a ł a g o s p o s i a " — 
Z o s i a A d a m c z y k , n a s t ę p n i e c h ł o p i e c d e k l a -
m o w a ł w i e r s z y k p t . , , M a m o " i c a ł a t r ó j k a 
o t r z y m a ł a z a s ł u ż o n e b r a w a . 

D r u g i m p u n k t e m p r o g r a m u b y ł a i n s c e n i -
z a c j a p t . „ I d z i e M a c i f ^ p r z e z w i e ś " . B y ł y 
t a k ż e t r a d y c y j n e J a s e ł k a , a p o t e m t a ń c e . 
M i m o ż e w t e n p e ł e n w r a ż e ń w i e c z ó r 
g w i a z d o r n i e p r z y s z e d ł o s o b i ś c i e , t o j e d n a k 
w s z y s t k i e d z i e c i o t r z y m a ł y p a c z k i z e s ł o -
d y c z a m i . 

N a t u r a l n i e p r o g r a m u r o c z y s t o ś c i z o s t a ł 
p r z y g o t o w a n y p r z e z n a u c z y c i e l k ę j ę z y k a 
p o l s k i e g o , a w y k o n a ł y g o d z i e c i u c z ę s z c z a -
j ą c e n a t e l e k c j e . 

P o d o b n a u r o c z y s t o ś ć o d b y ł a s i ę w c z e ś n i e j 
w A u b y - l e z - D o u a i . D z i e c i ś p i e w a ł y k o l ę d y , 
a p o t e m z a s i a d ł y d o s t o ł ó w i .z a p e t y t e m 
z a b r a ł y s i ę d o g w i a z d k o w e g o p o d w i e c z o r k u . 
G w i a z d o r r o z d a ł d z i e c i o m p a c z u s z k i z e s ł o -
d y c z a m i . 

N a l e ż y j e s z c z e d o d a ć , ż e d z i e c i c h ę t -
n i e uczą s ię j ę z y k a p o l s k i e g o i p o l -
sk i ch p i eśn i , a m y , do roś l i , c i e s z y m y 
się , ż e t o n o w e p o k o l e n i e — u r o d z o n e 
i w y c h o w a n e na o b c z y ź n i e — m ó w i 
j e d n a k j ę z y k i e m o j c z y s t y m i k o c h a 
P o l s k ę . 

Ł ą c z ę w y r a z y s z a c u n k u i p r z e s y ł a m 
p o z d r o w i e n i a . 

K R Y S T Y N A K A C Z M A R K O W A 
43, rue R. Br iquet , Cource l l e s - l e s -Lcns 

(P . de C. ) 

Z p r a s y p o l o n i j n e l 

Antypolska 
rewizi onisty czna 

propaganda niemiecka 
w Australii 

T y g o d n i k P o l a k ó w w A u s t r a l i i i N o w e j 
Z e l a n d i i „ W i a d o m o ś c i Po lsk ie** p r z y n o s i n a 
p i e r w s z e j s t r o n i e f o t o k o p i ę u l o t k i p r o p a -
g a n d o w e j , w y d a n e j p r z e z a m b a s a d ę N i e -
m i e c k i e j R e p u b l i k i Z w i ą z k o w e j w A u s t r a l i i 
i p i s z e n a t e n t e m a t , c o n a s t ę p u j e : 

„ P u b l i k u j e m y u l o t k ę a m b a s a d y n i e -
m i e c k i e j W K a n b e r z e , k t ó r a z a c h w a l a 
SWÓJ s e r w i s i n f o r m a c y j n y „ G e r m a n 
N e w s " , a d l a l e p s z e g o z o b r a z o w a n i a k i e -
r u n k u s w o j e j d z i a ł a lnośc i p o d a j e po^ 
g l ą d o w ą m a p k ę ś w i a d c z ą c ą o „ k r z y w -
dz ie i n i e s p r a w i e d l i w o ś c i " . N a t e j m a -
p i e z i em ie p o l s k i e ( c h o d z i o z i em ie z a -
c h o d n i e i p ó ł n o c n e — p r z y p . r e d . ) s ą 
o z n a c z o n e j a k o , »Tymc2 ;asowo a d m i n i -
s t r o w a n e " p r z e z P o l s k ę . 

Z a p y t u j e m y a m b a s a d ę . . . „Jeś l i g r a -
b i e ż c y o d e b r a n o z r a b o w a n e m i e n i e p o 
l a t ach n i e p r a w e g o p o s i a d a n i a , c z y j ą 
s t a n o w i o n o w ł a s n o ś ć ? C z y g r a b i e ż c y , 
c zy też p r a w o w i t e g o dziedzica?** 

D l a u ł a t w i e n i a w ł a ś c i w e j o d p o w i e d z i 
p o d a j e m y s z e r e g h i s t o r y c z n y c h m a p e k 
z o k r e s u ostatnlcAi 1000 lat**. 

I s t o t n i e , r e d a k c j a , . W i a d o m o ś c i P o l s k i c h " 
z a m i e ś c i ł a p t . , , D r a n g n a c h O s t e n " w i e l o -
m ó w l ą c e m a p k i U k a z u j ą c e g r a n i c e P o l s k i 
z r . 1018, 1255, 1657, 1795 ( t z n . p o t r z e c i m 
r o z b i o r z e ) , 1939 i 1945. 

„ W i a d o m o ś c i P o l s l c l e " w s k a z u j ą w a r t y -
k u l e w s t ę p n y m n a k o n i e c z n o ś ć p r z e c i w -
d z i a ł a n i a z e s t r o n y P o l a k ó w p r o p a g a n d z i e 
r e w i z j o n i s t y c z n e j w A u s t r a l i i . P o s t u l a t t e n 
w y s u w a n y p r z e z r e d a k c j ę j u ż o d l a t w 
f o r m i e k o n k r e t n e j p r o p o z y c j i w y d a w a n i a 
b i u l e t y n u w j ę z y k u a n g i e l s k i m b y ł a k c e p -
t o w a n y p r z e z k o l e j n e z j a z d y R a d y N a c z e l -
n e j O r g a n i z a c j i P o l s k i c h w A u s t r a l i i . J e d -
n a k ż e — j a k p o d k r e ś l a p i s m o — n a p r z e -
s z k o d z i e w r e a l i z a c j i t y c h u c h w a ł s t a w a ł 
d o t y c h c z a s b r a k p o t r z e b n y c h f u n d u s z ó w . 



GD AŃ S K 
coraz większy i piękniejszy 

Rośnie n o w a dzielnica mieszkaniowa Gdańska n a z w a -
na Przymorze. W siedmiu blokach nowego osiedla miesz-
kaniowego Gdańska — Przymorze zamieszkały już 184 
rodziny. W trakcie budowy zna jdu ją się dalsze blo|(l 
spółdzielczego osiedla, liczyć ono będzie 40 tysięcy 
mieszkańców. N a zdjęciu: f ragment nowego osiedla 

Szybko rozbudowujący się Gdańsk liczy obecnie po -
na.d 300 tys. mieszkańców. War to przypomnieć, że 
w 1939 r. zniemczone Wo lne Miasto Gdańsk mia ło tylko 
25p tys. mieszkańców. Bezpośrednio po wyzwoleniu 
w 1945 r. w Gdańsku było tylko 95 tys. osób. Stanowiące 
nieprzerwany już p raw ie ciąg zabudowy tzw. Trójmisisto, 
czyli Gdańsk-Sopot -Gdynia , ma w tej chwil i ponad 
480 tys. mieszkańców, a jego rozwó j wskazu je na to, 
że do 1965 roku mieszkać tu będzie około 600 tys. ludzi 

^ Ta j emnice 
starego refektarza 

. Z a b y t k o w e k o m n a t y z a m k u 
b i s k u p ó w w a r m i ń s k i c h w 
l i i d zbarku , p a m i ę t a j ą c e i c za-
sy M i k o ł a j a K o p e r n i k a , i c za-
sy I g n a c e g o K ras i ck i e go , p o d -
dane zostały p i e c z o ł ow i t e j 
k onse rwac j i . R e m o n t ob ją ł 
p i e rwsze p i ę t ro obsze rnego 
zamku, w k t ó r y m po p r z e -
p r o w a d z e n i u r e n o w a c j i u r zą -
dzona zostanie w y s t a w a po -
św ięcona I gnacemu K r a s i c -
k iemu, k t ó r e g o 160 rocznica 
zgonu obchodzona j es t w t y m 
roku w r amach Tys iąc l ec ia . 

W czasib prac r e m o n t o w y c h 
w j e d n y m z r e f e k t a r z y od -
k r y t o w ści&nie łuk i z a m u r o -
w a n y c h go tyck i ch d r z w i oraz 
cenne m a l o w i d ł a . 

Zakończen i e robót konser -
w a c y j n o - r e m o n t o w y c h nastą-
pi w marcu . 

^ Ostatnia wa l i za 
złota 

- T y l k o t y l e z łota, i le zmieś -
c i łoby się w wa l i z c e , w y d o -
b y t o w u b i e g ł y m roku w ko -
pa ln i „ A r s e n " w Z ł o t y m S to -
ku w w o j . w r o c ł a w s k i m . T o -
też kopa ln ia w m a r c u zakoń-
czy s w ó j ż y w o t . A ti;'wał on 
n lekró tko , aż tys iąc lat. 
W Złot3Tn S toku już w X 
w i e k u j eńcy 1 n i ewo ln i c y 
p i e rws z y ch P i a s t ó w w y d o b y -
w a l i z tu t e j s z e go potoku 
b r y ł k i i z ło ty piasek. 

% „Gordon B l e u " 
dla 
2 g u 7 c a 

P i e r w s z y m p roduk t em p r z e -
m y s ł u po l sk i ego , w y r ó ż n i o -
n y m m i ę d z y n a r o d o w y m zna -
k i e m n a j w y ż s z e j j akośc i : l i t e -
rą Q w n i eb i esk im t r ó j k ą -
cie — jes t p i w o ze s tu le tn ie -
g o b r o w a r u w Ż y w c u . P i w o 
ż y w i e c k i e i m p o r t u j ą od d a w -
na — A n g l i a , S tany Z j e d n o -
czone i Kanada , w ostatnich 
latach p i w o to podb i ł o także 
k r a j e P ó ł w y s p u Ba łkańsk i e go 
i A f r y k i . N i e b i e s k i t r ó j k ą t 
u t o ru j e m u d rogę na p e w n o 
do s m a k o s z ó w w i e l u innych 
k r a j ó w . 

# Ślubni 
wgna lazcg 

w uprzyjemnianiu chwili 
zaślubin nowożeńcom urząd 
stanu cywilnego w miastecz-
ku Gorce na Dolnym Śląsku 
jest niezmordowany. Tu właś-
nie po raz pierwszy w Pol-
sce zastosowano podczas ce-
remonii muzyką — „Marsza 
weselnego" Mendelssohna z 
taśmy magnetofonowej. Tutaj 
obecnie obok sali, w której 
odbywają się uroczystości, 
urządzono mały bar, w któ-
rym nowożeńcy i świadkowie 
wycłtylają tradycyjną lampkę 
wina za „szczęście na nowej 
drodze życia". 

Noiug komba jn ujęgloirrjj 
Zespół inżynierów z Bytomia, kierowany przez docenta Je-

rzego Rabsztyna, zbudował prototyp supernowoczesnego kom-
ba jnu węg lowego d la tzw. obudowy kroczącej. Pierwszy 
egzemplarz zdał egzamin na piątkę w kopalni „Dymitrow" . 

Włączona w ruch przez jednego tylko kwa l i f ikowanego gór -
nika obudowa posuwa się wzdłuż ściany urabianej przez 
kombajn . Łącznie z obsługą komba jnu załoga na ścianie w ę g -
l owe j nie przekracza 7—8 górników. Przy j e j zastosowaniu, 
na 150-metrowej ścianie można wykonać 5—6 cykli na dobę, 
a więc wydobyć 3—4 razy więce j węglai niż ze ścian nawet 
w dużym stopniu zmechanizowanych. 

Jeszcze w tym roku ki lka kopalni m a otrzymać takie ma -
szyny. 

^ 82 doktoraty, 
175 rozpoczętych 
przeujodóuj 

w imponuiącym tempie roś-
nie liczba osób, które uzys-
kały na Politechnice Wroc-
ławskiej stopień doktora nauk 
technicznych. 30 osobom ten 
tytuł nadano w latach 
1945—1955, a 52 — w latach 

rodzina ubrała się na czarno 
i wezwano lotograia. Gdy ten 
po wykonaniu zdjęcia spytał 
o potrzebną ilość odbitek — 
mąż ,,zmarlej" zażądał jednej 
dla siebie i jednej do wysła-
nia ,,wujciowi z Ameryki". 
Nagle z trumny odezwała się 
,,nieboszczka": Dla mnie też 
jedną! 

Nie uprzedzony lotogral, 
nieprzytomny ze strachu, w 
panicznej ucieczce złamał so-
bie nogę. Obecnie zaskarżył 
„dowcipną'" rodzinę do sądu. 
„Wujek" też chyba się dowie 
o tej błazenadzie i tym razem 
rzeczywiście raz na zawsze 
umarły — dolary. 

ILDBIL 

L E K C J E T E L E W I Z Y J N E 
Już od m a r c a po lska t e l e w i z j a w p r o w a d z a l e k c j e t e l e w i z y j -

ne dla szkół . Będą one n a d a w a n e 3 razy w t y godn iu podpó l 
godz iny , d z i e c i będą j e og ląda ły , oczyw iśc i e , w obecnośc i 
i pod k i e runk ie in nauczyc ie l i . P r o g r a m jes t z w i ą z a n y ze 
s zko lnym p r o g r a m e m l e k c y j n y m w zakres i e j ę z y k a pyolsklego, 
histori i , f i z yk i , chemi i , b i o l og i i i g eog ra f i i . Szczegó ln i e w r a -
m a c h f i z y k i i chemi i t e l e w i z j a p r zyn i es i e uczn iom w i e l k i e 
korzyśc i , polcazując im znane t y l k o z p o d r ę c z n i k ó w procesy 
syntezy chemic zne j , m ó z g i e l ek t r onowe , s i ln ik i od r zu t owe itp. 
L e c z n i e w ą t p l i w ą a t r a k c j ą będą także t e l e w i z y j n e l e k c j e 
h is tor i i i po lsk iego . N a p r z y k ł a d za inscen i zowany będz i e 
w Pa łacu na W y s p i e w Ła z i enkach „ O b i a d C z w a r t k o w y " 
u k ró l a S tan i s ł awa Augus ta , z udz i a ł em a k t o r ó w w ro lach 
s ł a w n y c h p isarzy i, natura ln ie , s a m e g o kró la . 

j iua 
nieboszczka 

Czego nie wymyślą na-
ciągacze, żeby wycisnąć wię-
cej dolarów od ,,bogatego. wu-
jaszka" z Ameryki! Kiedy 
pewna rodzina w Krakowie 
dowiedziała się, że „wujaszek" 
postanowił wstrzymać prze-
syłki, bo sam znów nie jest 
taki bardzo bogaty, a dosta! 
właśnie informacje o niezłej 
sytuacji materialne' krewnych 
w kraju — zbuntowała się i 
przygotowała ,,niezawodny" 
zamach na kieszeń dotychcza-
sowego dostawcy dolarów. 

Zainscenizowano śmierć mat-
ki. Położyła się do trumny. 

iLT ^Krocie fi 
CHORŻOW — Mocą ucłiwały R ^ y Narodowej 

najstarszy mieszkaniec miasta otrzymuje spec-
jalną rentę 500 zł, a w dniu urodzin 1000 zł. 
Obecnie miejskim rencistą jest dawny górnik 
Karol Woźny, który na wiosnę ukończy 100 
lat życia. 

SZCZBCINT — 106-osobowy chór Politechniki Szcze-
cińskiej wyjeżdża na kwiecień do Rzymu, 
Neapolu i Wenecji na 8 koncertów. 

WAŁBRZYCH — W tym roku najstarsza kopalnia 
węgla kamiennego w Polsce, nazwana im. Tho-
reza obchodzi 400-lecie swego istnienia. 

JASŁO — Wina, konserwy warzywne, olejki, miód 
pitny, kompoty itp. produkuje już całkowicie 
2:automatyżowany najnowocześniejszy i naj-
większy w Polsce kombinat owocowo-warzyw-
ny, który przerabiać ma rocznie 20.000 ton 
surowca. 

LUBAri SŁASKl (Wrocławskie — Renesansowy 
ratusz z XV I w. stanie się po odbudowie sie-
dzibą władz miejskich. Do dawnej krasy wró-
cą również zabytkowe kamieniczki. 

POZNAŃ — Przygotowania do jubileuszowych 
X X X Targów Międzynarodowych są w pełnym 
toku. Po raz pierwszy udział zgłosiły Pakistan 
i Irlandia. 

BRONOWICE (Kraków) Niecodzienną atrakcję 
mają turyści. Mogą teraz co sobotę zwiedzać 
Ośrodek Badań Jądrowych i oglądać cyklo-
tron. 

GOŁUBIE (Odańskie) — W tej wiosce Szwajcarżi 
Kaszubskej spędziło w tym roku wakacje 1500 
osób. Nic dziwnego, że buduje się nową, dro-
gę, która przedłuży trasę nad brze.gami je-
zior, oraz kilka obiektów turystycznych. 

GOSŁAWICE (Poznańskie) W elektrowni zakoń-
czono montaż »pierwszej zbudowanej całkowi-
cie w kraju turbiny o mocy 50 megawatów — 
dzieło zakładów w Elblągu. 

GORZOW — M a s z t y dla fabryki kupiono we 
Włoszechr Można więc mieć nadzieję że go-
rzowskie makarony i spaghetti będą naipraw-
dę smakować jak włoskie. 

SWARZĘDZ (Poznańskie) — Miejscowa przetwó:-
nia pierza jest jedną z największych w Euro-
pie. 75 proc. produkcji idzie na eksport do 
Francji, Anglii, Niemiec, Szwecji, • USA itd. 

GDAŃSK — Katedra elektryfikacji rolnictwa po-
litechniki przeprowadza próby' ogrzewania 
gleby prądem. Ten sposób przyspieszy wzrost 
i owocowanie roślin w inspektach i cieplar- ( 
niach. _ 

CZECHOWICE — Rafineria nafty przekazała część i 
swego terenu miastu. Za pół miliona złotych i 
urządzi się park dla wypoczynku i zabawy. 

SOSNOWIEC — Produkuje się tu nie tylko stal ' 
i węgiel, lecz również sweterki w Zakładach ' 
Dziewiarskich, które uzyskały specjalną na- ' 
grodę Zjednoczenia i uznanie klientek. 

KRAKÓW — Kilka" metrów pod posadzką kościoła 
Mariackiego znaleziono warstwę spalenizny, 
przypuszczalny śla;d polaru wznieconego przez ' 
Tatarów w XI I I wieku. 

SZUMKI (Białostockie) — Młody „orzeł krzykli- , 
wy." — okaz za:o^ikającego gatunku —̂ rzucił 

. się <na stado kur i gęsi, a potem na gospo-
darza. Pan Antoni Zalewski jednak go schwy-^ 
tał i przekazał warszawskiemu ZOO. 

KOZŁE (Opolskie) — W szpitalu powiatowym ^ 
otwarto nowy oddział (60 łóżek), który będzie 
się specjalizował w leczeniu chorób zawodo-
wych pracowników przemysłu chemicznego'. 

ŚWINOUJŚCIE — W przyplażowej dzielnicy znaj-
duje się obecnie w budowie ponąd 20 pensjo- , 
natów i domów wczasowych (łącznie 3 tys. ^ 
miejsc). 

JELENIA GORA — Państwgwy Teatr Dramatycz- i 
ny, który powstał w 1945 r. ' wystawił dwu- , 
setną premierę. Ten jubileusz uczczono „Ba 
ladyną". Słowackiego. > 

LUBIN LEGNICKI (Wrocławskie) — Fabryka In- i 
strumentów Myzycznych przy^ątąpiła do pro- i 
dukcji poszukiwanych instrumentów — kon- j 
trabasów jazzowych, elektrycznych gitar i gip- , 
sonów. 

KOŻUCHÓW (Zielonogórskie) — Działa tu tajem-
nicza ,,Niewidzialna ręka". Nie jest to jednak i 
gang przestępczy, lecz akcja harcerzy, którym , 
ambicją jest, by nie można ich było przy- , 
chwycić na gorącym dobrym uczynku. 

KIELCte — W wielu miejscowościach rozwinęła i 
się hodowla chartów. Hodowcami okazali się ( 
kłusownicy. W rezultacie myśliwi walczą prze- i 
ciwko chartom, a racżej przeciwko ich właś- , 
cicielom. 

WIRY (Wrocławskie) — Rozpoczęła się budowa 
nowoczesnej kopalni magnezytu, którego złoża 
odikryto niedawno u stóp Ślęzy, dawnej świę-
tej góry Słowian. 

1955—7960, przy czym w jed-
nym tylko roku 1960 liczba 
nowo promowanych doktorów 
wyniosła 23. 

Najwięcej doktorów nauk 
technicznych wyszło z wy-
działu chemii, bo np. 7 w la-
tach 1955—1958, a 15 w la-
tach 1958—1960. Na drugim 
miejscu uplasowały się na 
równi wydziały łączności i 
budownictwa, mające po 10 
doktorów, na trzecim wydziai 
elektryczny z 8 doktorami. 

Należy podkreślić, że liczba 
doktorów nauk technicznych 
— wychowanków Politechniki 
Wrocławskiej — zwiększy się 
wydatnie w najbliższym cza-
sie, -bowiem ostatnio otwarto 
tu aż 175 przewodów doktor-
skich. Najliczniej reprezento-
wany jest tym razem wydziai 
mechaniczny z 57 doktoranta-
mi, wydział chemii z 35, elek-
tryczny z 32 i łączności z 22. 

Dla twórcy 
»»Krzyżaków' 

Mieszkańcy Bydgoszczy ucz-
cili pamięć autora „Krzyża-
ków**, Henryka Sienkiewicza, 
granitową tablicą wmontowa -
ną w olbrzymi głaz polny w 
parku Kochanowskiegi . W 
tym samym miejscu stal 
niegdyś piękny pomnik Sien-
kiewicza dłuta wybitnego 
rzeźbiarza, Laszczki. Pomnik 
ten zniszczyli doszczętnie h i -
tlerowcy. 

Wie le mów i fakt, że ostat-
nio zakupiła w Polsce fi lm 
».Krzyżacy** Niemiecka Repu -
bl ika Demokratyczna. N ie -
miecka prapremiera „Krzyża-
k ó w " w Berlinie w końcu 
czerwca, w niemieckiej wers j i 
językowej , oczekiwana jest z 
wie lkim zainteresowaniem. 
Fi lm ten był już obiektem 
ataków niektórych pism za-
chodnioniemieckich, tym ba r -
dziej że niektórzy wybitni 
politycy N R F noszą przecież 
insygnia zakonu krzyżackiiego. 

^ Pączkowe • 
pożegnanie 

K a r n a w a ł skończy ł się, j ak 
z w y k l e w Po lsce , w i e l k i m 
o g ó l n y m o b j a d a n i e m się pącz -
kami . O d „ T ł u s t e g o C z w a r t -
k u " do Ś r ody P o p i e l c o w e j w 
s a m e j t y l k o W a r s z a w i e dz ień 
w dz ień w y p i e k a n o do m i l i o -
na i w i ę c e j p ą c z k ó w — poza 
w s z e l k i m i i nnymi c ias tkami 
i c iastami . P o n i e w a ż d o sta-
ł e go o b y c z a j u na l e ży także 
zb i o r owe j edzen i e p ą c z k ó w w 
f ab r ykach , b iurach, szkołach 
— W a r s z a w s k i e Zak łady G a -
s t ronomiczne u ruchomi ł y na 
te dni d la r ad z a k ł a d o w y c h 
„ p o g o t o w i e p ą c z k o w e " i u -
dz ie la ły na z a m ó w i e n i a zb i o -
r o w e 16 procent rabatu. T e l e -
f o n „ p o g o t o w i a " po u l g o w e 
pączki , oczyw iśc i e , u r y w a ł 
się, a l e i w e wszys tk i ch cu -
k iern iach sta ły , j a k co roku, 
d ług i e k o l e j k i w i e r n y c h w y -
z n a w c ó w t r a d y c j i p ą c z k o w e j . 



6 TYGODNIK POLSKI 

WARSZAWSKIE SPOTKANIE 
„OKRĄGŁEGO STOLO 

Prezydium spotlcania. O d l ewe j : E. d' 
(Francja ) , Oskar 

W W a r s z a w i e odby ł o s ię z i n i c j a -
t y w y s ze regu zachodnich i w s c h o d -
nich p o l i t y k ó w , dz ia łaczy spo łecznych 
i i n t e l ek tua l i s t ów m i ę d z y n a r o d o w e 
spo tkan ie „ o k r ą g ł e g o s to łu" . T e r m i n e m 
t y m okreś la się zasadę p r z y ś w i e c a j ą -
cą t e g o r o d z a j u spo tkan iom — tę 
m ianow i c i e , że podczas ob rad w s z y s c y 
ich uczestn icy pos iada ją j e d n a k o w e 
p r a w a w duchu zui>ełnej r ównośc i 
wszys tk i ch stron. 

T e m a t e m spotkania by ła sp rawa 
ro zb ro j en i a oraz inne p r o b l e m y w dz ie -
dz in i e odprężen ia i w s p ó ł p r a c y m i ę d z y 
W s c h o d e m a Zachodem. W iększość 
uczes tn ików s tanowi l i p a r l amen ta r z y ś -
ci. O g ó ł e m w obradach w z i ę l i udz ia ł 
ludz i e dob r e j w o l i z 15 k r a j ó w Europy 
i A m e r y k i , aby w y m i e n i ć s w o j e po -
g l ą d y i s k o n f r o n t o w a ć punkty w i d z e -
nia z a r ó w n o co do ak tua lnych zagad -
n ień m i ę d z y n a r o d o w y c h , j a k i moż l i -
wośc i po łożen ia k resu z i m n e j w o j n i e . 

D la naszych C z y t e l n i k ó w będz i e za -
p e w n e f a k t e m in t e r esu jącym, że z 
F r a n c j i p r z y b y l i na w a r s z a w s k ą k o n -
f e r e n c j ę „ o k r ą g ł e g o s t o łu " : P a u l 
A n x i o n n a z — b. d e p u t o w a n y 1 m i n i -
ster , E m m a n u e l d ' A s t i e r de la V i g e r l e 
— by ł y min is ter , L e o H a m o n — by ły 
senator , p r o f e so r un iwe r sy t e tu w 
D i j o n , Jules M o c h — b. min is t e r i 
R a y m o n d Schmi t t l e ln — depu towany , 
p r z e w o d n i c z ą c y g rupy p a r l a m e n t a r n e j 
U N R , a z B e l g i i — m. in. senator H e n -
r i Ro l in , k t ó r y p r z e w o d n i c z y ł spotka-
niu. 

P o obradach uczestnicy uchwa l i l i 
w e wszys tk i ch o m a w i a n y c h sp rawach 
r z e c z o w e konk luz j e , k tó re dotyczą 
p r o b l e m ó w ro zb ro j en ia , bezp iecze i i -
s t w a w Europ ie oraz p o k o j o w e g o 
wspó ł i s tn ien ia . T r e ś ć tych konk luz j i , 
o m ó w i o n ą po obradach przez- senatora 
Ro l ina na k o n f e r e n c j i p r a s o w e j , opu-
b l i k o w a n o następnie w prasie. 

Jedna z k o n k l u z j i w k w e s t i i r o zb ro -
j en i a g łos i , ż e „państwa powinny uznać 
konieczność doprowadzenia do p o w -
szechnego i całkowitego rozbrojenia 
włącznie ze z l ikwidowaniem wszelkie -
go rodza ju broni masowe j zag łady — 
nuklearnej , chemicznej i bakteriolo-
gicznej — stopniowej redukcj i zbro-
j eń konwencjonalnych aż do rozwiąza-
nia sił zbrojnych w poszczególnych 
kra jach i utworzenia międzynarodowej 
siły policyjnej , s f o rmowane j zgodnie 
z zasadami karty O N Z i oddanej do 
dyspozycji Rady Bezpieczeństwa". 

O m a w i a j ą c p r ob l em bezp i ec zeńs twa 
w Europ i e s ze roko d y s k u t o w a n o też 
s p r a w ę r eg i ona lnych po ro zumień r o z -
b r o j e n i o w y c h , a t y m s a m y m — pro-
pozycje polskie, znane pod nazwą P l a -
nu Rapaclciego (utworzenite s t r e f y b e z -
a t o m o w e j w ś r o d k o w e j Europ ie ) . W a r -
t o też podkreś l i ć , iż w z w i ą z k u z b e z -
p i e c z e ń s t w e m e u r o p e j s k i m u c h w a l o n o 
k o n k l u z j ę , k tó ra głosi , że : 

„istniejące granice międzynarodo-
w e powinny być uznane przez 
wszystkie państwa, a zwłaszcza nie 
powinno pozostać żadnych wątp l i -
wości co do ostatecznego charakteru 
granicy polsko-niemiecklej" . 

W innej konkluzj i uczestnicy 
spotkania żądają, aby „żadna armia 
niemiecka, na zachodzie czy wscho-
dzie — bez wzg lędu na to czy jest, 
czy też nie jest częścią sk ładową 
innych sił zbrojnych — nie mogła 
posiadać, ani używać broni j ądro -
w e j " . 
G ł ó w n y m m o t y w e m k o n k l u z j i d o -

t yczących p o k o j o w e g o wspó ł i s tn ien ia 
j e s t idea, że „wszystkie k ra j e powinny 
uznać zasady pokojowego współistnie-
nia, proklamowane przez Organizację 
N a r o d ó w Zjednoczonych". Jak w i a d o -
mo , o b e j m u j ą one n i e . t y l k o w y r z e c z e -
n i e się w o j n y j a k o środka po l i t yk i na-

Astier de la Vigerle, Jules IVloch 
Lange (Polska) 

r o d o w e j , a l e ponad to c z yn -
ne j w s p ó ł p r a c y n a r o d ó w w e w s z y s t -
k ich dz iedz inach. 

Ocen i a j ą c spotkanie „ o k r ą g ł e g o sto-
ł u " W s c h ó d - Z a c h ó d ogó ln ie , s t w i e r -
dz ić t rzeba, że już sam f a k t t ak i e go 
m i ę d z y n a r o d o w e g o spotkania s t anow i 
cenny w k ł a d w dz i e ł o p o k o j o w e j 
wspó łp ra cy na rodów . W s z y s c y uczest-
nicy obrad w y s u w a l i w stosunkach 
W s c h ó d - Z a c h ó d na p lan p i e r w s z y to, 
co j e łączy , a nie to, co m o g ł o b y j e 
dzie l ić . N i e w ą t p l i w i e , ha spec ja lne 
podkreś l en ie zas ługu je r ó w n i e ż f ak t , 
że wszystkie konkluzje przyjęte zo-
stały przez uczestników spotkania na j -
zupełniej jednomyślnie. 

A L P 

D e Gau l l e —Kennedy 
Rzeczn ik f r a n c u s k i e g o m in i s t e r -

s twa sp raw zagran ic znych poda ł do 
w iadomośc i , że gen. de Gau l l e nie 
p l a n u j e obecnie spotkania z p r e z y -
den t em K e n n e d y . F r a n c j a — doda ł 
r zeczn ik — nie w y s t ą p i ł a z żadną 
i n i c j a t y w ą w t y m k i e runku, a nor -
m a l n a droga dyp l oma t y c zna j es t 
w y s t a r c z a j ą c a d la w y m i a n y f r a n -
c u s k o - a m e r y kańsk i e j . 

G i e ł d a mieszkanioiua 
Od kilku tygodni działa już o ry -

ginalna instytucja — „Bourse d'E-
changes de logements". 

Giełda ta centralizuje i rozpowszechnia 
informacje na temat oferowanych i po-
szukiwanych mieszkań, jak również 
uczestniczy przy procedurze pojeiinaw-^ 
czej w wypadku konfliktu między loka-' 
torami pragnącymi wymienić mieszkanie 
a właścicielami. Wreszcie, z własnej ini-
cjatywy łub na żądanie osób trzecich, 
giełda może przeprowadzić ankietę i do-
chodzenia „zgodne z j e j misją**. 

G i e łdą zarządza d y r e k t o r m i a n o -
w a n y dekretem r ządowym, a zasad-
nicze d e c y z j e pode jmu j e rada ad-
minis t racy jna składająca się z 
przedstawic ie l i za interesowar jych 
min/isterstw, spec ja l i s tów i reprezen-

PRASA FRANCUSKA 
o polskich gwiazdkach 

Tego r o c zne obchody g w i a z d k o w e nie 
t y l k o c i eszy ły się dużą f r e k w e n c j ą 
po l sk i e j i f r ancusk i e j publ iczności , 
a l e także dz i enn ikar zy l oka lne j prasy 
f rancusk i e j . W dz ienn ikach w s c h o d -
n ie j F r a n c j i s p o t y k a m y l i czne s p r a w o -
zdania o uroczystośc iach g w i a z d k o -
w y c h , i lus t rowane zd j ę c i ami . 

Gaze ta „ L ' E S T R É P U B L I C A I N " opi -
su jąc g w i a z d k ę w Bou l i gny S a i n t - P i e r -
re zaznacza, iż m i e j s c o w a nauczyc i e l -
ka, pan i Kośc ińska , „ z apewn i ł a pub -
l iczności w z o r o w ą o r gan i zac j ę " , a d z i e -
ci „ pokazu j ą c się w s t ro jach r e g i o n a l -
nych s zczegó ln i e uśw ie tn i ł y scenę" . 

O uroczystośc i w A u d i n c o u r t t en 
sam dz ienn ik notu je , że „ kom i t e t o r -
g a n i z a c y j n y dobrze p r z y g o t o w a ł ś w i ę -
to, na które , l i czn ie p r z y b y l i P o l a c y " , 
a p r o g r a m „ w y w o ł a ł ogó lny z a c h w y t " . 
S z e r z e j p isze o t y m „ L E C O M T O I S " : 

„Każda polska gwiaizdka to rzecz 
godna wielkiego podziwu, udział mło -
dzieży jest coraz liczniejszy... Wed ług 
naszej oceny. Impreza ta urządzana 
przez tę grupę imigrantów jest j edy -
ną w naszej okolicy, która stawia so-
bie za cel, abyśmy lepiej poznali i 
docenUi ich stroje, ich folklor. G rupa 
ta pragnie złączyć co jakiś czas człon-
k ó w tej wie lk ie j rodziny, jaką przed-
stawiają, w czci dla dalekiej ojczyzny 
i w obcowaniu ze wspólnymi ideami... 
Organizatorzy prosili nas o poparcie 
ich apelu do Innych stowarzyszeń, do -

łożenie cegiełki do tej akcji. Sądzimy, 
że ta prośba zostanie uwzględniona i', 
że będziemy mieli okazję podczas róż-
nych uroczystości wspomnieć o tej 
sympatycznej i dynamicznej grupie, 
utworzonej przez Stowarzyszenie Po l -
skie naszego miasta, któremu przeka-
zujemy nasze gratulacje" . 

„ R É P U B L I C A I N L O R R A I N " za -
mieszcza w i ęks zą no ta tkę o uroczys -
tości w Bou l i gny , pośw ięconą r ó w n i e ż 
m. in. T ys i ą c l e c iu pańs twa po l sk i ego (i 
oraz twó rc zośc i po l sk i e j poetk i , M a r i i 
K o n o p n i c k i e j . „ K o ń c z ą c — podkreś la 
gaze ta — do ł ą c zamy się do l i cznych 
o k l a s k ó w publ icznośc i 1 d z i ę k u j e m y w 
w imien iu t ych s z c z ęś l iwców , k tó r zy 
o t r z y m a l i ł akoc i e " . ? 

„ L ' E S T R É P U B L I C A I N " w y r a ż a se r -
deczne g r a t u l a c j e pan i K o z y r s k i e j z 
P o n t - à - M o u s s o n za zorganizowanite t ra -
d y c y j ne j uroczys tośc i g w i a z d k o w e j 
k tóra z g romadz i ł a dw i e ś c i e p i ę ćdz i e -
siąt rodz in polskich. Dz i enn ik podkreś -
la s ł owa p r zeds taw i c i e l a konsu la tu » -
po l sk i ego w N a n c y , p. S tan i s ł awa 
M a r k i e w i c z a , k t ó r y w s p o m n i a ł o w i ę -
zach łączących P o l s k ę i F r a n c j ę . P i s m o 
p o d a j e także , że pan A n d r é M u l l e r 
w imien iu R a d y M i e j s k i e j w y r a z i ł 
„ s y m p a t i ę R a d y w P o n t - à - M o u s s o n 
d la ko l on i i p o l sk i e j i z a d o w o l a n i e z 
dobrych s tosunków, j a k i e panu ją m i ę -
d zy o b y d w o m a n a r o d a m i " . 

tamtów Stowarzyszen ia M e r ó w Fran-
c j i i Zgromadzen ia Przewodniczą-
cych Rad Genera lnych. 

T o nie by ł „B ia ły P tak " 
Zanos i ł o s ię na w i e l k ą sensac ję . 

Os ta tn io w za toce na pó łnocny 
w s c h ó d od N o w e g o Jo rku r y b a c y 
a m e r y k a ń c y w y ł o w i l i szczątk i sa-
mo l o tu pochodzen ia europe j sk i ego . 
Eksperc i U S A nite wyk luc za l i , że 
chodz i ł oby m o ż e o szczą tk i „ B i a ł e g o 
P t a k a " , na k t ó r y m p r z ed 34 laty 
s łynni lo tn icy f rancuscy , boha te ro -
w i e p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j , 
Nunges s e r i Co l i p r ó b o w a l i j a k o 
p i e r w s i na świtecie prze l ec i eć 
A t l a n t y k . 

Był to dzień 8 maja 1927 roku. Duży, 
biały dwupłatowiec wystartował do lotu 
z podparysklego lotniska Le Bourget. 
Nazajutrz jeden z dzienników paryskich 
donosił triumfalnie: Nungesser i Coli 
osiągnęli wschodnie wybrzeże kontynentu 
amerykańskiego! Niestety, wiadomość 
była przedwczesna, wkrótce wiedziano 
już z całą pewnością, że obaj lotnicy 
zaginęU. 

Odna l e z i one szczątk i zbadano. Jak 
m o g l i s tw i e rdz i ć f a c h o w c y f r a n -
cuscy, w ś r ó d k t ó r y c h znalaz ł się 
kons t rukto r samolo tu inżyn ie r i F r e -
chet, n ie m i a ł y one nic w s p ó l n e g o 
z „ B i a ł y m P t a k i e m " . L o s N u n g e s -
sera i C o l i ' e g o pozosta ł nada l ta -
j emn icą . 

Kadry d la e lektrotechniki 
Cz j r w k r ó t c e t r zeba będz i e zdcf-

b y w a ć i n ż y n i e r ó w na c za rnym 
r y n k u ? — oto py tan i e pos taw ione 
p r z e z j e d n e g o z uczes tn ików k o n f e -
r e n c j i p r z eds taw i c i e l i p r z emys łu 
e lektrotechnicz isego, k tóra ostatnio 
zakończy ła w Grenob l e s w e ob rady . 
W istocie p r ob l em kadr nie p r z e d -
s taw ia się r ó żowo . 

Przemysł sprzętu elektrycznego zatrud-
niający obecnie 64 tysiące osób potrze-
buje rocznie dopływu 220 inżynierów i 
300 techników dla swego normalnego roz-
woju. Przemysł elektroniczny oferuje 
rocznie 400 etatów dla Inżynierów. Otóż 
szanse są niewielkie, aby potrzeby te 
mogły być zaspokojone. 

Ogółem dyplomy inżynierów uzyskało 
w 1948 r. 3200 kandydatów. W dziesięć 
lat później cyfra ta wzrosła do 4.700, 
aby dosięgnąć w roku ubiegłym 5.000. 
Sytuacja jest tym gorsza, że istniejące 
już wyższe szkoły inżynieryjne nie są 
w stanie przyjąć dodatkowych studen-
tów z braku miejsc, a budowa nowych 
szkół. Jak w LiUe i Tuluzie, uległa opóź-
nieniu. 

Ob l i c za się, że F r a n c j a pow inna 
f o r m o w a ć roczn ie 13—15.000 i n ż y -
n i e r ów , a b y sprostać po t r z ebom 
s w e g o p r z emys łu e l ek t ro t echn i c zne -
g o i dogon i ć tak ie k r a j e j a k S tany 
Z j e d n o c z o n e i Z w i ą z e k Radzitecki. 

Prof . Ku rowsk i w N a n c y 
Do N a n c y p r z yby ł z W a r s z a w y 

w celu wyg ł o s z en i a cyk lu w y k ł a -
dów, prof. dr Kurowsk i , k i e rown ik 
ka t edry p rawa f ihar j sowego Uniwer -
sytetu W a r s z a w s k i e g o . ' Pro fesora 
PCurowskiego zaprosi ł do N a n c y 
Centre Universitaire Européen. 

B M 

V X A CA^ 
Eg ip t z p ó ł w y s p e m S y n a j s k i m . P r z y -
puszcza lny koszt budowy , t e g o tune lu 
w y n i e s i e ok. 4—5 m i l i o n ó w f u n t ó w 
eg ipsk ich , t j . ok. 10 mi l i ionów d o l a r ó w . 

H A N O W E R 

KAIR 
Ukończone zosta ły prace nad p r z e -

budową K a n a ł u Suesk i ego i p r z y s t ą -
p i ono obecnie do d rug i e go e tapu p rac 
m a j ą c y c h na ce lu m. in. pog ł ęb i en i e t e j 
w a ż n e j magistral i ) w o d n e j do 12 m. 

Równocze śn i e o p r a c o w y w a n y j e s t 
pro je l r t p r z ep rowadzen i a tune lu pod 
K a n a ł e m Suesklm. M a on. pcrfączyć 

Na targach przemysłowych w Hanowerze 
(NRF) firma ,,Osram" wystawiła wysoko-
prężną lampę rtęciową o mocy 2000 W. 
Dotychczas lampy tego typu posiadały moc 
— 50—1000 W. 

Nowa lampa, o bardzo silnym strumieniu 
świetlnym, może służyć do oświetlania pla-
ców, urządzeń portowych, dużych hal prze-
mysłowych itp. obiektów, które wymagają 
źródeł światła o mocno skupionym strumie-
niu świetlnym. 

L O N D Y N 
W e d ł u g i n f o r m a c j i ga ze t y „ Sunday 

D ispa tch" , l eka r z e ang i e l scy w y n a l e ź l i 
skuteczny ś rodek przec iw, , p r z e z i ęb i e -
niu. 

Zasadn i c zo chodz i tu o szczep ionkę 
p r z e c i w g r yp i e , zas tosowaną p o raz 
p i e r w s z y ub i eg ł e j z i m y na szerszą 
skalę , okaza ło się j ednak , ż e p r z y c z y -
ni ła s ię ona w o g r o m n e j m i e r z e r ó w -
nież do spadku i lośc i p r zez i ęb i eń . 

S Z T O K H O L M 
Księżniczka szwedzka, Birgitta, otrzymała 

12 tysięcy ofert matrymonialnych wkrótce 
po tym, gdy w amerykańskim magazynie 
„ Look " ukazało się Jej zdjęcie. 

Księżniczka Birgitta nie zamierza sko-
rzystać z żadnej z tych ofert, za kilka mie-
sięcy bowiem wychodzi za mąż za księcia 
Johanna Georga von Hohenzollern-Slg-
maringen. Niemniej Jednak oferty amery-
kańskie będzie mogła traktować jako , że-
lazny argument" w ewentualnych później-
szych „dyskusjach" ze swoim małżonkiem. 

S Z A N G H A J 
W Chińskiej Republice L u d o w e j od -

dano niedawno do użytku tr iy nowe 
linie lotnicze. 

Ogólna długość chińskich linii lot-
niczych, wynosząca w chwil i obecnej 
nkc^o 41 tysięcy km, do końca roku 
.leea ma przekroczyć 85 tyiięcy km. 

W I E D E f j 
Rząd austriacki zamierza wprowadzić od 

wiosny br. ograniczenie szybkości lazdy 
motorówek na 125 Jeziorach. 

, 'i?'?^® wolno jeździć motorówkami 
z szybkością większą niż... SO km/godz. 
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Scena z f i lmu „Rok pierwszy" . Nauczycielka (A leksandra Śląska) wśród by -
łych żołnierzy Armi i K r a j o w e j wstępujących w szeregi Mi l ic j i Obywate lskie j Scena z f i lmu „Kolorowe pończochy". F U m dotyczy w ie lu aktualnych i t rud-

nych prob lemów wychowania i form współżycia współczesnej młodzieży 

A T E R E N I E f a b r y k i sprzę tu f i l m o -
^ ^ ^ ^ w e g o stał samolot . Czeka ł na ła-

g V I dunek, aby j a k na j s z ybc i e j od lec ieć 
• z n im r a z em d o Po l sk i . Wre s z c i e 
• zabra ł „ ś w i e ż o up i e c zone " k a m e r y 

• ^ I i apara ty do r e j e s t r owan i a d źw i ęku , 
a p o k i l ku godz inach lotu sprzę t 

g 1 I już r o z p a k o w y w a n o w Łodz i . Dz i a -
• ł o się t o w e F r a n c j i w 1946 r. 

_ • T o nie jest począ tek streszczenia 
* B I s e n s a c y j n e g o f i lmu , l ecz wydarzenie 

^ ^ ^ ^ autentyczne. Z resz tą histor ia po l sk i e j 
k i n e m a t o g r a f i i p o w o j e n n e j j es t tak 
ba rd zo sensacy jna , że k i edyś n i e -
w ą t p l i w i e doczeka się s w e g o scena-

r zys ty i r eżysera . 
Sprzęt f i lmowy kupowa ła Polska w e Francj i w 

czasie os t r e j , k o n k u r e n c y j n e j w a l k i f i r m hand l o -
w y c h , g d y z apo t r z ebowan i e na apara turę b y ł o na 
ca ł ym św iec i e ba rdzo duże. W y w i e z i e n i e m j e j 
wpros t z t e renu f a b r y k i w y p r z e d z o n o konkuren -
t ów , n ie łamiąc żadnych p r z ep i s ów ani nie oba la -
jąc innych z obow ią zań f i r m y . 

Roczna f i l m o w a p r odukc j a P o l s k i wynos i ł a 
w ó w c z a s : zero. W y t w ó r n i e by ł y zdewas t owane . 
W s z y s t k o o d b u d o w y w a n o od początku. K i e r o w a ł 
t y m i poc zynan iami r e żyse r A leksander Ford, ó w -
czesny nacze lny dy r ek t o r po l sk i e j k inematog ra f i i , 
dziś nestor po lsk ich r e ż y s e r ó w — twó r ca „ K r z y -
ż a k ó w " . 

P o w o l i , s t opn iowo p r zys z ł y os iągn ięc ia . R e a l i z o -
w a n o d w a f i lmy rocznie, potem pięć, osiem, ki lka-
naście. Radość by ła już og romna . U ruchomiono 
wytwórnie f i lmów fabularnych, dokumentalnych, 
oświatowych w Łodzi, Wrocławiu, Warszawie ; z o r -
ganizowano wytwórnie f i lmów kukiełkowych I r y -
sunkowych. O t w a r t o szkolę f i lmową. O d r e m o n t o -
w a n o i b u d o w a n o nowe kina. Zaczę ła się r o z w i j a ć 
wj-miana handlowa z zagranicą. 

W ś r ó d f i l m o w c ó w utarła się opinia , iż na r y n k u 
m i ę d z y n a r o d o w y m liczy się tylko to państwo, k t ó -
r e go k in ema tog ra f i a p r o d u k u j e co n a j m n i e j 20 f i l -
m ó w fabularnych rocznie. Data uroczys te j p r e m i e -
r y s ta j e s ię datą urodz in f i l m u . W 1960 r. w e s z ł y 
na ek rany k in 22 nowe f i lmy polskie. T y l k o f a b u -
larne ! B o j e ż e l i d o d a m y z r ea l i z owane f i l m y śred-
n io- i k r ó t k o m e t r a ż o w e — o t r z y m a m y sumę 220 
f i lmów. W t y m b y ł o 50 f i lmów dokumentalnych, 
50 — rysunkowych i kukiełkowych o raz 100 f i l -
m ó w popularno-naukowych. 

Po l ska w z i ę ł a udzia ł w 1960 r. a ż w 43 między-
narodowych festiwalach f i lmowych, u zysku jąc 12 
nagród i wie le wyróżnień. P o w o d z e n i e na f e s t i w a -
lach jest r ównoznac zne z p o w o d z e n i e m hand l o -
w y m . Z a w a r t o oko ło 150 transakcji handlowycli, 
przy c z y m sam f i l m „Krzyżacy" został już sprze -
dany do 20 państw. 

P o ob l iczen iu przec i ę tnych w y n i k ó w z ostatnich 
k i lku lat w i a d o m o , że rocznie Polska zawiera po-
nad 20 transakcji na f i lmy dokumentalne, tyleż 
samo — na f i lmy popularno-naukowe o raz oko ło 
70 transakcji na f i lmy animowane. 

Budże t polskitej Centrali W y n a j m u F i lmów u zys -
kał r ó w n o w a g ę : polskie f i lmy zaczęły przynosić 
dochód. Znaczen ie t e g o osiągnięcia docen imy m a -
jąc przed o c zyma l icz ł ję zakup ionych f i l m ó w za -
g ran i c znych : j es t t o 180 t y t u ł ó w rocznie , w t y m 
z same j F r a n c j i oko ło 30 f i l m ó w d ługo - i k r ó t k o -
m e t r a ż o w y c h . 

Na zasadz ie w z a j e m n e j bezpłatnej wymiany 
przychodzą d o Po l sk i z ca ł e go świata taśmy z k ro -
niką aktualności, m. in. od czterech wytwórn i 
francuskich. D w a r a z y t y g o d n i o w o na po lsk ich 
ekranach p o j a w i a się nowa kronika, co sześć t y -
godn i — kron ika harcerska, a co t r zy mies iące 

„Kwarta ln ik F i lmowy Polonia" dla po lsk ich oś rod-
k ó w zagranicą . 

A l e dosyć ju ż l iczb. N a zakończen ie — pa rę s ł ó w 
o n o w y c h t endenc j ach w po l sk i e j k inematog ra f i i . 
W zakres ie f i l m ó w f abu l a rnych w a r t o zapamię tać , 
źe w 1960 r. p o j a w i ł y się in te resu jące obrazy o 
dz iec iach i m ł o d z i e ż y : „Ma ł e dramaty" i „Koloro-
w e pończochy" — reż . Janusza Nasfetera, „Szatan 
z 7 k lasy" reż. Mar i i Kan iewsk ie j i „Niewinni 
czarodzieje" reż . Andrze ja W a j d y . And r ze j M ü n k 
w „Zezowatym szczęściu" w y p r ó b o w a ł n o w ą f o r -
m ę w s w o j e j twó rc zośc i — m i a n o w i c i e gro teskę . 

D w a f i l m y z r e a l i z o w a n o \»spólnie z f i l m o w c a m i 
n i em ieck im i : „Milcząca gwiazda" , k tórą r e żyse ro -
w a ł Kurt Maetzig, o raz „Spotkania w mroku" reż . 
Wandy Jakubowskie j . 

T e m a t y k a wspó łczesna z a j m u j e w f i l m a c h 
p i e rwsze mie j sce . 

N a p o d b ó j świata po lską kamerą w y r u s z y l i r e -
żyse r zy -dokumenta l i ś c i . Reż . Tadeusz Jaworski 
z r ea l i z owa ł 5 f i l m ó w w A f r y c e . Inn i — za j ę l i s ię 

w y p r a w ą na H indukusz , r epo r ta ż em z K a n a d y 
i N e w Y o r k u ; f i l m y te ukażą się w 1961 r. 

R o z w i n ę ł a się dz ia ła lność centra l i r o z p o w s z e c h -
niania f i l m ó w o ś w i a t o w y c h : o t w a r t o w c a ł y m k r a -
ju n o w e w łasne k ina o św ia t owe , zw i ęks zono w y -
j a z d y t zw . k in ruchomych d o szkół, z a k ł a d ó w 
pracy , d o m ó w ku l tury . 

Osobno i szczegó ln ie ż y c z l iw i e m u s i m y w s p o m -
nieć r ó w n i e ż f i lmowy ruch amatorski. B l i sko 100 
k lubów na t e ren i e Po l sk i zrzesza ludzi , k t ó r z y po 
p racy z a w o d o w e j biorą d o r ęk i kamerę , m o n t u j ą 
taśmę, w y s y ł a j ą s w o j e f i l m i k i na konkursy k r a j o -
w e i zagran iczne , zdobywa ją nagrody i — często 
w y r a s t a j ą na z a w o d o w c ó w . Waler ian Borowczyk, 
twó r ca m . in. e k s p e r y m e n t a l n e g o f i l m u „ D o m " 
(G rand P r i x w Brukse l i ) , zaczął od z a b a w y taśmą 
w amato r sk im k lub i e „ W a r s z a w a " . 

K i n e m a t o g r a f i a polska zrobi ła w i e l e i m a p r zed 
sobą p iękną przysz łość. 

K. G . 

ELEGANCKIE KOBIETY 
I R E Z O L U T N I 
T A K S Ó W K A R Z E 
to wspó lna cecha 
Paryża I Warszawy 

Nr - A Z A P R O S Z E N I E sekretarza Cinémathè-
que Française, p. Henri Longiois, bawi l i w 
Paryżu znani twórcy polskich f i lmów 
la lkowych , Halina Bieiińslia 1 Włodzimierz 
Haupe. W y s t a w ę lalek, f r agmentów deko-
racj i , r e k w i z y t ó w połączono z pokazem 7 

f i lmów an imowanych, s tanowiących polski dorobek 
z lat 1952—59. Wystawa czynna będzie do końca 
marca, a mieści się w gmachu Cinémathèque, rue 
Courcelle 82. 

— Które z iilmów państwa podobały się w Pary-
żu najbardziej? — zapy tu j emy reżyserską parę. 

— W i d o w n i na sali na jbardz i e j podobała się 
„Zmidna w a r t y " . Fi lm ten nada j e też francuska te-
l ew i z j a . Spec ja l is tom przypad ły bardz ie j do smaku 
f i lmy , ,Albo R y b k a " oraz ,,But". Podczas dyskus j i 
podkreślal i , że nie spodz iewal i się tak śmiałe j awan-
ga rdy w Polsce. Ich zdaniem, rea l i zac ja t ego rodza-
ju f i lmów natraf ia w e Franc j i na o lbrzymie przesz-
kody . Producenci n iezbyt chętnie angażują się w f i -
nansowanie tego rodza ju p ionierskich f i lmów. Poza . 
tym francoiscy twórcy f i lmów r y sunkowych by l i 
zdumieni, że za pomocą lalki, z rob ione j z kawał -
k ó w drewna i skóry można w y r a z i ć ty le emoc j o -
nalnych treści. Y v e s A l l e g r e t chciał kon ieczn ie za-
brać z w y s t a w y la lkę d z i ewczynk i z , ,Katarynki ' ' . 

W łodz im i e r z Haupe i Hal ina Bielińska nakręci l i 
w 1960 roku swó j p i e rwszy d ługomet ra żowy f i lm 
pt. „Szczęściarz Antoni". Premiera t e g o f i lmu od-
będzie się w marcu b. r. 

— C z y państwo już na stałe przerzucili się 
z krótkiego metrażu na długi? 

— W te j chwi l i k o ń c z y m y opracowanie scena-
riusza naszego następnego f i lmu pe łnometrażowego . 
Będzie to wspó łczesny f i lm sensacy jny , Z akc ją na 
sald sądowej , trochę w stylu f i lmów Cayat te 'a . 
Przypuszczamy, że nakręcanie rozpoczrJemy w 
kwie tn iu b ieżącego roku. W związku z tym m a m y 
masę pracy. 

— Wobec tego, na zakończenie, jakie są pań-
stwa najmilsze wspomnienia z Paryża? 

— Z w idow i sk — bezsprzecznie podobał nam się 
na jbardz i e j w y s t ę p Edith Piaf w , ,Ol impi i " . 
Z przeprowadzonych ro zmów — stwierdzenie w i e -
lu Francuzów, k t ó r z y odwiedza l i Polskę, że W a r -
szawa jest podobna do Paryża, gdyż ma d w i e 
wspó lne cechy : p iękne i e l eganck ie kob ie ty oraz 
taksówkarzy , k tórzy żartują z pasażerami. 

R. Chrząstowski 

— A może zamiast lalek użyć pudełek od za -
pałek? — wspólne koncepcje doprowadziły B ie -
lińską i Haupego do realizacji f i lmu pt. „Zmiana 
war l y " , który został 6-krotnie nagrodzony, m. in. 
na Festiwalu F i lmowym w Cannes w 1959 roku 



Krasnoludki są na świec ie (X) 
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98 l a t ż y c i a 
Flasza opowieść o najsłynniejszym karle świata, polskim szlaclicicu Józefie Bo-

rusławskim, który żył w XVI I I i X IX w., dobiega iŁońca. Tym, którzy nie czy-
tali poprzednich odcinków podajemy, że Borusławski był fenomenem natury, żył 
bardzo długo, odznaczał się nieprzeciętną inteligencją, znał kilka języków, docze-
k a się normalnie rozwiniętych córek z kobietą normalnego wzrostu. W młodości 
dzięki swej protektorce pani miecznikowej Humieckiej wiele podróżował. M.in. 
bawił na dworze króla Stanisława Leszczyńskiego w Nancy i lL,uneville, a także 
w Wersalu. Jako 42-letni mężczyzna zakochał się w Warszawie w młodej dziew-
czynie Izalinie i mimo tysięcznych przeszkód dopiął swego, doprowadzając ją do 
ołtarza. Pomógł mu przy tym król Stanisław August Poniatowski. Po zawarciu 
małżeństwa Borusławski ruszył w świat. W Wiedniu poradzono mu, aby zarabiał 
na życie dawaniem koncertów i występami w cyrku. Z kolei wojażował po Irlan-
dii i Anglii, gdzie pozostał do końca życia. 

G D Y B Y S M Y d o bohatera na-
sze j pow i eśc i zas tosowa l i 
j e d n o z p r z y s ł ó w — m u s i e -
l i b y śmy s tw ie rdz i ć , i ż w e 
w s t ę p n y m okres i e poby tu w 
A n g l i i częścltej z n a j d o w a ł 

s ię on pod w o z e m , niż na woz i e . 

Z d a r z y ł o się, że sy tuac ja mate r i a lna 
zmusi ła Bo rus ł awsk i e go d o z a w i ą z a -
nia spó łk i z n i e j a k i m m a r k i z e m M o n t -
pe l l i e r em. T e n z o r gan i z owa ł w D u b l i -
n ie ( I r l and ia ) k i lka udanych w y s t ę -
p ó w , zebra ł znaczną g o t ó w k ę 1... u l o t -
ni ł się, j a k p r z y s ł o w i o w a k a m f o r a , 
a p o n i e w a ż p e chowe w y p a d k i r z a d k o 
k i edy t ra f i i i j ą się p o j e d y n c z o — 
w k r ó t c e p o t e m s łużący B o r u s ł a w -
skich, W ł o ch , okrad ł ich doszczętnie . 
W t y m s a m y m czasie żona kar ła po -
w i ł a drugą córeczkę . „Gdyby nie w s p a -
niałomyślność kilku irlandzkich panów 
— narzeka Żużu — nie wiem, do czego 
byśmy doszli w tym nieszczęściu i nę -
dzy" . 

W s p o m n i a n e w y d a r z e n i a spowodo -
w a ł y , że Bo rus ł awscy zmuszen i by l i 
pozostać w I r l and i i p r zez k i lka lat. 
D o L o n d y n u powróc i l i dop i e r o w iosną 
1786 roku. T u t a j doczeka l i się t r z e -
c i e j c ó rk i — r ó w n i e no rma ln i e r o z -
w i n i ę t e j , j a k d w i e poprzedn ie . T e r a z 
j u ż Żużu w y s t ę p o w a ł r a z e m z żoną 
i t r z ema d z i e w c z y n k a m i , co dość 
znacznie podnos i ło a t r akcy jność „ k o n -
c e r t ó w " . Spec ja lną sympa t i ą c ieszyła 
s ię I za l inka , k tórą cen iono za o d w a g ę 
poś lubienia karze łka . Ona sama j e d -
nak czuła s ię n ieszczęś l lwsza z ka ż -
d y m dn i em. N i e j e d n o k r o t n i e w y r z u -
ca ła sobie l ekkomyś lność p r z y poś lu-
b i en iu m i n i a t u r o w e g o mężc z y zny , nade 
w s z y s t k o j e d n a k gnęb i ła j ą nostalg ia 
za o j c z y s t y m k r a j e m . 

T y m c z a s e m Żużu z aw i e r a ł u m o w y z 
c y r k a m i , w ę d r o w n y m i t ea t rami , a na -
w e t j a r m a r c z n y m i budami . Z w i ę k s z o -
na rodz ina w y m a g a ł a b o w i e m w i ę k -
szych w y d a t k ó w , a co za t y m idz ie — 
i w i ę k s z y c h w p ł y w ó w . D łuższe p o w o -
dzen i e z a p e w n i ł y m u w s p ó l n e w y -
s tępy z o l b r z y m e m , m i e r z ą c y m pra -
w i e d w a i pó ł met ra . 

„Był to bardzo dorodny i kształtny 
mężczyzna — c zy tamy w e w s p o m n i e -
niach kar ła — twarz miał wielce 
przyjemną, co rzadko się trafia u ta-
kich wielkich ludzi, jego siła odpo-
wiada ła wzrostowi. Mia ł on wtedy 22 
lata, ja zaś 47. Poznała nas ze sobą 
księżna Devonshire. Zdziwienie nasze 
było wza jemne. O lbrzym zdumiał się 
na mó j widok i przez parę chwil 
•Głowa nie wyrzekł . Potem dopiero 
j akby złożył się w e dwo j e dla poda-
nia mi ręki, w które j tuzin takich 
rączek jak mo ja mógł schować bez-
piecznie, i powiedział m i jakiś grzecz-
ny komplement..." 

W s z y s c y w i d z o w i e , a by ła Ich znacz -
na l iczba, o r z ek l i zgodnie , że w y s t ę p y 
ang i e l sk i ego Go l ia ta z po l sk im D a w i -
d e m są w i d o w i s k i e m istotnie n i eco -
d z i e n n y m i t łumnie chodz i l i ich o g l ą -
dać . 

Z f i n a n s o w y c h t a rapa t ów r a t owa l i 
n i ek i edy karze łka co bogats i rodacy , 
p r z y b y w a j ą c y do L o n d y n u . O d w o j g u 
z nich tak pisze Żużu w swych pa -
m ię tn ikach : 

„Nie zapomnę nigdy dobroci hra -
biego Ogińskiego, który zają ł się u -
rządzeniem koncertu dla mnie i część 
kosztów ze swo j e j kieszeni opłacił. 
N ie zapomnę też nigdy wspania łomyśl -
ności księżnej Lubomirskiej . Pani ta 
dowiedziawszy się, że nagabywania 
ki lku dawnych wierzycieli zatruwają 

mi życie, kazała sobie sporządzić spis 
wszystkich moich d ługów i wszystkie 
je zapłaciła..." 

Z na zw i sk i em księc ia Og ińsk i e go n a -
si C zy t e ln i c y już r a z się spotkal i . On 
to b o w i e m poznał ka r ze łka w P a r y ż u 
i n a m ó w i ł m i e c z n i k o w ą Humiecką , 
aby uczy ła g o g r y na g i tarze . U r z ą -
dzony t e raz p r z e z n i ego koncer t w 
L o n d y n i e w y d a t n i e p o d r e p e r o w a ł pus-
tawą k ieszeń Borus ia i p r z y w r ó c i ł m u 
nadwąt l oną r eputac j ę. 

P r z y j r z y j m y się z ko l e i d rug i e j d o -
b rodz i e j c e kar ła . Ks i ę żna I zabe la L u -

na ang ie lsk i . U k a z y w a ł y się one w 
zeszytach, c ieszących s ię o g r o m n y m 
powodzen i em . Dochód ze sprzedaży 
r o zw i ą za ł k a r ł o w i w s z e l k i e k łopo ty 
f i nansowe , a z łożone p r z e z n i e go w 
bankach ang ie l sk ich k w o t y z a p e w n i ł y 
m u spoko jną e g z y s t enc j ę p r z e z k i l k a -
dz ies iąt lat. 

Z y s k a w s z y n ieco g o t ówk i , Żużu w y -
słał żonę I t r z y do rodne córk i do 
Po l sk i . P r a g n ą ł b o w i e m , by j e g o dz i e -
ci pozna ły o j c zys t e s trony. I t o by ł 
począ tek j e g o osobis te j t raged i i . I z a -
l ina, m łodsza o d m ę ż a o ć w i e r ć w i e k u , 
obrzydz i ła sob ie dog ł ębn ie poby t na 
wyspach . IWożlIwe, że n i emałą ro l ę 
odegra ła tu przepastna różn ica w f i -
z y c zne j b u d o w i e obo j ga m a ł ż o n k ó w . 
I za l inka — m i m o w y d a n i a na św ia t 
t rzech córek — nada l zachowa ła 
d z i ewc z ę cy w d z i ę k i urodę, zaś Żużu 
coraz bardzitej upodabn ia ł się do baś-
n i o w e g o gnoma . K i e d y w i ę c t ra f i ł a się 
j e j okaz j a opuszczenia A n g l i i — uczy -
ni ła to w r ę c z s k w a p l i w i e . N i g d y tu 
w i ę c e j nie powróc i ł a . Z ł o ś l i w i t w i e r -
dzi l i , że poszukała sobie no rma lnego 
w z r o s t e m mężc zy zny . P r a w d y t rudno 
dociec. późn i e j o I za l in ie zag iną ł 

bomi rska by ła w łaśc i c i e lką szesnastu 
milast, p ięćdz ies ięc iu m a j ą t k ó w z i e m -
skich, w i e l u z a m k ó w I pa łaców , k o -
palń, g o r z e ln i I m ł y n ó w . C i ę żko za -
p racowane p r z e z poddanych p ien iądze 
w y d a w a ł a z t ak im sza l eńs twem, j a k b y 
po j e j śm ie r c i m ia ł nastąpić potop. 
Jeźdz i ła p o ca ł e j Europ ie , stale t r z y -
m a j ą c r o zs tawne kon ie w e wszys tk i ch 
w i ę k s z y c h miastach. A r t y s t o m w ł o s -
k im I f r ancusk im płac i ła 10 lub n a w e t 
20 razy w i ę c e j niż t a m t e j s i bogacze , 
a k i edy p r z e b y w a ł a w Po l sce — spe -
c ja ln i kur i e r z y zawoz i l i j e j b i e l i znę 
do parysk i ch pra ln i . Zap łacen i e w i ę c 
k i lkunastu f u n t ó w za b i ednego k a -
rze łka nie b y ł o n i c z ym innym, j a k 
m a ł o z n a c z n y m ep i zodem w aż nadto 
b u j n v m życ iu r o zkap rys zone j m a g n a t -
kl . 

W sumie j e d n a k ż y w o t B o r u s ł a w -
sk iego by ł racze j t rudny . Wres z c i e i 
do n iego uśmiechnął s ię los. R e l a c j o -
nu j e o t y m w sposób nas tępu jący : 

„ W tymże czasie wie lu uczonych 
zaczęło mnie namawiać do ogłoszenia 
drukiem historii mego życia. O f ia ro -
wa l i się zbierać prenumeratę. Książę 
de Gallcs zapisał łaskawie imię swo -
je na czele prenumeratorów. W k r ó t -
ce zebrało się też dosyć pieniędzy na 
opędzenie kosztów wydawnic twa" . 

Wspomn i en i a pisał w j ę z y k u f r a n -
cuskim. a równocześn i e p r z ek ładano j e 

w s z e l k i słuch. W s z y s t k o to dz ia ł o się 
w okres i e n ies łychanie d la Po l sk i 
b u r z l i w y m : k r a j popad ł w ca łkow i tą 
n i ewo l ę , p r z e ży ł t r zec i rozb iór , w i e l e 
osób zag inę ło , zm ien i ł o m i e j s c e p o -
bytu. 

Sam Bo rus ł awsk i spędz i ł os tatn ie 
lata w g ron ie p r z y j a c i ó ł z amies zku jąc 
w mieśc ie Durkan w pó łnocne j A n -
gl i i . D o s a m e j śmierc i , k tóra nastą-
pi ła w dniu 5 w r z e śn i a 1837 roku, 
o p i e k o w a ł y się n i m córk i da r zącego 
g o p r z y j a źn i ą , a wc z e śn i e j z m a r ł e g o 
pana Ebdon. Żaden ka r ze ł p rzed B o -
rus ł awsk im I żaden po n i m nie d o -
czekał tak s ę d z i w e g o j a k on w i e k u — 
98 lat. P o c h o w a n y został w ka tedrze , 
w N i n e A l t e r s y . 

Z e w s p o m n i e ń na jb l i ż s z e go otoczfe-
nla Żużu w y n i k a , że w y s y ł a ł on r e -
gu la rn i e ósmą część s w y c h rocznych 
d o c h o d ó w do Po lsk i . O d b i o r c a m i tych 
p i en iężnych p r z esy ł ek m o g ł y b y ć t y l k o 
żona lub córki , g d y ż j e g o r o d z e ń s t w o 
oraz ma tka już d a w n o zesz l i z t e g o 
świata . A l e t o t y l ko przypuszczen ia . 

On sam nie wspom ina o t y m ani 
s ł owem. N i e skar ży ł się na — n a z y -
w a j ą c rzecz po Imien iu — uc ieczkę 
żony, nie opisał s w y c h c ierp ień, j ak i e 
n i e w ą t p l i w i e mus ia ł p r z e ż y w a ć , nie 
p r zek l ina ł j e j , an i n ie z łorzeczy ł . W 
s w y m m a l e ń k i m c ie le m ia ł b o w i e m 
j edną rzecz w i e l ką — s e r c e . . . 

K O N I E C 

P O L A C Y 
WE FRANCJI 

FRANCUZI 
wPOLSCE 
^ Domejko Ignacy Zegota, j e d e n z 

na jb l i ż s zych p r z y j a c i ó ł A d a m a M i c k i e -
w icza , wspó ln i e z n im w i ę z i o n y w 
W i l n i e za udz ia ł w o r gan i zac j i f i l o m a -
t ów , s w o i m da l s z ym życitem zw iąza ł 
się z Chi le , gdz i e d la rozg łosu t ego 
k r a j u po ło ży ł n ieocenione zasługi . A l e 
I z F r a n c j ą z w i ą z a n y by ł D o m e j k o 
p r z e z p e w i e n okres, z an im w y e m i g r o -
w a ł w zaoceaniczny świat . 

Podczas pows tan ia 1831 roku znalazł 
się D o m e j k o w oddz ia l e Ch ł apowsk i e -
go, b ra ł udzia ł w b i t w i e pod S z a w l a -
mi , po k t ó r e j p r z ek roc zy ł g ran i c ę I zo -
stał i n t e rnowany . P r z e b y w a ł późn i e j 
w K r ó l e w c u , skąd następnie w y j e c h a ł 
do Drezna , a stąd wspó ln i e z A d a m e m 
M i c k i e w i c z e m przen iós ł się d o Pa r y ża , 
gdz i e b a w i ł 6 lat (1832—38). B y ł M i c -
k i e w i c z o w i w t e d y n a j b l i ż s z y m p r z y j a -
c ie l em, bra l udz ia ł w e wszys tk i ch j e g o 
sprawach , s łuży ł ws z e l ką pomocą. 
I m i ę D o m e j k I — Żego ta m i a ł o być 
w p i e r w s z e j w e r s j i t y tu ł em d o Pana 
Tadeusza . 

P o c z ą t k o w o w P a r y ż u uczestniczy ł 
D o m e j k o w życ iu e m i g r a c y j n y m , z ra -
żony j ednak s tosunkami w z i ą ł się do 
nauk i i s tud iów p r z e r w a n y c h przed 
10 laty . Uczęszcza ł na w y k ł a d y w So r -
bonie , Co l l è g e de France , Og rodz i e 
Bo tan i c znym, K o n s e r w a t o r i u m Sztuk 
i Rzemios ł . S tud i owa ł m a t e m a t y k ę i 
g e ome t r i ę w y k r e ś l n ą , chemię ana l i -
tyczną, f i z ykę , as t ronomię , m i n e r a l o -
gię , bo tan ikę i geo log i ę , n iektóre p r z e d -
m i o t y — u na j l eps zych w ó w c z a s spe-
c j a l i s t ów f rancusk ich . Szczegó ln ie po -
c iąga ł g o geo l og E l i e de Beaumont . 
Za j e g o n a m o w ą ws tąp i ł do Eco le des 
Mines , k tórą ukończy ł w 1837 r. j ako 
inżyn ie r gó rn ik . Dz i ęk i s w o j e j p racy 
gó rn i c z e j i g eo l og i c zne j stanął w r z ę -
dz ie na jwyb i tn i t e j s zych g ó r n i k ó w p o l -
skich. N i es t e t y , n ie d a n e m u b y ł ó p r a -
c ować bezpoś redn io . d la Po l sk i , choć 
m a r z y ł o t ym , i choć swą pracą dob -
rze zas łuży ł się im ien iu Po l sk i na d r u -
g i e j pó łkul i . 

P o studiach w P a r y ż u p o d r ó ż o w a ł 
j eszcze jak iś czas po F ranc j i , p r o w a -
dząc badan ia geo log iczne , a r ó w n o -
cześnie p isa ł r o z p r a w ę o Po l sce i r y -
sowa ł m a p y Po l sk i . Podczas poszuk i -
wan ia rudy dla hut w A l z a c j i o t r z y -
m a ł c i ekawą p r o p o z y c j ę i n i e b a w e m 
zac iągnął się w s łużbę r ządu ch i l i j -
sk iego, k t ó r y m i a n o w a ł g o p r o f e so r em 
m ine ra l o g i i w Conquibo . Od tąd j e g o 
z w i ą z k i z F r a n c j ą m ia ł y już inny 
charakter . 

Uczen i f rancuscy , zna j ą c d o b r z e D o -
m e j k ę j a k o f a c h o w c a n i eprzec i ę tne j 
k lasy , ś ledz i l i z u w a g ą j e g o os iągn ię -
cia, c y t o w a l i j e g o prace , g eo l odzy sta-
w i a l i g o w r zędz i e w y b i t n y c h badaczy , 
u t r z y m y w a l i z n łm kon tak ty l i s towne . 
Z p r zes z ł o 130 r o z p r a w n a u k o w y c h 
D o m e j k o napisał część w j ę z y k u f r a n -
cuskim, Inne w po lsk im, h iszpańskim 
I n i emieck im. 

W Ch i l e s ięgnął po n a j w i ę k s z e w 
nauce t y tu ły i godności', doczeka ł się 
d o ż y w o t n i e j pens j i , b a r d z o duże j s ła -
w y , p o m n i k ó w itd. I j eszcze j edno — 
przez d ług i e lata ko r e spondowa ł z 
M i c k i e w i c z e m i i n n y m i w y b i t n y m i 
Po l akam i , p r z e b y w a j ą c y m i w e F r a n -
c j i . 

CZYTAJCIE 
KSIĄŻKI POLSKIE! 

w bibl iotece w Pargżu 
znajdziecie bogaty zbiór 

W poniedziałki I piątki między 
godz. 16 a 19 (od 4 do 7 wieczorem) 
czynna jest wypożyczalnia książek 
polskich w Paryżu, 7 rue Crillon, 
Paris IV - e , métro Bastille a lbo Su l -
ly Mor land. Biblioteka posiada do 
dyspozycji Czytelników bogaty zbiór 
książek polskich, przede wszystkim 
powieści. 

Korzystanie z wypożyczalni bez-
płatne. 



„Kopiec wspo -
mnień"... Tak za-
tytułowana Jest 
książka o K rako -
wie, gdzie istotnie 
taki właśnie „ko-
piec" jest na 
pewno n a j w y ż -
szy. Poniżej pu -
b l ikujemy f r a g -
ment wspomnień 
Mar i ana Krzyża -
nowskiego o I g -
nacym P a d e r e w -
skim. Przedstawi -
ciel rodu księga-
rzy i zarazem 
działaczy kultury 
z Linii À — B przy 
Rynku poda je tu 
mało znane, lecz 
interesujące szcze-
góły o wie lkim 
polskim mistrzu 
fortepianu. 

W 
R O K U 1879 urządza ł o j c i e c p i e r w s z y koncer t 
d z i ew i ę tnas to l e tn i e go I g n a c e g o P a d e r e w s k i e -
go. W y s t ę p o w a ł on równocześni fe ze s w o i m 
p r z y j a c i e l e m , s k r z y p k i e m Górsk im . K o n c e r t 
o d b y ł się w sal i Ho t e lu Saskiego , a sprzedaż 
b i l e t ów na tura ln i e w ks ięgarn i . Z opow iadań 
o j ca w i e m , że tak on, j ak i m ł o d z i ar tyśc i 
z p r a w d z i w y m n i e p o k o j e m ś ledz i l i stan kasy , 

bo o b a w i a l i się czy dochód p o k r y j e kosz ty sal i i a f i s z ó w . 
N a szczęście j e d n a k ek) zamknięc iu ob l i c zeń oka za ł o się, 
że pozostała n a d w y ż k a w y n o s i ł a 90 f l o r e n ó w , którą o j c i ec 
obu a r t ys tom ku ich radośc i wyp łac i ł . W t y m czasie to j e d -
nak j es zcze coś znaczy ło . 

M o ż e dz i ęk i t y m m ł o d ó c i a n y m w s i ^ m n i e n i o m I g n a c y 
P a d e r e w s k i z awsze z w i e l k ą życz l iwośc ią , a n a w e t se r -
decznością odnosi ł s ię do m e g o o j ca . G d y b y w a ł w K r a -
k o w i e , często zachodz i ł do ks i ęgarn i , p r e n u m e r o w a ł p r a -
w i e w s z y s t k i e t y g o d n i k i i m i e s i ę c zn ik i po lsk ie , k t ó r e 
kaza ł sobie w y s y ł a ć do S z w a j c a r i i . P a m i ę t a m tak i m o -
ment , g d y p r z y o k a z j i z a m a w i a n i a p i sm o j c i e c zapy ta ł 
o b l i ższy adres, na co I gnacy P a d e r e w s k i o b j ą ł g o se r -
deczn ie r a m i e n i e m i p o w i e d z i a ł : „ A l e ż , d r og i pan i e S t an i -
s ławie , p isz pan P a d e r e w s k i •— Suisse" . 

G d y I gnacy P a d e r e w s k i — późn i e j j a k o w i e l k i , w s z e c h -
ś w i a t o w e j s ł a w y ar tys ta — o d w i e d z a ł K r a k ó w , a ludz ie 
szale l i , by zdobyć b i l e ty na j e g o konce r t y , n i g d y ani g r o -
sza z k r a k o w s k i e j kasy k o n c e r t o w e j d la s ieb ie nie za -
t r zyma ł , t y lko w s z y s t k o po l eca ł w p ł a c a ć T o w a r z y s t w u 
Św. W i n c e n t e g o a Paulo. . . 

M i ę d z y m a l a r z a m i w K r a k o w i e spo t yka ł em często m ł o -
d e g o a r t ys t ę -ma la r za , n i e j a k i e g o F l e i s chmana . Z n a n y 
b y ł m i ę d z y k o l e g a m i s zc zegó ln i e z tego , źe z p o w i e r z -
chownośc i i f i g u r y pos iada ł duże p o d o b i e ń s t w o do P a d e -
r ewsk i e go . W i e d z ą c o t ym , starał się p r z e z uczesanie w ł o -
sów, ubran ie i ruchy p o d o b i e ń s t w o to j eszcze podkreś lać . 

P e w n e g o razu p r z e d po łudn i em, o k o ł o g o d z i n y 11 rano, 
p r zechodz i l i s z ybko p r z e z L i n i ę A — B , spiesząc s ię na 
j ak i ś w y k ł a d do A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h , d w a j m a l a -
rze — p i ę k n y Józ i o P i o t r o w s k i i Pautsch . N a g l e z a u w a -
ży l i F l e i s chmana s to jącego p r z ed o k n e m w y s t a w o w y m 
nasze j ks i ęgarn i , s tud iu jącego z za in i teresowaniem. s p o k o j -
nie, n a j n o w s z e w y d a w n i c t w a . Józ io P i o t r o w s k i , p r z e c h o -
dząc m i m o , u d e r z y ł E>O p r z y j a c i e l s k u F l e i s chmana po r a -
m i en iu i z a w o ł a ł „ S e r w u s , P a d e r e w s k i " . Jak i e ż b y ł o 
ich prze rażen ie , g d y Fle i lschman się o d w r ó c i ł i zobaczy l i 
p r a w d z i w e g o I g n a c e g o P a d e r e w s k i e g o w e w ł a s n e j osobie. 

Uc i eka l i w t a k i m pędz i e , że n ie w i e m nawe t , c zy z d o -
ła l i M i s t r za przepros i ć i w y t ł u m a c z y ć s w o j ą pomy łkę . 
U c z y n i ł to dop i e ro m ó j o j c i ec , g d y z d u m i o n y A r t y s t a 
w r ó c i ł do ks i ęgarn i , b y o p o w i e d z i e ć o s w o j e j tak d z i w n e j 
p rzygodz i e . . . 

G d y I gnacy .Pade rewsk i p r z y j e ż d ż a ł do K r a k o w a 
w g l o r i i s w e j w s z e c h ś w i a t o w e j s ł awy , nie by ł o m o w y 
o t ym, by j akaś .na jw iększa n a w e t sala mog ł a pomieśc i ć 
ten t łum, fctóry p r a g n ą ł z d o b y ć b i l e t y na j e g o konce r t y . 
S p o k o j n y i tak z r ó w n o w a ż o n y z w y k l e K r a k ó w sza la ł 
w en tuz j a zm i e m u z y c z n y m . L u d z i e n ie chc ie l i abso lutn ie 
opuścić sal i po ukończen iu koncer tu . P a m i ę t a m ludzi , 
k t ó r z y k l ęka l i p r z ed t y m w i e l k i m A r t y s t ą , p rosząc o bis... 

G d y w 1910 roku, w l ipcu, w 500-ną roczn icę z w y c i ę s -
t w a p o d G r u n w a l d e m stanął w K r a k o w i e w i e l k i dar P a -
d e r e w s k i e g o — pomn ik dłuta W i w u l s k i e g o , i on sam, 
I gnacy P a d e r e w s k i , p r z e m a w i a ł p r z y j e g o ods łonięc iu — 
była to istotnie chw i l a osob l iwa , chw i l a n i gdy nie z a p o m -
niana P o d g rupą zwyc i ę ską zosta ły wyry i t e s ł owa p o d y k -
t o w a n e se rcem ż y w y m W i e l k i e g o A r t y s t y i W i e l k i e g o 
Pa t r i o t y : „ P r a o j c o m na Chwa ł ę , B rac i om na Otuchę " . 

W idać , że mag i c zną si łę z a w i e r a ł y w sobie te s łowa, 
bo n iady ani p r z ed t em, ani po t em, nie w i d z i a ł e m , m e 
p r z e ż y w a ł e m w K r a k o w i e tak w y s o k i e g o , tak radosnego 
nastro ju . I radość ta, radość j a k b y p o w o ł a n e g o na n o w o 
do życ ia s tarego, spoko jnego miasta , rozicołysała K r a k ó w , 
tak że d ługo , d łuże j niż przez tydz ień , d łuże j m o ż e m z 
prz4z mies iąc , K r a k ó w zmienU s w o j e no rma lne o b l i t z e i z y ł 
j a k b y w ekstaz ie , j a k b y przemien iony . 

P A R Y Ż ogiqda K R Y N I C Ę 
na r u e J a c o b 

Nikifor — mistrz z Krynicy, Jest już szeroko 
znany w Polsce, a nawet poza Jej granicami. 
Dziwak z Krynicy — Nikifor — Matejko, ba 
taką pieczątką przybija na swoich akwarelach, 
trafił do naszego potocznego Języka. Kiedy wi-
dzimy dziwnie namalowany, prymitywny obra-
zek, mówimy: to taki Nikifor. Jego twórczość 
przypomina nieco francuskiego prymitywa — 
Douanier-Rousseau. 

W Paryżu, na rue Jacobj w jednej z małych 
galeryjek, jest wystawa Nikifora. Właścicielka 
— gruba dama z cygarem w zębach — powie-
działa mi, że posiada około 200 Nikiforów, że 
wszystkim się podobają naiwne domki, malo-
wane przez polskiego dziwaka. 

Nikifor jest właściwie realistą. Pieczołowicie 
i starannie odrysowuje wszystkie okna i drzwi, 
okolone charakterystycznymi dla architektury 
podgórskiej ozdobami wycinanymi w drewnie. 
Ale Nikiforowi nigdy nie wystarcza rzeczywis-
tość. Zawsze ją upiększa, coś dodaje, zmienia 
mieszając istniejące z nieistniejącym w jedną 
całość, w obraz. 

Na wystawie są nie tylko domy z Krynicy, 
są również i święci. Święci Nikifora pracują, 
jedzą, rozmawiają z ludźmi, jeżdżą taksówkami 
o kołach ze szprychami i w ogóle zachowują 
się jak normalni ludzie, tyle że posiadają au-
reolę. 

Na ogół wszystkie akwarele są opatrzone 
podpisami, podobnie Jak ludowe ryciny z XIX 
wieku. Nikifor, nie wiedząc o -tym, nawiązuje 
do dawnych tradycji sztuki ludowej. 

Nikiforowi poświęcono dużo miejsca w pol-
skiej prasie artystycznej. A książeczka W y -
dawnictwa Literackiego o mistrzu z Krynicy, na-

pisana przez Andrzeja Banacha, doczekała się 
drugiego wydania. 

Akwarele Nikifora znajdują się w Muzeum 
Sztuki Prymitywnej w Londynie. Teraz kolej na 
Paryż. Z . G. 

POŻEGNANIE ZASŁUŻONEGO NAUCZYCIELA 
Oko ł o t r zys tu osób zebra ło s ię w dniu 29 

stycznia w sal i m e r o s t w a Mont-Bonvi l lers 
(Meurthe-et -Mosel le ) na uroczystośc i p o ż e gna -
nia nauczycitela po lsk iego , p. Józefa A m b r o -
ziaka, odchodzącego p o 34 latach p racy na 
emery turę . 

P . Józe f A m b r o z i a k p r z y b y ł d o F r a n c j i w 
roku 1927 i rozpoczą ł p racę nauczyc ie lską 
w M o n t - B o n v i l l e r s . P r z e z k l a s y j e g o s zko ły 
p r z e w i n ę ł y s ię d w a poko len ia po l sk i e j e m i -
g r a c j i i przed s t aw i t i e l e ich żegna l i t e raz ze 
wz rus z en i em opuszc za j ącego p l a c ó w k ę zas łu-
żonego nauczyc ie la . Dodać na leży , źe 61-letni 
p. A m b r o z i a k j es t s en io rem naszych nauczy -
cie l i w s zko ln i c tw i e po l sk im w e F ranc j i . 
(O c i e k a w y m , p e ł n y m poświęcen ia s p r a w o m 
po l sk im życ iu p. A m b r o z i a k a p isa l i śmy w 
ub i e g ł ym roku) . 
W zas tęps tw ie chorego m e r a żegna ł p. A m -

broz iaka j e d e n z zas t ępców m e r a m i e j s cowośc i 
M o n t - B o n v i l l e r s , a w imien iu konsulatu po l -
sk i e go w N a n c y — p. Stanis ław Markiewicz, 
k t ó r y w r ę c z y ł nauczyc i e l ow i d w a z a d e d y k o w a -
ne a l b u m y p a m i ą t k o w e : od p. ambasadora 
Ga jewsk iego oraz od p. wicekonsula Bober -
skiego z Nancy. 
Uroczys tość odby ła się w ba rd zo m i ł e j , ser -

dec zne j a tmos f e r ze . T y m se rdecznym nastro-
j e m i g o r ą c y m i ok laskami z ebran i w y r a ż a l i 
wdz i ę c zność i p r z y w i ą z a n i e d o s w e g o s ta r ego 
nauczyc i e la i w y c h o w a w c y . 

Zajęcia w polskiej wieczorowej szkole w Pansy (Liège) Szkoła wieczorowa w Ans 

List z Belgii 

p 
O L O N I A be l g i j ska 
z u w a g ą o b s e r w u -
j e życ i e o j c z y s t e g o 
K r a j u . C ieszy ją 
odbudowa i r o zbu -
d o w a stol icy — 

W a r s z a w y , n o w e i nowocześ -
nie urządzone kopa ln i e w ę g l a 
i huty stal i — baza po t ę żnego 
przemys łu . R o d a c y nasi b iorą 
udz ia ł w b u d o w i e 1000 szkół 
— p o m n i k ó w Tys iąc l ec i a , d o -
rzuca ją do z ebranych na ten 
ce l p i en iędzy r ó w n i e ż i s w ó j 
c i ę żko z ap racowany grosz . 

Dz i e c i uczą s i^ pisać i m ó -
w i ć p o po lsku w spec ja ln i e 
z o r gan i z owanych w t y m celu 
w i e c z o r o w y c h szkołach po l o -
n i jnych . P o n i e w a ż słyszą od 
r o d z i c ó w s ł owa szacunku i 
czc i dla r od z innego K r a j u , po -
n i e w a ż w id zą , z j a k i m sza-
cunk iem ich rodz i ce odnoszą 
się d o p o l o n i j n y c h nauczyc i e -
li, chętn ie uda ją się na l e k c j e 
po l sk i e go i naukę g e og ra f i i o 
Po lsce , m i m o że przez cały 
dz i eń uczy ł y s ię w klasach 
be l g i j sk i ch . 

P r z e b y w a n i e w po l sk i e j 
k las ie d la t ych m i ł y ch m a l u -
c h ó w jes t p r a w d z i w ą p r z y -
j emnośc ią . Chcą słuchać bez 
końca, k i edy po l sk i nauczy -
c ie l zaczn ie o p o w i a d a ć o 
p i ękn ie po l sk i e j z i emi i po -

s ługu je s ię p r z y t y m k o l o r o -
w y m i p lanszami w i d o k ó w z 
K r a j u i mapą Po lsk i . 

W po lsk ich szkó łkach w 
okręgu l e o d y j s k i m dz i ec i s łu-
cha ją opow iadan ia nauczy -
ciela i odszuku ją m i e j s c o w o ś -
ci — s t rony rodz inne swo ich 
rodz i ców . Uczą się śpitewu. 
P o s ł u c h a j m y dobrze , a może 
i pos ł y s z ymy tę cudowną m e -
lod ię •£ Podha l a . .Czy jeż to 
konis ie " , śp i ewaną na d w a 
głosy. 

Żebyśc i e w i d z i e l i t y ch sa -
m y c h m a l u c h ó w w czasie l ek -
c j i tańca ! Tak i ch k r a k o w i a -
k ó w , j ak ci, n ie spotyka się 
codz ienn ie ! Mozo lna praca 
p o l o n i j n e g o nauczyc ie la d a j e 
ob f i t y plon. 

A l e okręg l e o d y j s k i nie 
s tanowi w y j ą t k u , j a k b y k o -
muś m o g ł o się w y d a w a ć . 
W innych ok r ęgach w Be lg i i 
j es t podobnie . I w łaśn i e to 
wszys tko św iadczy , j aka jest 
Po lon ia be l g i j ska . Po lon ia , 
k tóra kocha K r a j rodz inny 
i m a a m b i c j e wszczep ien ia 
te j mi łośc i w dusze swo i ch 
dzifeci. J. L . 

„Krasnoludki" z Liège przy pracy. Lekcja śpiewu na dwa głosy 



POTIGNY 
DUMA KOLONII OD 30 LAT 

P o l s k a szkoła w P o t i g n y i s tn i e j e już 
p r zesz ło t r zydz i eśc i lat. C o rok opuszcza 
j ą k i lkadz i es ią t dz iec i , k t ó r e zdoby ł y 
z n a j o m o ś ć j ę z y k a po lsk iego , h is tor i i 1 g e -
o g ra f i i P o l s k i w zakres i e 7 k las k r a j o w e j 
szko ły p o d s t a w o w e j . Uczęszcza d o n i e j 
118 dz i ec i podz i e l onych na sześć grup. N a 
naukę p r zychodzą codz ienn ie po l ekc j a ch 
w szko le f r ancusk i e j , a w e c z w a r t k i — 
p r z ed po łudn iem. W i e k dz iec i — 6 do 
14 lat. Są tu e l ementar ze , podręczn ik i , 
m a p y , obrazy h is toryczne , b ib l io teka . P o d 
kon iec r oku dz iec i o d b y w a j ą ćw iczen ia 
kon t r o lne (coś w r o d z a j u e g zam inu ) i u -
zysku ją p r o m o c j ę d o nas tępne j k lasy . 

— Szkoła podtrzymuje dawne tradycje 
kolonii Potigrny, nazywane j przed wo jną 
w języku potocznym: „Varsov ie " — m ó -
w i nam nauczyc ie l , p. W ł a d y s ł a w Ginter, 
k t ó r y p r o w a d z i szkołę o d s a m e g o począ t -
ku. — Jest ona przedmiotem dumy naszej 
kolonii, toteż Rodacy otaczają szkołę sym-
patią i opieką. Z uznaniem i sympatią 
odnoszą się również do naszej pracy 
francuskie władze szkolne. 

— Czekamy ciągle na opracowanie 
podręczników specjalnych dla dzieci pol-

skiej emigracj i — d o d a j e pani Gintero-
wa , k tóra uczy tu ta j w r a z z mężem. — 
I dzieci i rodzice dopominają się o w y -
dawanie świadectw ukończenia szkoły 
polskiej. M i e w a m y trochę trudności w 
zwalczaniu pewnych charakterystycznych 
emigracyjnych b ł ędów językowych, ale na 
ogół wynik i osiągane w nauczaniu są za-
dowalające. 

Znany jest w P o t i g n y f ak t , że R a y -
monde Zawadzka , k tó ra p racu j e w p r z e d -
s i ęb io rs tw ie p r z e m y s ł o w y m w P a r y ż u , 
dostała p e w n e g o dn ia p o d w y ż k ę p o b o r ó w 
o 10 tys ięcy f r a n k ó w , g d y się okaza ło , że 
w ł a d a b i eg l e po l sk im. P r z eds i ęb i o r s two 
to b o w i e m pozos ta j e w stosunkach han-
d l o w y c h z Po l ską , p r a c o w n i c y w i ę c zna -
j ą c y j ę z y k po lsk i są t a m ba rdzo po t r z eb -
ni. P odobn i e w y k o r z y s t a ł wyn i e s i oną ze 
szko ły w P o t i g n y z n a j o m o ś ć po l sk i ego 
Nestor Pech, k t ó r y został t łumaczem w 
w o j s k u . 

Po l sk i e pochodzen ie p r z o d k ó w , ko lon i e 
l e tn ie w K r a j u , ko r e spondenc j a p r o w a -
dzona z rodz iną , a p r z ede w s z y s t k i m 
f ak t , że o Po l s ce m ó w i s ię dz i s ia j tak 
dużo, w y w o ł u j ą za in t e resowan ie m ł o d o -

go poko len ia dawną O j c z y z n ą r o d z i c ó w 
i d z i adków . Jeś l i do ł ąc zyć do t e go k o n -
kre tne ko r zyśc i mate r ia lne , j a k i e z a p e w -
nia z n a j o m o ś ć j ę z y k a po lsk iego , ł a t w o 
z rozumieć , że „ popy t na p o l s k i " s t a j e s ię 
coraz w i ę k s z y . 

P r z y j e m n i e s łyszeć, i lu u c z n i ó w po l -
sk i e j s zko ły z P o t i g n y się w y b i ł o , z a j ę ł o 
dobre s tanowiska lub kszta łc i się nadal 
po opuszczeniu r odz inne j k o l o n i i 

— Józia Żu r awska jest nauczycielką 
francuską w Potigny, Jerzy Szczepań-
ski — oficerem w lotnictwie, Mar ian 
Zawadzk i będzie niedługo inżynierem, 
Sylvette Zawadzka uczęszcza do Collège 
(brevet otrzymało bardzo wie lu absol -
wentów naszej szkoły!), Józef Niemczyk 
jest urzędnikiem, a Roman Potocki sze-
f em ks ięgowym w Caen. Natomiast I rka 
K raw i cka jest urzędniczką, a Ma r i a P a r -
chimowicz lekarką w Polsce... 

— A w kopalni? O tych także nie na -
leży zapominać! Podsztygarami są Mar ian 
Sęk, Stanis ław Kędziora, W ł adys ł aw D o -
magała, Emilian Sęk, Stefan Dulowski 
i wie lu innych... — w y l i c z a p. G inter . 

Recytacja zbiorowa należy do najprzyjemniejszych zajęć. Zami łowanie do poezji rozbudzone w tym wieku pozostaje na całe życie 

Oto najmilsze chwile w ciągu całcgo dnia — mówią dzieci 

N a każdą lekcję odrobić trzeba wszystkie ćwiczenia 

Dziewczynki są na ogól d o k ł ^ n i e j przygotowane 



Zaczynać trzeba zawsze od ćwiczeń elementarzowych, 
potem dostępne będą dzieła polskiej literatury 

Oto najmilsze chwile w ciągu całcgo dnia — mówią dzieci. „Po lska" pani jest wśród nas, jesteśmy w „naszej szkole", uczymy się wiedzy o Polsce Wszystkie dzieci zaczynają mówić od razu po polsku 

CO MÓWIĄ DZIECI O SZKOLE 
Dominik i Henio Moty lowie (8 i 9 »/a la t ) o św i adc za j ą 

zdecydowan i e , że ba rdzo lubią naukę w po l sk i e j szkole . 
P r a g n ą o p a n o w a ć j ę z y k polski , a p r z y tym... p raca w „ n a -
sze j s z k o l e " jest taka p r z y j e m n a ! P i s ze się dyk tanda , 
c zy ta się ładne ks iążeczk i , r y s u j e i śp iewa. 

Lii i Sobecka (10- le tn ia ) : — Rodz i c e m o i m a r t w i l i b y s ię 
bardzo , g d y b y m nie znała po l sk i ego i n ie rozumia ła , co 
do m n i e m ó w i ą . A poza t y m o p a n o w a n i e po l sk i ego do -
p o m a g a po tem, g d y się uczy j eszcze innych j ę z y k ó w . I m 
się w i ę c e j w i e , itym l e p i e j ! A m o i m na jw i ęks i z ym m a r z e -
n i e m jest — d o d a j e L i i i — zostać po l ską nauczyc i e lką 
w P o t i g n y . 

Henio Janosz m ó w i dos ł own i e : — Bez po l sk i e j s zko ły 
b y ł o b y n a m ba rd zo ź l e ! Rodz i c e sami n ie m o g l i b y nas 
nauczyć po lsk iego . 

K r y s i a K ę s i k dochodz i do wn iosku , że : — B e z po l sk i e j 
szko ły w ogó l e n ie b y ł o b y po l sk i e j ko l on i i w P o t i g n y ! 
J ę z yk po lsk i b y tu zag inął , a p r zec i e ż s zkoda ! — w y -
k r z y k u j e . 

W e wszys tk i ch tych w y p o w i e d z i a c h c zu j e się, ż e dz iec i 
z w i ą z a n e są ze s w o j ą szkołą c a ł y m sercem, że ją lubią. 
T a k samo zresztą, j ak ich rodz i ce i cała ko lon ia polska 
w P o t i g n y . 

Dzieci po lekcjach są zawsze roześmiane i rozbawione 

Chłopcy chętnie i często odwiedza ją mieszkanie swego nauczyciela, p. Gintera 
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w zasypanej przecince konają już tyle dni 
odcięci od świata górnicy. O cztery metry od 
nich, za ścianą obwału, zmieniające się co kil-
kanaście minut brygady ratownicze pracują z 
gorączkowym pośpiechem, nie bacząc na to, że 
zasypani nie odpowiadają na sygnały i że irn 
samym grozi śmierć. Udręczony Szeruda w obli-
czu mającej rychło nadejść chwili dotarcia do 
zasypanych, pragnie aby ktoś dopomógł mu w 
jego, jak sądzi, okropnej sytuacji. Pomocy tej 
szuka u inżyniera Wagnera. Młody inżynier w 
niewyszukanych krótkich słowach wyraża prze-
konanie, że jeśli Szeruda ujrzy żywego Richtera, 
zniknie u niego pragnienie zemsty i poczucie 
niższości, i że takie właśnie będzie jego zwy-
cięstwo. 

Przyszła nowa załoga i z luzowała ludzi 
Kosobudzkiego . Od razu ję ła sią pracy. In-
żynier W a g n e r obl iczył , że jeszcze pozosta-
je do odbudowania dwa me t r y obwału. Po-
winni w i ę c w te j szycł ic ie skończyć. Za-
me ldowa ł to Szerudzie. Szeruda w y d a ł roz-
kazy. W po ł ow i e szychty w y j d z i e na po-
wierzchnię sztygar Kunc i uprzedzi lekarza 
w lazarecie. Sześć łóżek będz ie potrzeba. 
Drugi lekarz z j edz i e z Kuncem do kopalni. 
Ci, co czeka ją p r zy biurze, mogą pozostać. 
Uwiadomić ich, że zasypani ży ją , że sygna-
l izują. Lekarz, uda jący ,się do kopalni, we ź -
mie z sobą dwóch sanitariuszy i wszys tko 
co potrzeba. On już będz ie wiedz ia ł . Po 
wykonan iu rozkazu natychmiast wracać. 

N i e u lega ło wątp l iwośc i , że W a g n e r 
ukończy akc j ę ratunkową. Kosobudzkiemu 
udało się posunąć o dwa metry, ostatnie 
dwa me t r y zdoła się odbudować w c iągu 
ki lku godzin. Dochodzą już do przecinki, 
gdzie, nacisk obwału będz ie mnie jszy . Je-
żel i trafią na głaz, obe jdą ją przez cal iznę 
w ę g l o w ą . 

W a g n e r z Szerudą pomagal i rębaczom w 
przodku. Zrzuci l i marynarki , zakasali ręka-
w y i odwala l i kamienie. Ludzie by l i podnie-
ceni. Półnadzy, spoceni, dyszący z wysi łku, 
prześc igal i się w pośpiechu. Oc iera l i się 
o Szerudę, razem z nim toczy l i g łazy , po-
spólnie zapieral i się i zachęcal i do wys i łku. 
Znikała dotychczasowa granica. W i d z i a ł się 
w ich towarzys tw ie już nie jako zaw iadow-
ca kopalni, lecz j ako po prostu cz łowiek, 
p r z e ż y w a j ą c y to samo co oni. U górn ików 
równ ież zatracała się różnica m i ędzy nimi 
a Szerudą. W i d z i e l i w nim s w o j e g o towa-
rzysza. 

Jeszcze bardz ie j czuł się z nimi związa-
ny, k i edy zsypujące g łazy g roz i ł y mu przy-
walen iem. 

— Umkni j ! — krzyknął na n i e go jeden 
z rębaczy. 

Szeruda nie słyszał j e g o wołania, bo łos-
kot i gw i zd powietrza wszys tko tłumił. N i e 
widz ia ł także grożącegp niebiezpieczeństwa. 
Przykucnął nisko i podb i ja ł stempel od do-
łu. Znienackft wyczuł , że opasują go ra-
miona zarzucone z ty łu w o k ó ł j e g o piersi, 
że go ktoś odwleka i sapie nad nim: 

— Pieronie , nie widzisz?-
Z w a l i ł y się kamienie w to mie jsce , gdz ie 

pracował przed ułamkiem sekundy. 
— Dz ięku ję wam — rzucił górn ikowi . 
— N i e ma za co! 
M i j a ł y godz iny. W po ł ow i e szychty szty-

gar Kunc udał się pod szyb, ż eby zatele-
f onować do lazaretu. Ludzie zaś nie usta-
wal i w za j ad ł e j pracy. Spieszy l i się. N i e 
zważal i lía pękanie stempli. Gdz ie s ię stem-
ple łamały, podbi jano że lazne słupy. Chłop-
c y gonil i z taczkami. Powie t r ze b y ł o dusz-
ne. Pot za l ewa ł oczy . 

Rębacze odwala l i rumowisko z coraz 
większą łatwością. Ostatni spory kamień. 

k tó ry zagrodzi ł im drogę , rozbi l i młotami. 
Szeruda dygo ta ł ze wzruszenia. W a g n e r by ł 
spokojny . O c z y mu ty lko gorza ły pod czar-
nym hełmem. 

W r ó c i ł Kunc i zameldował , że już przy-
prowadz i ł lekarza z dwoma sanitariuszami. 
Płaskie wagon ik i do przewiez ien ia załogi 
Richtera czeka ją pod trzecią pochylnią. Le-
karz czeka w upadzie ze swymi ludźmi. 
Prosi pana zawiadowcę. . . 

— N i e ch czeka! — mruknął. — A l b o 
niech pan idzie do n iego , panie W a g n e r ! 

W a g n e r poszedł. Za chwi lę wróc i ł . 
— N o i co? •— zapytał Szeruda. 
— N i c ważnego . Jak lekarz. 
— Spieszcie się, kamraci ! — zawoła ł 

Szeruda i znowu jął z W a g n e r e m i rębacza-
mi odwalać kamienie. Brodzi l i w b łoc ie po 
kostki. Błoto lepi ło się do nóg i dłoni. Cuch-
nęło rozk łada jącym się trupem. 

Za godz inę , gdy odsunęl i wie lk i , płaski 
głaz, do j r ze l i sterczącą z boku spod ru-
mowiska zmiażdżoną dłoń ludzką. N i e zro-
biła na ludziach wrażenia . Szeruda t y lko 
pomyśla ł z go ryozą : 

— T o p i e rwszy ! 
Odór zatykał oddech. Szeruda kazał* w y -

łączyć p r z e w ó d z pow i e t r z em i sk ie rować 
go do przodku. Spod odsuwanych kamieni 
wy łan ia ł się rozb i ty tru,p. N i e można by ł o 
poznać, k to to jest. T w a r z była rozgnie-
ciona i za lepiona k r w a w y m błotem. Od-
grzebano go w końcu, w y w l e c z o n o do 
upadu. Ludz ie za tyka l i nosy, odwraca l i 
g ł owy . Lekarz (z sanitariuszami ję l i oble-
wać zw łok i ostrą strugą w o d y . 

— T o Żuczek! — szepnął Szeruda, k i edy 
spod błota w y s z c z e r z y ł y się z ęby i ukaza-
ła się sina twarz chłopca. Przypomnia ł so-
bie j e g o matkę, zab iera jącą Ma'tce Boskie j 
Jezuska. Zag r y z ł usta, gwa ł t owny , boles-
n y skurcz Zdusił 'w nim serce. W r ó c i ł do 
przodka. Pragnąc ukryć wzrusizenie, krizy-
czał na ludzi, ż eby się śpieszyl i , i wa l i ł 
młotem w .kamienie. W a g n e r zmie r zy ł dłu-
gość ,odbudowanego obwału. Jeszcze po-
zos ta je j eden metr. Za pół godz iny n a j w y -
ż e j już przeb i ją ! 

N i e minę ło ipół godz iny , g d y ki lof jed-
nego z r ębaczy traf i ł w próżnię . Pod stro-
pem w y g r z e b a n e g o chodnika ukazał się 
o twór . Skoęzy l i wszyscy , rękami w y g a r n ę -
li kamienie, nogami odgrzebal i . Zsypują się 
kamien ie po t e j i tamte j stronie. Czerni się 
coraz w i ęks z y otwór . 

— Ż y j e c i e ? — k r z y c z y w j e g o głąb szty-
gar Kunc. 

Szeruda chwyc i ł hak lampy w zęby 
i wc zo ł ga ł się na drugą stronę. Za nim 
W a g n e r , za W a g n e r e m reszta gó rn ików 
z iprzodku. Szeruda podnosi w y s o k o lampę 
i świeci . O to w s z y s c y leżą na spągu. T o 
Donocik! Patrzy osłupiałym wz rok i em i coś 
mamle. Obok n iego P ie t ryś ! G ł o w ę ma 
wspartą na Donoc i kowe j piersi. Pod ścianą 
jeszicze ktoś! K to to? T o P i ekarczyk ! L e ż y 
na wiznak ẑ k r z y ż em w sp lec ionych dło-
niach. A tam jeszcze dwóch ! Szeruda schy-
la się, świeci . T o Handze l . O tw i e ra oc zy 
z wys i łk i em. Obok n i egą Richter. L e ż y na 
sipągu. N a w idok światła wsta je , wspiera 
się c iężko na dłoniach, za łamuje i znowu 
kładz ie s ię na spąg. S z e r u d i k lęka obok 
niego, podnos i mu g ł owę , świec i w oczy . 
T w a r z chuda, zapadła i czarna. O c z y pło-
ną gorącziką. W ł o s y bielą s ię w świet le . 

— Richter ! — wo ł a Szeruda, a g łos ła-
mie się na strzępy. 

Richter podnosi oczy , patrzy n ieprzy-
tomnie w Szerudę. 

— Richter ! — wo ła z n o w u Szeruda. — 
Pozna jesz mnie? 

Richter p r zypomina sobie. O c z y nabie-
ra ją blasku. Po t w a r z y przelatują drobne 
skurcze, czo ło marszczy się w bruzdy. Te-
raz coś szepce. Szeruda" nachy la się do 
j e g o ust. Poprzeiz n a w o ł y w a n i a i gwar lu-
dzi s ł yszy u r y w a n e s łowa : 

— Dziękuję.. . panie... zawiadowco! . . . 
Tamtych trzech... najpierw. . . ratujc ie ! 

Szeruda dozna j e złudzenia, że przestę-
pu j e jakiś wysok i p róg . N i e ma czarnej , 
szumiące j ściany, k t ó r e j tak t a r d z o lękał 
się przed chwilą. Jest t y lko w y s o k i próg. 

Pod p r og i em zos tawi ł wszystko, a wstępuje 
jak 'człowiek, k tóremu n i ew idzące oc zy po-
maizał śliną palec 3 o ż y . 

Nachy la s ię ponownie , podnos i Richtera, 
przygarn ia do piersi i tk l iw i e g łaszcze go 
po białych włosach. 

X X I 

Szeruda przypomina sobie minione chwi-
le jak sen. 

Przez opuszczone story przes iąkają wąs-
k ie smużki słońca. Zan im dosięgną podłogi , 
rozprószą się w z łoc isty pó łmrok. Pow ie -
trze pachnie gwoźdz ikami . Przechy l i ł gło-
wę , poszukał ich obecności . Gwoźdz ik i bie-
lą się zbitą gęs twą m i ^ k i c h płatków. Są-
c zy się z nich mocny , słodki zapach. 

,,Skąd tu się w z i ę ł y gwoźdz ik i ? " — zastać 
now i ł się. Sięgnął, ż eby zadzwonić na s łu» 
żącą. Zapyta się j e j . Dał spokój . Lep ie j , że 
nie w ie . Zapach ich przypomina mu tak 
bardzo podobny zapach. 

Uśmiechnął się. T o zapach o w e j dz iew-
c z y n y z ,,Jasnoty". 

Z o w y m wspomnien iem zstąpiła na n iego 
znowu cisza. Jeszcze głębsza niż wszystk ie 
inne cisze. 

Odsunął łagodnie myś l i o Basi. Przypo-
mina sobie, co by ł o w c z o r a j w nocy. Powo -
li wy łan ia się przed nim obraz przeżytych 
chwil . P i e rws zy w y j e c h a ł z kopalni. W gro-
madzie t łoczących się kobiet, dzieci i gór-
n ików dostrzegł Annę . Stała oparta o fra-
mugę b ramy s z y b o w e j i płakała. Podobna 
była do dziecka, które ktoś skrz\wdzi ł . 
Chciał pode jść do nie j , lecz opanował się. 
Lep ie j , że go nie widz i . Po tem wy j e cha ł a 
winda. W windz ie siedziel i stary Donocik, 
Handzel , P ie t ryś i Richter. W y p r o w a d z i l i 
ich górnicy . Powo l i , ostrożnie, krok za kro-
kiem. Z każde j strony szedł górnik i trzy-
mał ich pod ramię. Oni zaś stąpali c iężko 
słaniali się, potykal i niezdarnie. P rzypad ły 
do nich kob i e t y i dzieci . Richter szedł ostat-
ni, p r owadzony równ ie ż przez dwóch gór-
ników. Jeden z nich, bez oka, wo ła ł coś 
na ludzi weso ło , drugi ruszał chudą grdyką 
i sp luwał zabawnie . 

(Dokończenie w następnym numerze) 
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S t a r z e ć s i ^ ? 
Po co? 

Czy z w r ó c i ł y ś c i e u w a g ę . 
D rog i e Czy t e ln i c zk i , ż e m ą ż -
c zy żn i z a c z y n a j ą podk r e ś l a ć 
w i e k kob i e t i r o z ró żn iać m ł o -
dz iutk ie , m ł o d e , s tarsze , s ta -
re d o p i e r o w t e d y , k i e d y ju ż 
s am i się s t a r z e j ą? A n a j b a r -
d z i e j w y m a g a j ą c y co d o u r o -
dy k o b i e c e j są w ł a ś n i e ci 
b r z ydcy , o ty l i , łys i , z an i edba -
ni, n i e e l e ganccy . 

N i e w i e m , czy S o f i a L o r e n 
jest w ogó l e b a r d z o m ą d r a , 
a le os ta tn io p o w i e d z i a ł a w 
j e d n y m z w y w i a d ó w coś na -
p r a w d ę m ą d r e g o : „ K i e d y w i -
dzę bezc ze ln i e t a k s u j ą c e g o 
mnie ' m ę ż c z y z n ę , w m y ś l i 
t a k s u j ę g o zupe łn i e i d e n t y c z -
nie, j e g o t w a r z , f i gu r ę , nog i 
i... w 99 w y p a d k a c h na 100 
w y b u c h a m n i e p o w s t r z y m a -
nym, g ł o śnym ś m i e c h e m " . 

T o prawdsf , że So f i a L o r e n 
ma w y j ą t k o w e w d z i ę k i , a l e 
każda kob i e ta m a w ł a s n y , 
n i e p o w t a r z a l n y urok i cechy , 
k t ó r e każą p r z y n i e j m ę ż -
c zy źn i e z a p o m n i e ć o e k r a n o -
V ych p ięknośc iach. T a k ż e i 
kob ie ta nie n a j m ł o d s z a . N i e 
ma b o w i e m kob i e t pods ta r za -
łych , są d z i ewczę t a , k o b i e -
t y i — staruszk i , a p r z e c i e ż 
w w i e k u 50 czy 60 lat n ie 
za l iczasz s ieb ie do s taruszek . 
T r z e b a t y l k o chc ieć i u m i e ć 
być k o b i e t ą . 

A za t em, i m w i ę c e j lat , 
t y m w i ę c e j s tarania . P r z e d e 
V. 'szystkim t r zeba dbać o p e -
dantyczną czystość. J a k n a j -
częśc ie j na l e ży m y ć ca łe c i a -
ło c iepłą w o d ą i m y d ł e m , 
s zo ru jąc się d o c z e r w o n o ś c i 
dość t w a r d ą szczo tką . P i e r w -
szy r a z zatx>li, a l e . p o t e m 
j e d y n i e u j ę d r n i i up i ększy . 
P o m y c i u w a r t o raz , d w a 
razy w t y g o d n i u na t r z eć s ię 
z w y k ł ą solą kuchenną i o -
p lukać z imną w o d ą . 

P o t e m kon i ec zn i e t r z eba 
w e t r z e ć w n a j b a r d z i e j w y s u -
szone par t i e skó r y j ak i ś d o -
b r y t łuszcz. T o w c a l e n ie 
mus i b y ć j ak i ś d rog i , r e k l a -
m o w a n y k r e m , p r z e c i w n i e , 
g w a r a n t o w a n e e fe lsty d a j ą 
tan ie maśc i e , w k t ó r y c h sk ład 
w c h o d z i na p r z y k ł a d ł ó j k o ń -
sk i ( n a j l e p s z y ! ) lub inny 
t łuszcz z w i e r z ę c y z d o d a t -
k i e m w i t a m i n y A . Z w r a c a j m y 
u w a g ę na sk ładn ik i k r e m u , 
a n i e na o p a k o w a n i e i na zwę . 

S p e c j a l n e j u w a g i w y m a g a 
t w a r z i s z y j a . T w a r z codz i en -
nie w i e c z o r e m t r zeba z m y -
w a ć d o k ł a d n i e r o z t w o r e m 
s k ł a d a j ą c y m się z 1 częśc i 
m l e k a k r o w i e g o i 3 części 
w o d y , n a j l e p i e j d e s t y l o w a n e j 
lub p r z e g o t o w a n e j i z m i ę k -
c zone j b o r a k s e m , p r z y t y m 
l e d w i e l e tn i e j . P o osuszeniu 
t w a r z y i s zy i w k l e p u j e s ię 
w n i e t łusty k r e m , t y l k o na 
t łuszczu z w i e r z ę c y m . N i ę 
w o l n o u ż y w a ć żadnych p l y -

• D. d o w o j n a - b i e n a i m k ! 
\ T łumaczka przysięgła przy • 
• wyższych Sądach w Paryżu • 
• Tłumaczenia urzędowe • 
• ważne w ca łe j Francj i . 2-3,; 
• quai de la Tournel le , P a - • 
• r i s (5) • 
S Metro : Pont -Mar le . ; 
S Te le fon: ODEon 41-17.; 

n ó w p a r a f i n o w y c h , w a z e l i n o -
w y c h i w o gó l e k r e m ó w z 
t łuszczami n i e z w i e r z ę c y m i . 

R a n o o d ś w i e ż a m y t w a r z 
m l e k i e m z w o d ą lub m l e c z -
k i e m k o s m e t y c z n y m i u ż y w a -
m y d o t w a r z y i s zy i od rob i -
ny k r e m u dz i ennego , n a p r a w -
dę m i n i m a l n i e . S a m a w o d a 
po t r zydz i es t ce w y s u s z a n a d -
m i e r n i e cerę , t y m b a r d z i e j 
m y d ł o n iech będz i e na t w a -
r z y j a k n a j r z a d s z y m gośc i em, 
choć poza t w a r z ą — j a k n a j -
częs tszym. 

W y s u s z a t ak ż e puder . N i e 
w o l n o g o wc i e r a ć , n a j l e p i e j 
l e k k o na ł o żyć g o na t w a r z 
wa tą , a w ogó l e — u ż y w a ć 
j a k n a j m n i e j . Z resz tą ca ły 
m a k i j a ż kob i e t y w p e w n y m 
w i e k u p o w i n i e n b y ć l ekk i , 
dysk re tny , p a s t e l o w y , p o d k r e -
ś l a j ą c y t y l k o m i ę k k o ś ć i s ł o -
dycz kob iecośc i , n ie zaś — 
zaczepny i a g r e s y w n y . 

A f i g u r a ? S tań prosto , po -
chy l s ię s z y b k o d o p r z odu 
d o t y k a j ą c p a l c a m i pod ł o g i 
bez zg ięc ia nóg w ko lanach , 
po t em w r ó ć d o p o s t a w y w y -
p r o s t o w a n e j z r ę k a m i w y r z u -
c o n y m i nad g ł o w ę . N i e uda -
ło się? T o uda się za 5 czy 
10 ra zem. Szc z e r z e r a d z ę t a -
k i pok ł on 10 r a z y rano , 10 
razy w i e c z o r e m , a t w o j a f i g u -
ra p o d z i ę k u j e ci g ibkośc lą , 
zw innośc ią , m ł o d z i e ń c z y m i , e -
l a s t y c z n y m i ruchami . D la t e j 
g i m n a s t y k i n ie m a g ó r n e j 
g r an i c y w i e k u . W m i a r ę m o ż -
ności b a r d z o w a r t o s t o sować 
r ó w n i e ż inne- ćw i c z en i a g i m -
nastyczne , b o t o j e s t p o d -
s t a w o w a r ę k o j m i a z a c h o w a -
nia l ekkośc i i g r a c j i . 

C e r a i f i g u r a p o d z i ę k u j ą 
ci r ó w n i e ż za r a c j o n a l n e od-

ż j w i a n i e . T r z e b a s t anowczo 
o g ran i c z y ć s p o ż y w a n i e t łusz -
c z ów , p i e c z y w a , p o t r a w m ą c z -
nych i s ł odyczy , za t o w d o -
w o l n y c h i lośc iach m o ż n a i 
t r zeba — za oszczędzone na 
r-ich p i en iądze — pić m l e k o , 
sok i , j e ś ć chudy k r o w i t w a -
róg , j a r z y n y i owoce . W a r t o 
r ó w n i e ż od czasu do czasu 
zażyć p e w n ą i lość w i t a m i n , 
g ł ó w n i e A , C i H . T e w ł a ś -
n ie w i t a m i n y są w s p a n i a ł y m 
k o s m e t y k i e m d la k o b i e c e j 
skó ry , w ł o s ó w , d la m ięśn i i 
b lon ś lu zowych . 

D o t e g o w r e s z c i e — czys te 
i p o r z ą d n i e u łożone w ł o s y , 
w y g o d n e , r a c z e j proste , l e c z 
idea ln i e sch ludne , św i e że , o d -
p o w i e d n i e d o p o r y r o k u i z a -
j ęc ia ubran ie . W a ż n e jes t , 
j a k s ię nosi, a nie k o n i e c z -
nie, c o s ię nosi, i b y n a j m n i e j 
n ie po t r z eba s p r a w i a ć sob ie 
c zegoś n o w e g o , by się o d -
św i e żyć . N o , i uśmiech, k o -
n ieczn ie uśmiech ! 

M i m o w s z y s t k o 45- letni czy 
55- letni m ę ż c z y ź n i wnoszą o 
w i e l e m n i e j p i ękna i w a l o -
r ó w es t e t yc znych w życ ie , 
n iż 45- le tn le i 55- letnie k o -
b i e ty , k t ó r e chcą i u m i e j ą 
być k o b i e t a m i . 

ERCA 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Mój mąż jest ode mnie 
młodszy o blisko dziesięć lat, 
jesteśmy już ze sobą od ośmiu 
lat i ja mam w tej chwili 
prawie pięćdziesiątkę. Czuję 
się staro, a mój mąż — mło-
do. Bardzo mnie martwi moja 
sytuacja, boję się ciągle, że on 
ode mnie odejdzie, że znajdzie 
sobie młodszą. Coraz częściej 
wychodzi sam i zostawia mnie 
pełną tragicznych myśli. Ko-
cham go do szaleństwa, jak 
go utrzymać przy sobie? 
Niech mi Pani poradzi, droga 
Pani Anno! Pani na wszystko 
znajdzie radę! 

D R O G A P A N I ! 
Strach » z d e n e r w o w a n i e nic 

tu nie .pomogą. N i e pomogą 
r ówn i e ż prośby i zaklęc ia . 
Mus i Pani zacząć o s iebie 
dbać. T o jest obow ią zk i em każ-
de j kob i e t y , a szczegó ln ie ta-
k ie j , która ma męża młodsze-
g o o d siebie. C z y Pani prze-
czytała r a d y kosme tyc zk i za-
mieszczone na t e j strome? C z y 
nie nabrała Pani już wątp l i -
wośc i , że to Pani sama dobro-
w o l n i e rob i z s iebie n iepo-
trzebnie starszą kobietę? 

O t o r ówn i e ż mo j a rada: 
f r y z j e r , kosmetyczka , odświe-
żona suknia czy kostium, co-
dzienna g imnastyka . I po paru 
tygodn iach mąż Pani nie poz -
na. T o on będz ie ub iega ł się 
o Pani w z g l ę d y ! 

Wspó ł c z e sna w i ed za o uro-
dzie dysponu je takimi środka-
mi, że kob i e t y nie pow inny 
obaw iać się starości. N i e mó-
w i ę już o kosme tyc znych ope-
rac jach, bo są dość kosz tow-
ne, choć radyka lne . W Pani 
w y p a d k u w y s t a r c z y n'a p e w n o 
codz ienna dbałość o siebie. 

N i e w o l n o Pani zaniedby-
w a ć się, chodziić z rozczoch-
raną g łową , w brudnym szlaf-
roku, ti>rzydeptanych pantof-
lach. N i e c h się Pani nie w y -
mawia brakiem czasu. Jeśli 
się Pani p r z y z w y c z a i do troski 
o s w ó j w y g l ą d , jeś l i się Pani 
nauczy codz i ennych zab i egpw 
kosmetycznych , k tó rych zna jo -
mość dla k o b i e t y jest nieod-
zowna — przestanie się Pani 
bać o los swego małżeństwa. 

N i e c h Pani zaczn ie od jut-
ra, a po ju t r z e będz ie Pani mia-
ła inną minę ! 

A N N A 

Coś d la gospodyń 

Najlepszym kosmetykiem, 
najskuteczniejszą kuracją od-
mładzającą jest sen. Powinien 
on trwać osiem godzin na 
dobę. 

Jeśli masz zmęczone, pod-
puchnięte i zaczerwienione 
oczy, połóż na powiekach 
kompres z ciepłego naparu 
kwiatu lipowego. 

Zielone jarzyny powinny 
być gotowane możliwie jak 
riajkrócej, wrzucane na gotu-
jącą się wodę i natychmiast 
po ugotowaniu wyjęte. Tylko 
wówczas zachowają swoje 
wszystkie wartości. 

Jogurt posiada takie same 
wartości odżywcze jak mleko, 
ale jest łatwiej strawny. 
Można nim karmić małe dzie-
ci i starców. 

iMODA MODA 
Czy dziewczętom we wszystkim łacinie? 

Dziewczęta lubią się wyróż-
I niać i szybko przyjmują to, 
I co najmodniejsze, czy w nowo-

ściach mody — ekstrawaganc-
I kie. A jak nieraz przy tym się 
'oszpecają! Jak niweczą urok 

swoich niepowtarzalnych lat: 
świeżość i ruchliwość! Wy-
szukane kreacje, skompliko-
wany krój, nadmiar ozdób, 
dziwacznie rozmieszczone de-
tale, wrażliwa ría plamy i 

zgniecenie tkanina — krępują 
przecież tylko i przez to ga-
szą uśmiech. 

W Polsce istnieje Zakład 
Ubioru Młodzieży Instytutu 
Wzornictwa Przemysłowego. 
Uii, długa nazwa, ale też pro-
blem nie byle jaki. Tu właśnie 
projektuje się koniekcję. Aby 
nie gasiła ona uśmiechu, świe-
żości i ruchliwości dziewcząt. 
Zakład proponuje: forma — 
prosta i swobodna, zgodna z 
proporcjami ciała; tkaniny — 
mocne, niemnące, łatwe do 
prania; desenie — głównie 
różnej wielkości i koloru kra-
ty, paski, groszki, ligury geo-
metryczne, jeśli kwiaty, to 
niewielkie i żywe; kolory — 
jasne, żywe, wesołe, głównie 
biały, granatowy, szafirowy, 
czerwony, żółty, zawsze modne 
i podkreślające młodość. Poka-
zujemy podstawowy komplet 
4 modeli. Najważniejsza, oczy-
wiście, spódnica i bluzka. 
Chłodne dni, wycieczki, sporty 
wymagają swetra i spodni. 
Ładne są spodnie w drobną 
kratę, sweter — luźny, długi, 
miękki, zrobiony grubym ście-
giem. Sukienka z wełny, ba-
wełny, tergalu w szkocką kra-
tę z białym kołnierzykiem i 
mankiecikami służy na różne 
okazje, także i bardzo uro-
czyste. Wreszcie wierzchrue o-
krycie, które można nosić do 
wszystkich poprzednich ubio-
rów — kurtka, zależnie od po-
ry roku wełniana, bawełniana 
lub z wyrobów sztucznych. 
Może być połączona z dziani-
ną fabryczną lub zrobioną na 
drutach, może być też wykoń-
czona taśmą. 
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W dwóch różnych miastach 
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Szczęśliwa Mama , Tatuś 1 M a r i e - A n n e 

N i e m o w l ę t a , k tó re w i d z i -
m y na zd jęc iach , to b l i źn ię ta 
— Cecy l i a i M a r i e - A n n e 
K o p c z y k . Ob i e d z i e w c z y n k i 
p r zysz ł y na świa t k i lka t y -
godn i t emu. N i e b y ł o b y w 
t y m f akc i e nic n a d z w y c z a j -
nego, g d y b y nie to, że C e -
cy l ia urodz i ła się 15 stycznia 
br. w Houda in , a M a r i e - A n -
ne... 16 stycznia w Be thune 
(P . d e C.). Zb i e g oko l i c znoś -
ci s p o w o d o w a ł , że d z i e w c z y n -
ki, chociaż są b l i źn ię tami , m a -
ja d w i e ró żne m e t r y k i u ro -
dzenia i n ie będą j ednocześ -
nie obchodz i ł y dnia swo i ch 
urodz in. 

A w s z y s t k o by ł o tak... 
D o pan i Denise w e z w a n o 

t ego dnia m i e j s c o w e g o l eka -
rza, k t ó r y p o urodzen iu sią 
C e c y l k i s tw ie rdz i ł , że będą 
d w o j a c z k i . P o n i e w a ż poród 
się k o m p l i k o w a ł , l e ka r z pod -
j ą ł b ł y skaw i c zną d e c y z j ę 
p r z ew i e z i en i a Den ise K o p c z y k 
s w o i m samochodem z j e j 
mieszkan ia w Houda in do k l i -
n ik i w Bethune . T u t a j o godz . 
2 - e j p rzysz ła na św ia t d ruga 
d z i e w c z y n k a — M a r i e - A n n e , 
k tóra w a ż y ł a 3,10 kg (Cecy -
lia w a ż y ł a 3,20 kg ) . W i a d o -
mość rozesz ła się l o t em b ł ys -
k a w i c y , p r zychodz i l i k r e w n i , 
z n a j o m i z ł o żyć s zc zęś l iwe j 
ma tce b l i źn iąt g ra tu l ac j e . 
Z j a w i l i s ię r ó w n i e ż dz i enn i -
karze , f o t o r epo r t e r z y r ó żnych 
gaze t — a w ś r ó d nich także 
f o t o r epo r t e r „ T y g o d n i k a " , 
k t ó r y p r z e p r o w a d z i ł z r odz i -
ną pp. K o p c z y k k ró tką r o z -
m o w ę . 

— Chc ie l i córkę , m a j ą t e -
raz dwie. . . — pow i edz i a ł a bab -
ka. Rodz i ce , w i d a ć zak łopotan i 
trochę, ż e nag le m a j ą t e raz 
t r o j e dz i ec i ( M a r e c z e k skoń-
c z y ł n i e d a w n o roczek ) , m ó w i ą : 
chowa się j edno , to w y c h o w a 
się i d rug ie , a j ak drug ie , to 
i trzecie.. . 

Z j e d n e j s t rony d a j e s ię 
odczuć radość r odz i ców , z 

d rug i e ] t roskę : w s z y s t k o 
kosz tu je , m ieszkan ie tez p r z y -
ciasne... Dz i e c i om t r zeba dać 
jeść, t rzeba ubrać, w y c h o w a ć , 
a p o w o d z i s ię przec i e ż nie 
na j l ep ie j . . . P a n K o p c z y k p r a -
cu j e od 13 roku życ ia — dziś 
m a 27 lat, do j e żd ża codz i en-
nie do pracy w f a b r y c e pod 
Houda in , W czasie poby tu jj. 
Denise w k l in i ce d o j e ż d ż a ł 
ka żdego dnia do Bethune, 
zobaczyć j a k się c zu j e żona 
i M a r i e - A n n e , żeby sobie 
j ednak na to pozwo l i ć , r o z -
poczyna ł codz iennie p racę w 
f a b r y c e o d w i e godz iny w c z e -
śniej.. . 

Babcia, Mareczek i Cecylka 
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O D KILKU tygodni 
przynosimy wiado-
mości o odbywają-
cych się w różnych 
zakątkach Francji 
tradycyjnych uro-

czystościach gwiazdkowo-no-
worocznych. Imprezy te cie-
szą się rosnącą popularnością 
wśród Rodaków. Świadczą o 
tym chociażby ostatnie przy-
kłady gwiazdek w Algrange 
(Wschodnia Francja), Flers-
-lez-Lille (Nord) czy w Saint-
-Denis pod Paryżem. Na 
wszystkich tych uroczystoś-
ciach duże sale nie mogły 
wprost pomieścić zgromadzo-
nej publiczności, zarówno pol-
skiej jak i irancuskiej. Liczba 
uczestników w kilku miejsco-
wościach dochodziła do dwóch 
tysięcy. 

Piszą nam Czytelnicy i Ko-
respondenci, że uroczystości to 
przebiegają w wesołym, rados-
nym nastroju, w atmosferze 
przywiązania do polskich tra-
dycji i przyjaźni polsko-lran-
cuskiej. To samo podkreślają 
życzliwie liczne lokalne gaze-
ty francuskie, wyrażając swo-
je uznanie organizatorom i 
wykonawcom (glosy prasy 
francuskiej zamieszczamy na 
str. 6). 

Ta rosnąca popularność pol-
skich gwiazdek nie podoba się 
jednak niektórym pismom e-
migracyjnym. Ronią one kro-
kodyle łzy nad rzekomym 
„spadkiem uczuć patriotycz-
nych", rzucają urojone oskar-

żenia, zieją żółcią, piszą o 
,,karmelkowych Rodakach", a 
w swej nienawiści i bezsile 
sięgają nawet do obrażliwych 
wyzwisk jak „głupota lud,-
ka" itp. Tymczasem każdy, 
kto potrafi być obiektywny, 
musi przyznać, że te „karmel-
kowe gwiazdki" to właśnie 
nic innego jak umacnianie u-
czuć patriotycznych, umacnia-
nie związków z Ojczyzną i 
jej kulturą. 

Toteż, jak na to wskazują 
Ickty, Rodacy wcale nie rriy-
ślą rezygnować ze swoich 
szczerych i prawdziwych u-
czuć przywiązania do tego, co 
polskie. Na gwiazdki i inne 
uroczystości przychodzą lu-
dzie o różnych przekonaniach 
politycznych i religijnych, bo 
takie czy inne przekonania nie 
przeszkadzają im czuć przy-
wiązania do tego, co polskie. 
Na jednej z gwiazdek poważ-
ny • działacz emigracyjnego 
harcerstwa powiedział nam: 

„Przyszedłem tu, bo to pol-
ska uroczystość. Wstyd na-
wet wobec naszych przyjaciół 
Francuzów, żeby Polacy tu na 
emigracji tak żarli się między 
sobą. Komu to w końcu jest 
potrzebne? Naszą zmorą jest 
to, co utarło się już w zna-
nym, jakże smutnym powie-
dzeniu — „tam gdzie jest je-
den Polak, są trzy partie". 

Czy można temu twierdze-
niu odmówić trzeźwego roz-
sądku i patriotyzmu? 

U r o z m a i c o n y p r o g r a m w Av ion 

W I N S Z U J E M Y 
14 stycznia urodził się Christian-

-Joanny, syn pp. Danuty i Hen-
ryka Perkowskich z Lyonu. 

Szczęśliwym Rodzicom redakcja 
»»Tygodnika Polskiego" składa 
najserdeczniejsze życzenia pocie-
cŁiy z potomka. Wyrażamy na-
dzieję, że będzie to dzielny tan-
cerz — członek zespołu „SIąsk" 
w Lyonie; który właśnie poszu-
kuje narybku, zwłaszcza — chłop-
ców, 

W rodzinie państwa Kowalew-
skich w Douai (Nord) przyszła 
na świat córeczka, która otrzy-
mała imię Alma. Szczęśliwym ro-
dzicom „Tygodnik«« składa ser-
deczne gratulacje. 

POSZUKIWANIA RODZIN 
Pani Anna CHYTRA, zamiesz-

kała w Sopocie — ul. Jagiełły 5/1, 
poszukuje Jana KRUKOWSKIEGO 
ur. 1912—1913 w Stanisławowie — 
syna Bolesława i Bronisławy. 
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POLSKIE KSIĄŻKI! 
B I B L I O T E K A P O L S K A w Méricourt-sous-Lens 

czynna jest codziennie 

w lokalu p. Bandury . Ca fé du Mineur, 43, rue Robespier-
re, Méricourt -sous-Lens (P . de G.); b ib l io teką op i eku j e 
się p. Jankowska . 

w B R U A Y - E N - A R T O I S 
w y p o ż y c z a ć można ks iążk i po lsk ie u p. S z yd ł owsk i e go , 
74, rue des A v i a t e u r s , B r u a y - e n - A r t o i s (P . de C.). 

Uroczys tość zaga i ł m i e j s c o -
w y nauczyc i e l p. Rubo , w i -
t a j ą c z ebranych gości . Z k o -
le i zabra ł g łos p r z e d s t a w i -
c ie l Konsu l a tu G e n e r a l n e g o 
w L i l l e m g r K l o c k o w s k i , 
sk ł ada j ąc życzen ia n o w o r o c z -
ne z e b r a n y m R o d a k o m i w y -
r a ż a j ą c nadz i e j ę , ż e nada l za -
cieśniać się będą p r z y j a z n e 
w i ę z y łączące F r a n c j ę z P o l -
ską o r a z r o z w i j a ć coraz ba r -
d z i e j o ż y w i o n e stosunki ku l -
tura lne p o m i ę d z y obu k r a j a -
mi . M ó w c a zakończy ł o k r z y -
k i e m : „ N i e c h ż y j e Po l ska , 
niech ż y j e F r a n c j a ! " . 

P r z e m a w i a ł r ó w n i e ż p. G u y 
Ta ton , zastępca m e r a A v i o n , 
k t ó r y z ł o ży ł życzen ia o w o c -
ne j p racy n a r o d o w i po l sk i e -
m u w j e g o g i gan t yc znych za -
mie r zen iach i g r a t u l o w a ł P o -
lakom wspan ia ł y ch os iągnięć 
w o d b u d o w i e K r a j u . W y r a z i ł 
r ó w n i e ż uznanie o rgan i za to -

S 5 godzin zabaujg 
S UJ St. Denis 
S O k o ł o 1000 osób z eb ra ł o się 
S na t r a d y c y j n e j uroczystośc i 

g w i a z d k o w e j w Sa in t -Den i s 
pod P a r y ż e m . W i e l k ą salę 
tea t ru m i e j s k i e g o w y p e ł n i l i 
nasi R o d a c y z Sa int -Den is , 
z P a r y ż a , a n a w e t p r z y b y l i 
i z da lszych okol ic . 

P r z e z p i ęć godz in t r w a ł y 
w y s t ę p y a r t ys tyczne dz i ec i i 
m łodz i e ży , zakończone sean-
sem f i l m u po l sk i ego „ T a j e m -
nica d z i k i e go s z ybu " . T a ń -
czy ły , ś p i e w a ł y i d e k l a m o w a -
ły w i e r s z y k i dz iec i z Sa in t -

B -Den is , B l anc -Mesn i l , A c h è r e s 
5 i M i t r y - M o r y . W y s t ą p i ł r ó w -
5 n ież zespół a r t y s t y c zny P o l -
S sk i ego L i c e u m w P a r y ż u pod 
S d y r e k c j ą pro f . J od ł owsk i e go . 
J Spośród dzieci wyróżniły się 
• specjalnie podczas występów; Ja-
s nefe Kapralskl, Miclial Ciupa, Mo-
• nika Dymon, Syiwin więckol, 

Janina Lipiec, Michał Kostrzeba. 
Lidia Popowicz, Zofia Upiec i 
Eweiina Siwec z Blanc-Mesnil; 
Daniel Krawczyk z Achères, Jó-
zef 1 Helena Pilch, Halina Sin-
dak, Helena i Vivianne Tomczak, 
Edward Korczak 1 Zaklina Potas 
z Mitry-Mory; Krysia Sass, Chan-
tale Maciuba, Krysia Skrzypek, 
Edmund Bougnarmouth, ivicole 
Tourette, Josiane Turek. Krysty-
na Furtak, Ginette i Eliane Na-
wrocka, Jean-Pierre i Brigitte 
Naja, Anna Owczarek, Claude 
Skrzypek, Maria i Monika Kos, 
Michał Orłowski i Alan Petit z 
St. Denis. 

O r g a n i z a t o r e m t e j udane j 
uroczystośc i by ła p. M a r i a 
R o m a n o w a , z k tórą w s p ó ł -
dz ia ła l i : p. Emi l i a S tanowska , 
p. I gnaczak i pro f . Jan Po lak . 

r o m uroczystośc i za p o d t r z y -
m y w a n i e po lsk ic f i t r adyc j i . 

P r z e m a w i a ł t akże d y r ek t o r 
szko ły f r ancusk i e j p. La i gne l , 
p odk r e ś l a j ą c w z r u s z a j ą c e do -
w o d y serdecznośc i , o k a z y w a -
ne zawsze n a r o d o w i f r ancus -
k i e m u p r z e z P o l a k ó w . Ż y c zą c 
n a r o d o w i po l sk i emu p o m y ś l -
n e g o r oku 1961, dyr . L a i g n e l 
ośw iadczy ł , że w j e g o szko le 
p r z y j a ź ń po l sko - f r ancuska 
j es t n a p r a w d ę ż y w a i t rwa ła . 
N i e c zyn i się żadnych różn ic 
p o m i ę d z y d z i e ćmi f r ancusk i -
m i i po lsk imi , a te ostatnie — 
t r zeba s tw i e rd z i ć — przodu ją 
w nauce. 

P o odegran iu h y m n ó w na-
r o d o w y c h Po l sk i i F r a n c j i na -
stąpi ł ba rd zo urozma icony 
p r o g r a m ar tys tyczny . W na -
pięc iu i u w a d z e publ iczność 
słuchała ko lęd , d e k l a m a c j i , 
skeczów , og ląda ła tańce lu -
d o w e w w y k o n a n i u dz iec i 
uczęszcza jących d o szko ły 
po lsk ie j . W y s t ę p y t r w a ł y 3 
godz iny . M ł o d o c i a n y m a r t y s -
t om n ie szczędzono ok lasków. 

D la pod t r z yman i a t r a d y c y j -
ne j s ta ropo l sk i e j gościnności , 
w r ę c z o n o w s z y s t k i m dz i ec iom 
uczes tn iczącym w uroczystoś-
ci, podarunk i — paczuszki 
s ł odyczy 7, K r a j u . 

Uroczys tość g w i a z d k o w a z 
A v i o n bj ' ła p r a w d z i w y m s u k -
cesem eo lsk ich o rgan i za to rów . 

S. K . 

D l a R o d a k ó w 
z Lille i okol ic 

W e F l e r s - l e z - L i l l e odby ła 
s ię ba rd zo okazała uroczys -
tość g w i a z d k o w a d la P o l a k ó w 
z L a C r o i x , W a s q u e h a l i 
F i e rs , na którą p r z y b y ł o po -
nad pięćset osób. W ś r ó d l icz-
nych P o l a k ó w i F r a n c u z ó w 
by l i obecni na uroczystośc i : 
konsul g ene ra lny z L i l l e p. 
T a d e u s z W e g n e r , p r z eds ta -
w i c i e l m i e j s c o w e g o me ros twa , 
l iczna g rupa nauczyc ie l i f r a n -
cuskich i po lskich, f r ancus -
k i e go duchow i eńs twa , prezes 
S towarzyszen ia K o m b a t a n c -
k i e go Z U P R O p. P a w e ł P o -
z i emsk i i w i e l e innych osobis-
tości. 

N a p r o g r a m z ł o ż y ł y się ' 
inscenizac je , p iosenki , tańce i 
d e k l a m a c j e w w y k o n a n i u 
dz iec i i m łodz i e ż y . W w y s t ę -
pach b r a ł też udz ia ł f o l k l o r y -
s tyczny zespół z L e n s pod 
k i e r o w n i c t w e m p. T . B ą c z -
k o w s k i e j t p. H . Bromboszcz . 



Wesoło, serdecznie, przy jaźn ie 
na spotkaniach gw ia zdkowych 

Korespondenc i „Tygodn ika " donoszą 

„ Z B Ó J N I C K I " I P O L O N E Z W THIL ( M . eł M . ) . M a r z a n n a " w B L A Y E - l e s - M I N E S ( T a r n ) 

M i m o m r o z u i w i a t ru , nasi 
Rodacy zebra l i się l icznie w 
T h i l w sal i M m e C l ement , 
aby zobaczyć c o dz iec i p r z y -
g o t o w a ł y na s w o j e świę to . 

P r z y ł adne j szopce z ebra ło 
s ię t r zydz i e śc i o ro dz iec i i 
młodz ieży , , aby zaśp i ewać p o l -
sk ie ko l ędy , a m łodsze dz i e -
ci — E m i l k a Chorąży , H e n i o 
N o w a k , F ranuś i M a r y S y -
g u r — r e c y t o w a ł y ładnie 
w i e r s z yk i . Janka B i eńkowska 
w imien iu m ł o d z i e ż y z łoży ła 
rodz i com i gośc iom życzen ia 
noworoc zne . M ł o d y uta lento -

w a n y akordeon is ta , T a d e k 
F rank i ew i c z , zagra ł na ha r -
mon i i k i lka ko lęd . 

W d r u g i e j części p r z e m ó -
w i ł a p! Jasińska. Sk ł ada j ą c 
z e b r a n y m życzen ia n o w o r o c z -
ne zaape l owa ła d o r od z i c ów , 
aby w y c h o w y w a l i dz i ec i w 
duchu p r z y j a ź n i d la P o l s k i i 
F r anc j i . P o t y m rozpoczę ły 
się w y s t ę p y m łodz i e ż y . Janka 
F r a n k i e w i c z d e k l a m o w a ł a 
w i e r s z „ B i t w a pod G r u n w a l -
d e m " . O d ś p i e w a n o w i e l e p i o -
senek po lsk ich i f rancusk ich . 
Sala trzęsła się od śmiechu. 

U R O C Z Y S T O Ś Ć W A L G R A N G E 
w duże j sa l i C r o i x d 'Or 

w A l g r a n g e w n iedz ie l ę dnia 
29 s tyczn ia odby ł a się p i ękna 
i n i e z w y k l e udana uroczys -
tość g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n a . 
Sa la na k i lkase t osób by ła 
pełna. Po l on i a m i e j s c o w a 
s taw i ła się n i ema l w k o m p l e -
cie. P r z y s z l i n a w e t ci R o d a -
cy, k t ó r z y na po l sk i th spo t -
kaniach pokazu j ą się r zadko . 
Organ i za t o r zy i w y k o n a w c y 
i m p r e z y dc i o ż y l l starań, żeby 
w y p a d ł a j a k n a j l e p i e j . Spe -
c j a l n e uznanie na l e ży się 
g ł ó w n e m u o r gan i za t o r ow i , 
m i e j s c o w e m u nauczyc i e l ow i 
p. Bańsk i emu 1 j e g o ma ł ż on -
ce, k t ó r z y — d o d a j m y — c ie -
szą s ię dużą popularnośc ią 
w ś r ó d m i e j s c o w e j Po lon i i . 

Publiczność reagowała ży-
w o oklaskami na występy 

św i e tnych m łodych w y k o -
n a w c ó w p r o g r a m u a r t ys t yc z -
nego, p r z y g o t o w a n e g o pod 
k i e r o w r y c t w e m pańs twa B a ń -
skich. W y s o k i poz i om zade -
m o n s t r o w a ł i s tn i e jący już od 
szeregu lat m i es zany zespół 
m ł o d z i e ż o w y . 

W ś r ó d o f i c j a l n y c h gości 
w y m i e n i ć -na leży p. Schulza 
— m e r a m. A l g r a n g e , oraz 
w i cekonsu la z N a n c y p. -Bo-
bersk iego . O b a j gośc ie s k o -
r zys ta l i z okaz j i , b y w y g ł o -
sić kró tk ie , c iepłe p r z e m ó -
w ien ia . M ó w c y go rąco ż y c z y -
l i ¿ e b r a n y m R o d a k o m dużo 
d o b r e g o w N o w y m R o k u o r a z 
w serdecznych s ł owach pod -
kreś l i l i p r z y j a ź ń łączącą n a -
ród f r ancusk i z n a r o d e m po l -
sk im. 

K O L Ę D Y P O D C H O I N K Ą 

W D E N A I N S B E L L E - V U E 
Dorocznym zwyczajem ko-

mitet mie jscowy szkoły po l -
skiej w Denain Be l l e -Vue 
(Nord ) pod przewodnictwem 
p. Warzechowe j , byłej nau -
czycielki szkoły polskiej, u -
rządził wieczorek gwiazdko-
w y w sali p. Kaczmarka. 

Po życzeniach szczęśliwego roku, 
luóre przekazała rodzicom, dzie-
ciom t szkole polskiej p. Wa-
rzechowa, zabrali glos inspektor 
szkoły Języka polskiigo w dep. 
Nord, p. Brzeziński 1 prezes ko-
mitetu szkoły francuskiej z Belle-
Vue, p. Colard. P. Colard pod-
kreślił Jedność Francji i Polski 
( wyraził gorące życzenie, aby 
dzieci francuskie 1 polskie nie 
doczekały si« nigdy -wojny. Za-
brała również glos p. Dufour, 
prezeska stowarzyszenia kobiet 
francuskicb, dziękując za zorga-
nizowanie przez szkołę polską 
miłego wieczoru gwiazdkowego 
dla Polaków i Francuzów. Pan 
prezes Klewlek przemówił po 
francusku oraz wyraził życzenie, 
aby polska dziatwa mogła poznać 

kraj swoich przodków. Wznie-
siono okrzyki „Vive la France", 
„Vive la Pologne". 

P r z y choince dz iec i odśp i e -
w a ł y ko l ędy i w y k o n a ł y k i lka 
t ańców po lsk ich oraz dek l a -
m a c j e . W i e l k a radość zapa-
nowa ł a w ś r ó d dz iec i k i edy 
p r z y b y ł „ p r a w d z i w y " św. M i -
k o ł a j i o b d a r o w a ł j e po l sk im i 
s łodyczami . N a zakończen ie 
m i ł e g o w i e c z o r u odby ła się 
lo ter ia , w k t ó r e j w y g r a n y m i 
by ł y pamią tk i z Po l sk i (po 
w y g r a n e na leży zg łos ić się 
d o pan i M . War z e cha , B e l l e -
- V u e , N o u v e l l e - C i t é 139, D e -
nain) . 

P r z eds t aw i c i e l e m i e j s c o w e -
g o komi t e tu : prezes, p. K l e -
w l e k z żoną, sekre ta r z — p. 
Sobuck i z żoną, nauczyc i e lka 
p. W a r z e c h o w a z córką w y -
r a ża j ą serdeczne p o d z i ę k o w a -
nie za pomoc pr zy o r gan i zo -
w a n i u g w i a z d k i panu K a w e c -
k i e m u z żoną, p. K u c h a r z o -
w e j z m ę ż e m , p. K u c h a r s k i e -
m u z żoną i panu Rehber . 

k i edy d w o j e dz iec i w y s t ą p i ł o 
vr skeczu pt. „ M a ń k a i W o j -
t ek " . Tan i e c „ O g a r e k " , w y -
konany przez cz te ry pa ry i 
p iosenka „ W i s ł a " , odśp i ewana 
po f rancusku, podoba ły s ię 
wszys tk im . Stars i ch łopcy w y -
w o ł a l i b u r z ę o k l a s k ó w „ Z b ó j -
n i ck im" , podobn ie j a k i r e -
cy ta to r zy w i e r s z y „ K i e d y 
p r z y j d z i e w i o s n a " , „ W a r s z a -
w a " i „ N a j m i l s z a sercu jest 
O j c z y z n a " . P o wys t ępach , 
dz iec i w takt po loneza w p r o -
w a d z i ł y „ G w i & z d o r a " , k t ó r y 
rozda ł im t o r ebk i ze s ł o d y -
czami , a s tarcom paczk i ż y w -
nośc iowe. 

U d a n y w i e c zó r zakończono 
herbatką i pączkami , za k t ó -
re na l e ży s ię wdz i ęczność pp. 
Wańtuch , O b u s z a k o w e j , M i -
k ł o i Ma te l a . - P r z y m u z y c e 
b a w i o n o się do p ó ź n e g o w i e -
czora. 

W s z y s t k i m . M a m u s i o m i 
t ym, k t ó r z y p o m o g l i w urzą-
dzeniu t e j m i ł e j i w e s o ł e j 
imprezy , s k ł a d a m y serdeczne 
podz i ękowan i e . I. J. 

Sala k inowa w B l a y e - l e s -
- M i n e s w y p e ł n i ł a się do os-
ta tn iego mie j sca . W ś r ó d obec-
nych by l i l iczni Francuz i , 
nauczyc i e l e ze szkó ł f r ancus -
kich oraz dy r ek t o rka m i e j -
s c o w e j szkoły . 

K i e r o w n i c z k a zespołu p ieś -
ni i tańca, p. Ha l ina W r ó b -
l ewska , k tóra jest r ównoc z e ś -
nie w y c h o w a w c z y n i ą po l sk i e -
g o przedszko la w Bruyères , 
oraz nauczyc ie l konsu larny 

p. M i cha ł W r ó b l e w s k i , p r z y -
g o t o w a l i ba rdzo in t e r esu jący 
p r og ram . Wys tąp i ł a w n im 
dobrze p r z y go t owana , pe łna 
w e r w y , 35-osobowa g rupa 
dz iec i i m łodz i e ży . U r o c z y s -
tość rozpoczę l i p r zedszko lacy 
k i l koma p iosenkami oraz ż y -
c zen iami n o w o r o c z n y m i . N a -
stępnie starsze dz iec i za insce-
n i z owa ł y „ M a r z a n n ę " — s ta-
r o d a w n y obrzęd w y p ę d z a n i a 
z imy . Starsze d z i e w c z y n k i 

W A R R A S — pod z n a k i e m przy jaźn i 

Gwiazdka wypad ła okazale, co uw'ecznił na zdjęciu p. S łowik 

Sala Ro ln ika w A r r a s oka -
za ła się za ciasna, aby p o -
mieśc ić wszys tk i ch i^o laków i 
F r a n c u z ó w p r z y b y ł y c h na t r a -
d y c y j n ą uroczystość g w i a z d -
k o w ą . N a s t r ó j p a n o w a ł w y -
j ą t k o w o se rdeczny ^ i m i ł y . 
P o z w o l i ł o to w s z y s t k i m z eb ra -
n y m poczuć się p r z e z pa r ę 
godz in , j a k g d y b y by l i w 
Po lsce . 

O p r ó c z ' w y s t ę p ó w tanecz -
nych, śp i ewanych i r e c y t a c j i 
z w i ą z a n y c h z t r a d y c j ą Ś w i ą t 
i N o w e g o Roku , zna laz ły się 
w p r o g r a m i e r e c y t a c j e i p ieś-
n i o Tys i ąc l e c iu Po l sk i . 

N a uroczystość p r z y b y ł o -

becny p r zeds taw ic i e l K o n s u -
latu G e n e r a l n e g o w P a r y ż u , 
p. D y i j i o w s k i z ma ł żonką , a 
także p r z eds taw i c i e l e za r ządu 
m i e j sk i e go , pp. M i c h e l D a r -
ł a ś , L é o n Fatous , R e n é L e f e r 
i L o u v r i e r - P l o t i v i e r . 

W r y t m i e po lek , m a z u r ó w , 
k u j a w i a k ó w i k rakow iakóv/ 
nas t ępowa ły k o l e j n o p o sobie 
w y s t ę p y dz i ec i i m łodz i e ż y , 
k tó re p r z y g o t o w a l i do 
g w i a z k i pp. Dan ie la W n u k 
i K a r o l Domin iczak . 

Uroczys tość up łynę ła w s e r -
dec zne j a t m o s f e r z e p r z y j a ź n i 
po l sko - f r ancusk i e j . 

Juliette Devise 

J E S Z C Z E O W A Z I E R S 

G w i a z d k a w W a z i e r s ( N o r d ) 
by ła p r a w d z i w y m sukcesem 
po l sk i e j młodzieiży i o r gan i -
za tork i • impre zy , nauczyc ie lk i 

po lsk ie j — p. M a r i i C z a r k o -
w e j . O t o ostatnia scena w i -
dow i ska — odśp i ewan ie h y m -
n ó w na rodowych . 

w y k o n a ł y inscen izac ję „ P u s z -
czanie w i a n k ó w " . 

Huc zne oklaski , żądan ia 
„ b i s u " św iadczy ł y , ź e inscen i -
zac j a ba rd zo się podoba ła i 
Vv'szystkim pr zypad ła d o s e r -
ca. Jak w ka l e j do skop i e p r z e -
suwa ł y się da lsze ob ra zy — 
„ A n d r z e j k i " i w r e s z c i e „ W e -
se le K u r p i o w s k i e " . Ca łość 
p r o g r a m u zyska ła duże uzna -
nie w i d z ó w ze w z g l ę d u na 
w y s o k i poz i om ar t ys t yc zny . 

N a l e ż y przyznać , ż e K o m i -
tet G w i a z d k o w y w y k a z a ł d u -
żo t rosk i i w ł o ż y ł w i e l e p r a -
cy w p r z y g o t o w a n i e impre zy . 
Szczegó ln i e t rzeba podkreś l i ć 
o f i a rność pań G a ł u s z k i e w i -
c z o w e j i Baussir oraz p a n ó w 
— Sowu l i , Kac zo ra i Borka . 

Obecny na uroczystośc i 
konsul P R L , dr S tan i s ł aw 
Bańbuła , podkreś l i ł w s w o i m 
p r z e m ó w i e n i u znaczen ie j e d -
ności w e wsze lk i ch p o c z y n a -
niach po l on i jnych . P r a c a k u l -
tura lna z rzeszy ła ws zy s tk i ch 
P o l a k ó w w B l a y e - l e s - M i n e s . 

Polski p l a c e k 

w L o o s - e n - G o h e l l e 
By ła to j u ż t r zynas ta z 

ko l e i uroczystość g w i a z d k o w a 
w m i e j s c o w o ś c i L o o s - e n -
- G o h e l l e (P . de C.). T y m r a -
z e m p r z y g o t o w a n o nie t y l k o 
t r a d y c y j n y p r o g r a m ś w i ą t e c z -
no -nowo ro c zny , a l e u zupe ł -
n iono g o t ematyką zw i ą zaną 
z Tysląc lec i tem P a ń s t w a P o l -
sk iego . 

Uroczys tość o d b y w a ł a s ię w 
w y p e ł n i o n e j po b r z e g i sa l ce 
patronażu, którą w y p o ż y c z y ł 
na po lską uroczystość m i e j - , 
s c o w y proboszcz f r ancusk i . 
P r z y b y l i na nią nie t y l k o 
P o l a c y , a l e i F rancuz i , a 

w ś r ó d nich p r z eds taw i c i e l r a -
dy m i e j s k i e j i ks iądz f r a n -
cuski , k t ó r y w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u w y r a z i ł uznanie d l a 
o r gan i za t o rów uroczystośc i , 
dla e m i g r a c j i po l sk i e j w e 
F ranc j i , k tó ra w y k a z u j e tak 
s i lne p r z y w i ą z a n i e do s w e j 
O j c z y z n y . 

K o l ę d y i p iosenki l u d o w e , 
w i e r s z y k i d e k l a m o w a n e przez 
dz iec i , inscen i zac j e — m. in. 
o „ K o z i o ł k u b a b u l e ń k i " i o 
„ S m o k u w a w e l s k i m " w y w o -
ł y w a ł y co c h w i l ę s a l w y ś m i e -
chu i ok lasków. U p o m i n k i , 
I c t e r i Ł po l sk i p lacek — b y ł y 
dope łn i en i em t e j m i ł e j u r o -
czystości . H . K . 
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P O r ei ^ y 
st w Il e 

w naszej rubryce filatelistycznej podawać będziemy poza stałym omówieniem 
wszystkich nowości wydawniczych poczty polskiej również informacje o nowoś-

ciach filatelistycznych Francji i BelgU. 

Pan P. L., 
Lens (Pas-de-Calałs) 

Zadeklarowałem mój wy-
padek przy pracy dwa tygod-
nie po uderzeniu się w rękę. 
Zarząd l^opalni twierdzi, że 
jest za późno. Jaki jest osta-
teczny termin zgłaszania wy-
padków przez robotnika? 

W te j sprawie można się od-
nieść do okólnika Ministerstwa 
P racy z 24 czerwca 1960, gdz i e 
jest m o w a o zastosowaniu prak-
t y c znym is tn ie jących co do t e go 
przep isów prawnych. • 

Paragraf p i e rwszy art. L. 472 
Kodeksu Ubezp ieczeń Społecz-
nych 'nakłada obow iązek na po-
s zkodowanego zgłoszenia w y -
padku na r ęce p r a codawcy w ter-
minie bardzo krótkim, ażeby ten 
ze s w e j s trony móg ł uprzedzić 
Kasę w o d p o w i e d n i e j f o rmie i w 
terminie p r zew idz i anym przez 
ustawę. Jeżel i w y p a d e k zdarzy ł 
się na mie jscu pracy , poszkodo-
w a n y ma p rawo dokonać te j for -
malności ustnie, a lbo w o g ó l e mo-
że nie składać żadnego oświad-
czenia, j eże l i p racodawca lub 
j e g o zastępca był świadkiem w y -
padku. W takim raz ie data w y -
padku stanowi początek przewi -
dz ianego ustawą czasu na doko-
nanie przez p racodawcę zgłosze-
nia w Kasie. Natomiast jeże l i 
p racodawca nie by ł obecny przy 
wypadku lub nie móg ł być o nim 
natychmiast zaw iadomiony , po-
szkodowany powin ien zg łos ić 
wypadek w 24 godz iny , zgodnie 
z paragra fem L. 472 (art. 39 de-
kretu z 31 grudnia 1946). W ó w -
cżas termin 48 godzin, obowią-
zu jący p racodawcę do zgłoszenia 
wypadku zaczyna p łynąć od 
chwi l i o t rzymania listu po leco-
nego. 

N i ezg łoszen ie wypadku przez 
p racodawcę pod lega sankcj i kar-
ne j i c y w i l n e j zgodn ie z art. 504 
Kodeksu Ubezp. Społecznych; na-
tomiast n iezg łoszenie wypadku 
przez pos zkodowanego nie pocią-

ga za sobą żadnych skutków • 
karnych, ale naraża go na p e w n e ! 
konsekwenc j e prawne, które mo- • 
gą być dla n i ego bardzo nieko- S • 
rzystne. M ianowic i e , w e d l e w y r o - 5 
k ó w Sądu K a s a c y j n e g o ' praco w-5 
nik korzys ta z „domniemania na-S 
tury z a w o d o w e j " w związku zS 
wsze lk imi uszkodzeniami pod-
czas pracy , które ustalono na-
tychmiast. W pr z e c iwnym razie 
p r zeprowadzen ie d o w o d u praw-
dy na l e ży do poszkodowanego 
za równo co do samego wypadku 
jak i stosunku p r z y c z y n y i skut-
ku danego w y p a d k u i odnięsio-
nych w związku z nim ran. 

N ieza l e żn ie od deklarac j i , któ-
rą pos zkodowany pow in i en prze-
słać p racodawcy , przys ługu je mu 
równ ież p r a w o zgłoszenia w y -
padku bezpośrednio w Kas ie 
Ubezp ieczeń Społecznych aż do 
chwi l i przedawnienia , to znaczy 
dwu lat od daty wypadku. 

W konsekwenc j i poszkodowa-
n y korzysta z ,,domniemania na-
tury z a w o d o w e j " , lub jest zobo- _ 
w ią zany do przeprowadzen ia do- S 
wodu p rawdy , za leżn ie od tego, 5 
c zy się podporządkowa ł lub n ie S 
obow ią zkow i zg łoszenia wypad - S 
ku swo j emu p racodawcy w ciągu • 
24 godzin. S 

MPUBUQUÍ fMMCAìSe SEPUSUOUf fRANCAlSe 
+ 

S Z Y F R O G R A M 

Z czego śmieli się nasi dziadkowie? 
Wśród l icznych pism emigracy jnych 

ukazywało się w 1842 roku w Wersa lu 
pismo satyryczne pt. „Plotkarz" (wyda-
wane przez Jeremiasza Babę-Klima-
szewskiego) , które postanowiło „dóno-' 
sić czytelnikom kilka razy na miesiąc 
najświeższe nowiny z publicznego i pry-

U W A G A ! r W A G A ! 
WSYPY I DAMAS Z IMPORTU 

PIERZE I P U C H • 
konfekcja: 

damska, męska 1 dziecinna, 
płaszcze nieprzemakalne — 

tergałowe i nylonowe, 
gwarantowaną lOO"/» wełnę 

wysyłam na całą Francję a do 
bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Za towary dostarczone lub w y -
słane gwarantuję, jakość pierwsze-
go gatunku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

B I A L O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Łens, L i l l e (Nord) 

„Każdy Gazda do swego Gniazda!" 

walnego życia; krajowe, zagraniczne i 
emigracyjne... dostarczać plotki do ̂  
wszystkich pism polskich byle jakiego] 
formatu, koloru i smaku, wychodzących 
i wychodzić mających w Paryżu, Poi-
tiers, Strasbourg, w Hawrze, Brukseli 
itd. itd., jako też plotkami z pierwszej 
ręki zasilać salonowych plotkarzy bie-
dzących się z niedostatkiem nowin". 

Oto niektóre z nach, wydrukowane 
w numerze z dnia 20 luteao 1842 r.: 

„Redaktorowie pism emigracyjnych 
postanowili sami zabierać glos na przy-^ 
szlym obchodzie (powstania listopada-, 
wego) 29 listopada, a to z przyczyny,, 
iż żaden z mówców przeszlorocznych 
nie zgadł opinii wielu i według ich 
pojęć na mówcę się nie kwaliiikował; 
przynajmniej w ten sposób każdy re-, 
daktor będzie kontent z jednego mów-, 
cy". 

* » * 

„ W rocznićę bitwy pod Stoczkiem, 
dnia 14 lutego, biesiadnicy Polacy w y -
piłi 203 butelki szampańskiego; a więc 
pokazuje się, żeśmy jeszcze dobrzy i 
do wypitej i do wybitej". 

„Na pogrzebie Generała Kniaziewicza' 
były ciekawe eKody — nasi generało-* 
wie mówili jak księża, a księża jak' 
generałowie". 

Należy najpierw odgadnąć znacze-
nia wyrazów podanych niżej "w kluczu 
pomocniczym i poszczególne litery tych 
wyrazów wpisać nad liczbami z.amiesz-, 
czonymi obok, których ilość dokładnie 
odpowiada ilości liter. W ten sposób 
dowiecie się, jakie litery odpowiadają 
poszczególnym liczt)om. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami 
od 1 do 64 wpiszcie litery z klucza po-
mocniczego odpowiadające właściwym 
liczbom. Wpisane w ten sposób litery 
utworzą tekst hasła« który jest roz-
wiązaniem szyfrogramu. W nadsyła-
nych rozwiązaniach prosimy podać 
wyrazy klucza pomocniczego i tekst 
hasła. Czarne kółka oznaczają koniec 
wyrazów. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

31 — 38 — 52 — 3 — 18 — 60 = kry -
nica, zdrój, początek rzeki, 

- 22 — 11 — 48 — 24 = bibli jny za-
bójca brata Abla , 

8 — 54 — 44 — 1 — 4 — 26 = prze-
ciwieństwo zimna, 

27 — 13 — 57 — 40 — 61 = łodyga 
ziela, źdźbło, 

14 — 7 — 37 — 55 — 2 = części 
miękkie otaczające kości, zwłoki, 

39 — 33 — 5 — 51 — 63 — 58 = ro-
dzaj stołu biurowego, 

43 — 30 — 35 — 21 — 56 — 32 — 
47 = sprzedaż trunków w szynku, 

20 — 9 — 41 — 64 — 10 — 
49 = moment, mgnienie oka (w 1. mn.), 

59 — 45 — 17 — 28 — . 15 — 
25 = dżdżysta pogoda, słota, 

36 — 19 — 46 — 29 — 12 — 
42 = drukarska szuflada na czcionki, 

62 — 23 — 34 — 50 = sianie na-
sienia w ziemię, 

53 — 6 — 16 = skrót Powszechnej 
Korłfederacji Pracy we Francji. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji, 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązanie, zo-
staną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

ROZWIĄZANIE LOGOGKYFU z nr 5 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) premier, 2) 

drzazga, 3) piórnik, 4) powidła, 5) podanie, 
6) wiedźma, 7) gołąbek, 8) grabież, 9) wy-
trych, 10) przodek, 11) wdowiec, 12) brosz-
ka, 13) warkocz, 14) kabanos. 

Tekst rozwiązania zadania: MAKIA 
DĄBROWSKA. 

5 grudnia ub. r. ukazały się dwa znaczki 
z dopłatą na rzecz Francuskiego Czerwonego 
Krzyża. Na znaczku 0,20 - f 0,10 f. przedsta-
wilona jest głowica bu ławy bractwa św. 
Marcina, znaczek 0,25 0,10 f. ma rysunek 
rzeźby z X V I wieku, przedstawiającej scenę 
z życia Św. Marcina (ten sam motyw jest 
elementem zdobniczym głowicy buławy). 

I V O W E Z N A C Z K I 

DOBROCZYNNE 

FRANCJI 

BELGII 
6 grudnia ub. r. poczta 

belgijska wydała serię z 
6 znaczków z dopłatą na 
fundusz zwalczania grużli- ' 
cy. Tematem znaczków są 
artystyczne wyroby rze-
mieślnicze: znaczek 40 

10 c. — głowa młodzień-
ca wg wzoru z antyczne-
go dywanu, 1 f. + 50 c. — 
dwa wazony kryształowe, 
2 f. 4- 50 c. — koronki, 
2,50 -I- 1 f. dzbanek i pa-
tera z miedzi, 3 -)- 1 f. — 
dwa brylanty 1 6 + 2 f. — 
wyroby ceramiczne. 

MAŁY PORADJyiK 

Jakie znaczki są cenniejsze: 
czyste czy stemplowane? 

Dawniej przez długie lata rozpowszech-
nione było ztbieranie znaczków stemplowa-
nych. Filatelistylca zasa-dniczo zajmowała się 
tylko znaczkami, które spełniły swoją rolę, 
tzn. zostały użyte jako opłata listu. Dopie-
ro po pierwszej wojnie światowej zaczęło 
się szeroko rozpowszechniać zbieranie 
znaczków czystych. Jest to uzasadnione, 
gdyż w tym właśnie okresie zaczęto wyda-
wać znaczki coraz piękniejsze. Obrazek ta-
kiego znaczka dużo tracił, gdy jego część 
przykrywał stempel. 

W rezultacie znaczki czyste są dziś o wiele 
bardziej poszukiwane niż stemplowane. Nie 
doradzamy jednak zbierania znaczków czy-
stych. Przeciwnie, namawiamy na poc2:ątek 
raczej do zbierania znaczków stemplowa^ 
nych, gdyż znaczki czyste wymagają tro-
skliwej pielęgnacji, odpowiednich warun-
ków przechowywania i większego doświad-
czenia zbieracza, nie mówiąc już o tym, że 
są kosztowniejsze. 

Za zbieraniem znaczków stemplowanych 
przemawia też łatwość ich zdobywania. 
Łatwiej jest zdobyć znaczki stemplowane 
czy to z korespondencji rodzinnej, czy też 
drogą wymiany. 

Pierwszym naszym źródłem zdobywania 
znaczków będzie korespondencja. Jasną jest 
rzeczą, że drogą tą dostaniemy bardzo dużo 
znaczków jednakowych, a nie będziemy 
mieli serii kompletnych. Nadliczbowe znacz-
ki przydadzą się nam jednak prędzej czy 
później. Możemy je przecież wymienić bądź 
to wśród znajofnych zbieraczy, bądź też 
sprzedać, a za uzyskane pieniądze kupić 
egzemplarze brakujące. Nie zdobędziemy 
wprawdzie w ten sposób bardzo rzadkich 
i cennych okazów, ale w wielu wypadkach 
transakcja taka może się okazać bardzo 
korzystna. 

Najbardziej interesującym i korzystnym 
sposobem jest wymiana zwłaszcza zę zbie-
raczami zagranicznymi. Wymiana zagra-
niczna jest ponadto atrakcyjna przez to, że 
poza samą wymianą nawiązujemy kontakty 
z kolegami z różnych krajów. Możemy dzie-
lić się z nimi swoimi doświadczeniami w 
nauce, w pracy, w sporcie, możemy wzbo-^ 
gacić swoje wiadomości z najrozmaitszych 
interesujących nas dziedzin. Bardzo często 
kontakt taki zapoczątkowany przez wymianę 
znaczków przera<lza się w przyjaźń obu-
stronną, która zbliżA przedstawicieli róż-
nych narodów, ułatwia. porozumienie, uczy 
współżycia. 

W następnej poradzie omówimy pielęgna-
cję i konserwację znaczków. 

WYMIENIAJMY Z N A C Z K I 
Komitet miejscowy Stowarzyszenia Obroń-

ców Granic na Odrze i Nysie (Oder-Na?sse) 
w MonUuęon poszukuje korespondentów 
polskich interesujących się filatelistyką w 
celu prowadzenia wymiany. Bliższych in-
formacji udzieli Komitet w Montluęon (Pan 
H. Sporek — 7, quai Ledru Rollin Montluęon 
(AlUer) France). 



S E S S I O N DU C O N S E I L M U N I C I P A L 
OE V A R S O V I E E N . . . A U T O C A R 

Le Consei l Nat iona l de Va r sov i e a r r i ve au ter-
me de son mandat. En avr i l de nouve l l es é lect ions 
auront lieu. 

Aussi ses deux dernières sessions ont été 
suiv ies a vec un grand intérêt. Surtout l 'une 
d'el les qui a eu l ieu en... autocar. Sous la direct ion 
de l 'architecte en chef de la v i l l e A . C iborowsk i 
e t de son adjo int Z. N o w a k o w s k i les consei l lers 
ainsi que de nombreux journalistes e f fec tuèrent un 
tour complet de la capitale. Vo i c i en résj imé ce 
que nons y avons appris. 

A u 1 j a n v i e r 1961 V a r s o v i e 
compta i t 1 142 390 habi tants , 
soit 25 629 de p lus qu 'en 1960 
et 111 000 de p lus qu ' i l y a 
3 ans. En 3 ans, depuis 1958, 
les habi tants r eçuren t p lus 
de 30 000 appar t ements ' ( en-
v i r on 95 000 p ièces ) dans les 
nouveaux quart iers de M u -
ranów , B i e l any , Chaussée de 
Cracov i e , W i e r z b n o etc. etc. 

U n i m m e u b l e 

t o u t e s 

l e s 7 s e m a i n e s 

L ' en t r ep r i s e de construct ion 
de B y t o m (Haute S i l és ie ) a 
c omp l è t emen t mode rn i s é ses 
méthodes de t rava i l . E n v i r o n 
SôVo des t r a v a u x sont e f f e c -
tués indus t r i e l l ement ou m é -
can iquement . L e m o n t a g e 
d 'un i m m e u b l e en é l éments 
p r é f ab r i qués ne dure m a i n t e -
nant que 7 semaines . 

En 1956 - 1.100 
En 1960 - 13.000 
C'est en Î956 qu'ont été 

organisées les premières ex-
cursions qui ont permis à des 
Américains d'origine polonaise 
de visiter le pays de leur 
eniance ou de leurs ancêtres. 
Ce mouvement touristique a 
pris, une rapide extension. De 
liOa en 1956 le nombre des 
excursionnistes américains est 
passé à 13.000 en 1960 (dont 
11.000 des USA et près de 
2.000 du Canada). 

Nombre de passagers met-
tent pied sur le sol de la 
„vieille" patrie déjà à Mon-
tréal, en profitant des ser-
vices du transatlantique polo-
nais ,,Batory". 

L ' i nd i c e d 'habi tants par p ièc3 
est t o m b é de 2 à 1,7. 

P a r m i les nouve l l e s usines 
il conv i en t de c i ter a v e n t 
tout l ' ac ie r i e „ W a r s z a w a " qui 
f ourn i t d é j à 167 000 t. d 'ac iers 
spéc iaux par an en e m p l o -
yant 4 000 ouvr i e rs e t e m -
p loyés : L ' a c i e r i e s ' agrand i t 
tou jours et dans que lques 
annés 10 500 ouvr i e rs fourni -
ront 600 000 t. d 'ac ier . 

D 'autres réa l isat ions, te l l es 
que l 'us ine de pompas , la 
„ T e w a " ( t ransistors) , la F S r 
(mat ières p last iques ) , la 
W Z S E (moteurs é l ec t r iques ) . 
Dans le nouveau quar t i e r in -
dustr ie l de S ł u ż e w i e c 18 en -
t repr ises ont é t é d é j à mises 
en route , 17 autres sont ên-

• core e-n construct ion. P lus de 
10 000 va r sov i ens ont t r o u v é 
ic i un emplo i . 

L e s entrepr ises ex is tantes 
ont augmen t é l eur p roduc -
t ion — 19 000 automob i l es par 
an au l i eu de 8 000, 51 COO 
motocyc l e t t es (35 000 en 1957), 
130 000 postes de T . V . 
(16 000) etc. 

L a ga r e V a r s o v i e - G d a n s k 
a é té reconstru i te , ce l l e de 
W a w e r t r ans f o rmée . L ' a r r ê t 
V a r s o v i e — Stade Cen t ra l a 
été ouver t a u x passagers. L a 
nouve l l e g a r e de m a r c h a n d i -
ses de W o l a f onc t i onne . D e 
grands t r a v a u x sont en cours 
sur la t ransversa l e , pour a m é -
l i o re r le t r a f i c de banl i eue . 
D e nouve l l e s l i gnes in t e ru r -
baines 'sont en cours d ' é l e c -
t r i f i ca t ion . 

Des nouve l l e s avenues , rues 
et bou l e va rds ont é té percés 
(en tout 65 km ) , un g rand 
v i aduc (sur la v o i e N o r d -
Sud ) construit . Des chaussées 
étro i tes à mauva i s r e v ê t e -
ments te l l es que . G r ó j e c k a , 
G rochowska , O b o z o w a ont 
été t rans for -nées en la rges 

avenues à doub le c i rculat ion. 
Un bou l e va rd sur -la V i s tu l e 
( r i v e d ro i t e ) est né. L ' a m é -
nagemen t de la r i v e gauche 
du f l e u v e a é té t e rminé . 

50 k i l omè t r es de cana l i sa-
t ions, des d iza ines de k i l o -
m-_tres de condui tes d 'eau, 
de gaz, d ' é lec t r ic i té . 5 000 
l ampada i r es à f luoescence ont 
é té placés. 

49 nouve l l e s écoles, 3 hôp i -
taux , 22 c l in iques po ints 
de consultat ions, 5 sal les de 
c inémas, 70 hectares de v e r -
dure... et le b i l an est lo in 
d ' ê t r e comple t . 

Quand le téléphone est blanc... 
Tant que les entreprises po-

lonaises produisaient des ap-
pareils téléphoniques classi-
ques — noirs, tout allait bien 
dans le meilleur des mondes. 
Mais le mal commença lorsque 
les clients étrangers exigèrent 
des t&léphones rouges, verts, 
blancs... 

Ces exigences iurent satis-
faites et un certain nombre 
d'appareils de couleur purent 
aussi être livrés à des clients 
polonais. Jusqu'à ce jour le 
directeur des PTT de Kozia 
Wólka (quelque chose comme 
Trou-sur-mer) vivait tranquille. 
Mais un beau matin il reçut 
40 téléphones 'blancs comme 
neige. Et il s'avèro que Ici 
possession d'un tel appareil 
ctait signe non pas de richesse 
niais d'importance sociale. 

Chez . le directeur le té-
léphone (n^oir!) sonnait sans 
arrêt. Les interventions des 
plus hautes personnalités lo-
cales se multipliaient. Une 
commission spéciale d'attribu-
tion dut être constituée... 

Finalement les 40 téléphones 
(blancs!) iurent distribués. -10 
heureux mais combien d'in-
fortunés. Quelques divorces 
sont en vue. A. Varsovie le 
Ministre a donné l'ordre de 
ne pas broncher les communi-
cations de Kozia Wólka. 

A. l'heure qu'il est il semble 
que seuls 40 appareils (disons 
rouges!) et 40 (verts!) peuvent 
sauver la situation. 

Le bonheur d'une ville est 
en cause. En attendant le 
directeur des PTT n'a plus 
d'amis et son médecin est 
tort occupé. 

WROCŁAW 
COMPTE DEJA 

430.000 HABITANTS 

L a capitale de la Basse - près de 13.000 de plus qu'il 
-Si lésie — Wroc ław , trans- y a un an. Le sexe faible 
formée en 1945 par les SS en domine — il y a en effet 
hérisson et sauvagement dé - environ 229.000 habitantes 
truite par eux — est rede - pour moins de 210.000 repré -
venue une ville vivante. A u sentants du sexe masculin. 
1 Janvier 1961 Wroc ł aw com- Notre photo: la reconstitution 
p:ait 447.540 habitants — soit du Wroc ł aw moyenâgreux. 

X O r V E L L E S E C L A I R N 0 1 J Y E Ł Ł E I S E C L A I R 

L a lutte contre la 
pollution des eaux dans la 
région de* Szczecin produit 
ses effets. En 1960 sur 
1900 tonnes de poissons S 
peine 0,6»/„ ont été décla-
rés impropres à la con-
sommation contre 14,6®/o en 
1958. 

^ L'exposition des a f -
fiches polonaises à Kar l s -
ruhe (A l lemagne Occiden-
tale) a eu beaucoup de 
succès. ,iCe n'est pas par 
hasard que la Pologne a 
dépassé les maitres suisses 

de cet art à l 'exposition de 
Londres " — écrit la 
„Frankfurter Ze i tung" 

^ L a mise en route à 
Lôdz du nouvel atelier 
pour la teinture des fibres 
synthétidues économisera 
environ 1.500.000 N F par 
an, payés Jusqu'ici à l 'é -
tranger pour exécuter ce 
travail. 

^ L a construction de 
deux barrages sur la Sola 
— torrent qui cause sou-
vent des inondations — a 

SUCCES T R I O M P H A L 

DE L A MUS IQUE 

P O L O N A I S E 

A U X ETATS-UNIS 

Le Grand Orchestre Philhar-
monique de Varsovie a d'emblée 
conquis le public des Etats-Unis, 
dès le premier concert donné 
au Carnegie Hall de New York, 
Sur notre photo le célèbre pia-
niste polonais Arthur Rubinstein, 
domicilié aux USA, félicite le 
chef d'orchestre W. Rowicki et 
la soliste W . Wiłkomirska. 

La présence enthousiaste de 
Rubinstein constituait la rneil-
leure réponse (indépendamnt^nt 
de la lettre envoyée par lui éu.x 
tournaux) aux ,,canards" veni-
meux de la radio ,,Europe Libre", 
concernant le soi-disant refus de 
la Pologne d'octroyer un visa 
d'entrée au grand musicien. 

été accélérée. Ils seront 
prêts d 'ici 1964 . et fourni -
ront environ 60 millions 
de k w h par an. 

M. Après modernisation 
Tinter de Poznań pourra 
donner jusqu 'à 100 com-
munications simultanées 
avec la capitale. 

L a centrale de Com-
merce Extérieur „Centro-
zap" a signé un accord 
avec les chemins de f e r de 
l ' Inde pour la fourniture 
de 19.000 tonnes de roues 
et d'essieux de wagons 
d'une valeur de deux mi l -
lions et demi .de PJF. 

^ A u printemps l 'entre-
lirise de transports routiers 
de Szczecin recevra 25 
nouveaux autobus polonais 
„San" qui desserviront les 
plages sur la Baltique. 

^ L a Pologne a exporté 
en 1960 pour 63 millions 
de zlotys d'herbes médici-
nales et d'essences de 
plantes et f leurs. 

Le 18-ème phare 
maritime polonais vient de 
s 'al lumer à Kirkut près 
de Świnoujście. 

Les grottes de N a -
gurzyce, près de Toma -
szów Mazowiecki seront 
éclairées à l'électricité. 
Une partie des grottes 
sera transformée en „ M u -
séum de la Terre " . 

^ Des ingénieurs polo-
nais dirigent les travaux 
de construction d'une 
grande sucrerie près de 
Hanoi au V ic t -Nam. 2000 
ouvriers mettent en place 
les installations importées 
de Pologne. 
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PolsŁie pięści w Palais des Sports 

CIOS JESZCZE IVIE PADŁ 
Czy WŁ Kopeć zdobędzie tytuł mistrza ¡zawodowego? 

K o p e ć s i edz ia ł w szatni i 
p łakał . C z y w i d z i e l i ś c i e k i e -
dyś p ł a c z ą c e g o bokse ra? Z po -
r o z b i j a n ą twar zą , p o k r w a w i o -
n e g o . T e g o , k t ó r y p r zeg ra ł . 
O b o k stała zap łakana żona , 
k i lku d z i enn ika r z y . K i b i c e k t ó -
r z y se tkami p r z y j e c h a l i do 
P a r y ż a s p e c j a l n y m i autobusa-
mi, z t ransparentami , cho rąg -
w i a m i , z w i n ę l i s z tandary , prze -
ż y w a j ą c p o r a ż k ę r a z e m z bok -
serem. 

Podsze idłem b l i ż e j , p r ó b u j ę 
n a w i ą z a ć r o z m o w ę . 

—, Gdyby sędzia wiedział 
trochę więcej o bolisie, ten 
mecz zakończyłby się Pana 
zwycięstwem. 

U ś m i e c h a się, c h w y t a się 
t ych s ł ó w j ak ratunku. Są mu 
b a r d z i e j p o t r z ebne niż w s p ó ł -
c z u j ą c e spo j r z en ia . 

— Tak, on atakował głową. 
Kilka razy uderzył mnie gło-
Wq w brzuch. Ale to nie jest 
mój ostatni mecz... 

M ECZ, O k t ó r y m p iszę , od-
b y ł s ię os ta tn io w P a r y -
żu. W ł a d y s ł a w K o p e ć —̂ 

P o l a k pochodzen i a , j e d e n z 
n a j l e p s z y c h o b e c n i e w e Fran-
c j i b o k s e r ó w z a w o d o w y c h , 
cha l l enge r d o ty tułu mistrza 
Europy , p r z e g r a ł z d r u g i m 
b o k s e r e m p o c h o d z e n i a po l -
s k i e g o Paul R o u x e m . M a t k a 
R o u x a n a z y w a ł a s ię A n t o n i n a 
W i l k . R o u x r o zumie dużo p o 
polsku, choc i a ż n i g d y n ie b y ł 
w Po l s ce . 

W a l k a t rwa ła 15 rund. P o 
raz p i e r w s z y w i d z i a ł e m w a l k i 
z a w o d o w c ó w i j e ż e l i m a m oce -
n iać j e z punktu w i d z e n i a 
t e c h n i c z n e g o wys zko l enda bok-
s e rów , z punktu w i d z e n i a w y -
szko l en ia p i ę ś c i a r z y po l sk i ch 
w K r a j u , to te w a l k i n i e b y ł y 
na j l eps z e . G d y b y K o p e ć m ia ł 
t eką t e chn ik ę w a l k i , j aką ma 
w y t r z y m a ł o ś ć i k o n d y c j ę , by ł -
b y m is t r z em świa ta . T e n bok -
ser ma n i e spo t ykaną si łę c io -
su. M a j ednak braki w spo-
i o b i e w a l k i . 

P i e r w s z e sześć rund w y g r a ł 
z d e c y d o w a n i e Koipeć. N a s t ę p -
ne c z t e r y b y ł y w y r ó w n a n e , 
k o ń c ó w k ę lepszą m ia ł Roux . 
A l e w a l c z y ł ba rdzo n i e c z y s t o , 
a t a k o w a ł g ł o w ą , z a d a w a ł c io -
sy z b y t n isk ie . Sędz ia j e dnak 
nos i ł g ł o w ę w y s o k o i .starał 
s ię ich n ie dos t r z egać . 

W y g r a ł Roux . Ale i ta w a l k a 
jest , m o i m zdan iem, począ t -
k i e m duże j k a r i e r y W ł a d y -
s ława K o p c i a . N i e p r ę d k o za-
pomina się w ł a s n e ł zy , a ten 
bokser ma w s z e l k i e d a n e ^ n a 
to, a b y n ie p łakać . Jeże l i po -
FTacu je nad techn iką , j e ż e l i 
t rener . p r z ekona go, ż e w bok -
sie n ie w y s t a r c z y stać m o c n o 
na nogach i ź a d a w a ć c i o s y 
r ękami . A t a k u j e się ca ł ym . 
c ia łem, c ios musi b y ć p o p a r t y 
odb i c i em z nóg . O t y m K o p e ć 
j e s z c z e n ie ba rdzo w i e . G d y 
s ię do-wie, j e g o p r z e c i w n i c y 
w y l a t y w a ć będą z r ingu na 
g ł o w y t y c h samych w i d z ó w , 
k t ó r z y o k l a s k i w a l i j e g o z w y -
c i ę zcę . D l a t e g o m o g ę nap isać : 
c i os j e s z c z e n ie padł, a po l sk i 
bokser z C r é p y - e n - V a l o i s ma 
szanse o s i ą gnąć w p r zys z ł ośc i 
n a j w y ż s z ą k lasę . 

RO Z M A W I A Ł E M z o j c e m 
K o p c i a . Pan Tadeusz 
K o p e ć ma 45 lat, p r z y -

j e c h a ł do F r a n c j i m a j ą c 12 lat, 
a l e m ó w i p o po lsku tak j a k b y 
to b y ł o w c z o r a j . P o c h o d z i z e 
w s i k r a k o w s k i e j , z p o w i a t u 
Brzesko . Jes t s zo f e r em. 

— Nauczyłem się zawodu w 
czasie wojny. Byłem w pol-
skiej dywizji pancernej. Czy 
nie zna Pan przypadkiem w 
Polsce Władysława Gibasa? 
Był w dywizji moim serdecz-
nym przyjacielem. Wrócił za-
raz do Polski, miał tam na-
rzeczoną... 

— C z y poza W ł a d y s ł a w e m 
ma Pan w i ę c e j dz i ec i? 

— Tak, jeszcze syna i cór-
kę. 

— Ładna? 
— Tak, ale już za/nężna... 
K i e d y w y c h o d z ę z szatni, 

K o p e ć m ó w i : N i e c h P a n p r zy -
j e d z i e na m ó j nas tępny mecz , 
to będz i e na p e w n o l e p s z y 
mecz . 

— Na pewno. 

WIELU P o l a k ó w , k t ó r z y 
og-lądali w a l k ę K o p c i a 
jest t e g o s a m e g o zdania, 

l a k myś l i r ó w n i e ż b y ł y w i -
cemis t rz Europy z a w o d o w c ó w , 
d o s k o n a ł y bokser po lsk i , Ste-
l an O l e k . S i edz i a ł p r z e z całą 
w a l k ę p r z y narożn iku K o p c i a . 

Jes zc ze j e d e n Po l ak w a l c z y ! 
t e g o dn ia w Pa la i s des Sports . 
A n t o n i Kamraus z Mon t luęon . 
M ł o d y bokser , s t o c z y ł d o p i e r o 
k i lka w a l k . Jest j e s z c z e s łaby 
techniczn ie , p r z e g r a ł z Ca i l l i au 
w c z t e ro run idowe j w a l c e . M ó -
w i p o po lsku znac zn i e l e p i e j 
n iż w a l c z y . P o c h o d z i z Ka l i s za . 
M a r ó w n i e ż r od z inę na Do l -
n y m Śląsku. Jest murarzem. 
M a doskona ł e w a r u n k i f i z y c z -
ne i j e ż e l i p o ś w i ę c i w i ę c e j 
czasiu na t ren ing i , j e g o w a l k i 
będą t r w a ł y znaczn i e d łuże j 
i będą się k o ń c z y ć inacze j . 

KO L O R O W Y tłum w y c h o -
dzi z Pa łacu S p o r t o w e g o . 
Dużo znanych a k t o r ó w i 

p i ę k n y c h kob i e t . N i e b y ł b y m 
Po l ak i em i n i e b y ł b y m w Pa-
ryżu, g d y b y m nie z w r ó c i ł u w a -
g i na na j ł adn i e j s zą . M ó w i ę po 
po l sku : 

— Pr zepraszam. 
Uśmiecha się d o d p o w i a d a 

na j c z y s t s zą p o l s z c z y z n ą : 
— P ros z ę bardzo. . . 
Pan i K r y s t y n a Łuz ińska . 21 

lat,, b r ą z o w e o c z y . P ros i o 
p o z d r o w i e n i e r o d z i n y w Po l -
sce, pańs twa A b ł a m o w i c z ó w 
w M i ę d z y l e s i u k o l o W a r s z a -
w y . D łuż e j n ie w y p a d a p o -
z d r a w i a ć . M ą ż stoi o b o k i 
p a t r z y uważnie . . . 

T rudno . 
M i ł e bardzo są tak i e spot-

kan ia . C o l e p s z y bokser to 
Fo lak , co ł adn i e j s za kob i e t a 
to P o l k a ! 

K i e d y , w y s z e d ł e m z Pa łacu, 
m ia ł em o c h o t ę z a t a ń c z y ć kra-
k o w i a k a . 

Jerzy N e m e c z e k 

S P ORT 
P o p i e r w s z y m 

e g z a m i n i e 
D o r o c z n y t u r n i e j „ T r y b u n y 

L u d u " i P o l s k i e g o Z w i ą z k u 
B o k s e r s k i e g o j e s t z w y k l e 
p i e r w s z y m o g ó l n y m e g z a m i -
n e m i p r z e g l ą d e m sezonu . W 
t y m r o k u « b y ł t y m w a ż n i e j -
s zy , i ż p o p r z e d z a o k i l k a m i e -
s i ę cy m i s t r z o s t w a E u r o p y w 
B e l g r a d z i e . W t u r n i e j u b r a ł o 
ud z i a ł 54 w y b r a n y c h p i ę ś c i a -
r z y z c a ł e g o K r a j u . N i e s t a r -
t o w a ł o aż o ś m i u u c z e s t n i k ó w 
d r u ż y n y o l i m p i j s k i e j . 

Tak więc w wadze muszej, osie-
i:'oconej przez mistrza Kukiera, 
adbyta się sensacyjna walka fina-
łowa. Wystąpili w niej dwa j ro-
dzeni bracia i do tego bliźniacy, 
podobni do siebie jak dwie krople 
wody —' Zbigniew i Artur Oleclio-
wie. Po- zaciętym, bardzo wyrów-
nanym pojedynku zwyciężył star-
szy o minut... 15 Zbigniew. Spot-
kanie stało na wysokim pozio-
mie i wykazało, i± Kukier znalazł 
następców. 

W wadze koguciej walka, fina-
łowa rozegrała się między Ben-
digiem, a warszawianinem Rzeź-
nikiewiczem. Spotkanie dwu 
wielkich techników wygrał me-
dalista ol impijski Bendig. Tur-
niej ujawnił również innych cie-
kawych bokserów tej kategorii, 
jak Dzłenis, Wójtowicz itd. 

Wreszcie koronna polska waga 
— t>iórkowa. W te j kategorii sy-
tuacja jest wprost niebywała. Po-
bieżnie licząc jest w Polsce sześ-
ciu piórkowców, którzy niełatwo 
znaleźliby przeciwników w Euro-
pie. Nic też dziwnego, że walki 
w te j wadze turnieju łódzkiego 
by ły mxiiej więce j na poziomie 
f inałów olimpijskich, ostatnia, zaś 
0 tytuł zakończyła si^ niezwykłą 
wprost niespodzianką: wicemistrz 
ol impijski Adamski poniósł po-
rażkę przez t.k.o. i poddał się 
młodemu pięściarzowi ze Śląska, 
Gutmanowi. Poprzedniego dnia 
Adamski i Kulesza stoczyli wal-
kę, jaką rzadko można, oglądać 
na światowych ringach. Z piórko-
wą nie będzie więc kłopotu. 

W lekkiej pod nieobecność 
mistrza olimpijskiego, Paździora, 
drugą lokatę wywalczy ł zdolny 
bokser Szczepański, mocny i za-
awansowany technicznie. Odebrał 
tę pozyc ję Grudniowi. A więc 
szturm młodych na całej Unii. 

W lekkopółśredniej, gdzie kró-
lował kiedyś Drogosz — popisy-
wał się Wojciechowski, który w y -
grał turniej, walcząc w sumie tyl-
ko 3,5 minuty i rozkładając w tym 
czasie na deskach aż trzech prze-
ciwników. Szybkość, technika i 
miażdżące ciosy — oto atuty tego 
„króla nokautu**. 

W półśredniej miła niespodzian-
ka. Zwycięży ł oto zupełnie rąłody 
1 mało znany Knut z Wybrzeża. 
Najważniejsze, że uczynił to w 
pięknym stylu, wykazując talent 
i walory techniczne. 

] \ i o w i n k i s p o r t o w e 
W I S Ł A W C H I C A O O 

Czterej piłkarze krakowskie j 
Wisły: Edward Szymeczko, Zbig-
niew Kotaba, Włodzimierz Koś-
cielny i Stanisław Domański, w y -
stępowali do końca sezonu w bar-
wach Białych Orłów w Kanadzie. 
Obecnie pojechali do USA i grają 
w zespole Orłów-Chicago. 

Posiłki nie były bez wpływu na 
wyniki, „ O r ł y " z Chicago wygrały 
5 meczów i tylko jeden zremi-
sowały. Pisze o tym do Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego wicepre-
zes „O r ł ów " p. Kampinosa — 

O C Z Y T A J C I E P O L S K I E 
¡DZIENNIKI , TYGODNIK I , M A G A Z Y N Y 
I L U S T R O W A N E , C Z A S O P I S M A N A U K O W E 
— regrułame i n ie regu la rne 
Z dziedziny: medycyny, matematyki , 
ekonomii, techniki itp. 
C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I D Z I E C I Ę C E 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E przed i p o w o j e n n e 
Zamówienia przyjmuje: 

ŁE ŁIYRE POLOJVAIS EN FRAIVCE 
29, bis, rue Jean Gou j on , Pa r i s V i l l e 

lub 
E J ^ R I M R U C H 
W i f s z a w a , ul . W i l c z a 46 — P o l s k a 
K o n t o : N . B . P . X I I O d d z i a ł M i i e j sk i 
w W a r s z a w i e , u l . W a r e c k a 10. N r 1534-6-71 

f Katalogi, prospekty, egzemplarze okazowe — . na. żądanie klienta 
wysyła „Ruch" bezpłatnie 

oceniając, źe do zwycięstw tych 
walnie przyczynil i się piłkarze 
Wisły. 

T Ę S K N O T A 
Znany stoper warszawskiej 

,,Gwardii", , ,Wujek" — Marusz-
klewlcz, wzmocnił na okres dwu 
lat szeregi , ,Polonii" •— Melbourne 
w Australii. Mimo dobrych wa-
runków Maruszkiewicz zapowiada 
wcześniejszy powrót do ojczyzny. 
Powód — tęsknota za Warszawą. 

K O B I E C E W Y N I K I 
P o tatielach lekkoatletyki męs-
tej w prasie ukazały się tabele 

najlepszycli wyn ików każde] 
Eto,, i rencj l w historii polskiej 
.iflety, kobiecej. 

NaJIer -ym okresem byl rok 
loSO, sezon olimpijski. Przy-
nió< on 68 wyn ików w tabelach 

jna trzecia wszystkich pozycj i ) , 
j iwietny był równle i 195S r. z 
okresu tego zostały 22 rezulta-ty. 
Z czasów przedwojennych utrzy-
mało się Jeszcze 8 wyników, z 
czego 5 należy do Stanisławy Wa-
lasie wlczówny, przy czym dwa 
z nich za jmują czołowe miejsca 
— czas na 100 m — 11,6 sek. 
<1937 r.) i na 200 m — 23,6 <1935 r.). 
Oba czasy nie zostały dotychczas 
pobite, lecz ty lko wyrównane 
przez Barbarę Janiszewską w 1958 
r. 1 19S0 r. 

<L.) 

W lekkośredniej jest pięściarz, 
który wielką pracowitością i ta-
lentem osiągnął już w zeszłym 
roku tytuł mistrza Polski, a wy -
gląda na to, że jeszcze niejedno 
będzie miał do powiedzenia na 
europejskich ringach. Jest to 
Kucmierz z „Carbo " — Gliwice, 
bokser o świetnej technice, spo-
koju, precyzj i i czystości walki. 

w średniej — ze sporej grupy 
dobrycli zawodników nie wszyscy 
z jawi l i się w Łodzi — zabrakło 
Walaska i braci Dampców. Zwy-
ciężył bardzo dobry Słowakiewicz, 
który może być groźny dla naj-
lepszego nawet amatora wagi 
średniej. 

Finał w półciężkiej bez Pietrzy-
kowskiego był poprawny 1 na 
przyzwoitym poziomie, choć bez 
rewelacj i . Swego kolegę klubowe-
go Kubackiego zwyciężył Józefo-
wicz. 

Wreszcie w ciężkiej — niespo-
dzianka, ale niezbyt przy jemna: 
Uczyńsici z Bydgoszczy, uważany 
do tej pory za pięściarza ra-
czej średniego, rozprawia się bez 
trudu najpierw z olbrzymim Gug-
niewiczem — który tydzień przed 
tym rozniósł ol impijczyka Jędrze-
jewskiego — a w walce f inałowej 
wysoko pokonuje mistrza Polski 
Branickiego. Zrobił to przy po-
mocy nienagannego lewego pro-
stego. • 

W ca łośc i t u r n i e j w y k a z a ł , 
ż e p i ę ś c i a r s t w o p o l s k i e s to i na 
m o c n y c h n o g a c h , ż e d y s p o n u -
j e w i e l u m ł o d y m i d o b r y m i 
b o k s e r a m i . W i d a ć , ż e P o l s k a 
m o ż e w y s t a w i ć s i lną i o d m ł o -
d z o n ą r e p r e z e n t a c j ę . L eon 

Kibice na starcie 
w polskiej telewizji już po 

raz trzeci odbył się doroczny 
,,Oueez" o tytuł „mistrza ki-
biców sportowych", odpowied-
nik Irancuskiego „La tête et 
les jambes". 

Zwycięzcą został zeszłorocz-
ny wicemistrz, p. Tomasz Wal-
czuk z Gdańska, drugim był 
b. mistrz p. Demieńczuk z-
Warszawy, trzecim — A. Gier-
gowicz, także z Warszawy. 
Zwycięska trójka wyłoniła się 
z masy 1000 współzawodni-
ków. 

Zgodnie z regulaminem u-
czestnik, który nie mógł u-
dzielić odpowiedzi, miał pra-
wo aż trzy razy odwoł^^ać 
się do przydzielonego mu 
sportowca. Sportowiec, wyko-
nując powierzone mu przez 
jury sportowe zadanie, rato-
wał punkty kibicowi. Wśród 
„pomocników" byli nie lada 
,,spece": mistrz olimpijski w 
podnoszeniu ciężarów i re-
kordzista świata Ireneusz Pa-
irński, mistrz polski w łucz-
nictwie Marek Mączyński i 
świetny skoczek wzwyż Lud-
wik Nowak. Sportowcy wy-
konaji wszystkie swoje zada-
nia, a p. Mączyński między 
innymi przebił strzałą jabłko 
ustawione na cylindrze mane-
kina. Można powiedzieć — 
polski Wilhelm Tell. (L) 
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W G . P O W I E Ś C I 
W A C - f c A W A 
G Ą S l O R O W S KI E G O 

Osobliwie układają się losy porucznika Legionów Dą-

browskiego, Floriana Gotartowskiego i Zosi Dziewanow-

skiej, córki pułkownika wojsk ostatniego króla Polski — 

Stanisława Augusta Poniatowskiego. Ustawiczne przeci-

wieństwa oddalają młodych od siebie: lo Florian musi 

aię przedzierać przez pruskie kordony do oswobodzonego 

Poznania, by następnie odbyć długi podjazd przez prawie 

polową kraju, to znów Zosia zostaje aresztowana przez 

pruską policją. Kiedy wreszcie udaje jej sią przy pomocy 

wiernych towarzyszy Floriana — małżeństwa Żubrów — 

odzyskać wolność, Gotartowski, przekonany o jej śmierci, 

zaciąga sią do szwoleżerów i wyrusza do Francji. Zosia 

z nieodstępną Żubrową trafia do dworku Bonawentury 

Dłuskiego, gdzie poznaje matką Floriana. Zrażona jej 

oziębłością, ucieka z Żubrową do Zamościa i tu ogarnięta 

zostaje przez polskie wojska, oblegające tą twierdzę. 

N a drodze, w iodące j z U j a zdu do W a r s z a ^ , po jawi ły się 
dwie mocno zgrarbione sylwetlci: niewieścia i męslca. Kto 
Icledykolwiek w idywa ł dawnie j Żubrową , nie poznałby 
j e j na pierwszy rzut oka. Wesołą, kipiącą zazwyczaj 
energrią twarz markietanki poorały głębokie bruzdy. Je j 
zamaszysty, niemal męski krok przemieniał się w powol -
ne człapanie, typowe dla mocno podstarzałycli kobiet. 
Znik ła także skłonność do perorowania, ustępując mie j -
sca melancłiolii. U p ł y w a ł a godzina za godziną, a ma r -
kietanka nic odezwała się ani razu do swego męża. 

Także starego Mac ie ja przygarbi ły mocno ostatnie prze -
życia, a najt>axdziej dotkliwie odczuł ucieczkę Zosi, z 
której osobą łączył rozległe plany i do której zdążył 
się przywiązać, jak do rodzonej córki. Jędnakże jego 
żałość miała całkowicie odmienny wyraz niż u żony. 
Oto w pewnym momencie legionista przystanął, po -
patrzył pilnie na zgnębioną twarz małżonki i naraz 
huknął : „Jasia, trzeba go rozstrzelać!" Zamyślona Ż u -
b rowa drgnęła gwałtownie . ,.Jak? Kogo mamy rozstrze-
lać?" — spytała. „ N o tego odmieńca za złamanie s ł owa ! " 

„Cały czas marzyłem sobie — ciągnął Mac ie j z niespoty-
kaną dotychczas u niego zajadłością — że na stare la la 
osiądziemy razem z tym... no wiesz... Florianem, że 
będziemy wspólnie pracować i wychowywać dzieci, aż 
tu masz... Wszystko diabli porwal i za jednym zamachem. 
Nie ma, Jasiu, innej rady, tylko trzeba mi iść do sa-
mego cesarza i przedstawić m u nasze kłopoty. Jeśli 
i cesarz nam w nich nie pomoże, to nie pozostaje mi 
nic inneso, jak tylko wystrugać sobie żebraczy k i j 
i czekać, aż litościwa śmierć przyniesie ukojenie..." 

Ż u b r o w ą ogarnęło przerażenie. „Na jw idoczn ie j dostał 
pomieszania zmysłów! — przemknęło j e j przez głowę. 
— N igdy przecież nie mówi ł tak wiele..." Zby ł a j ed -
nak jego s łowa milczeniem, sapiąc tylko od czasu do 
czasu, jakby jakiś ciężar ugniatał j e j piersi. Tak dosz-
li do pierwszych ulic Warszawy . Jak zwykle, przepeł-
nione były spacerującym tłumem. T y m razem jednak 
przeważały w nim kobiety. Mężczyźni, zwłaszcza młod-
si, pociągnęli a lbo za Napoleonem, a lbo za księciem 
Józefem Poniatowskim w stronę austriackiej granicy. 

Co prawda, zawarty pokój rokował rychły powrót wo j sk 
ale warszawianie zdołali już przywyknąć do tego, że 
każdy rozejm byl automatycznie zapowiedzią ńowe j za -
wieruchy wojenne j . Dlatego też na twarzach mieszczan 
nie dojrzałeś radości, lecz jakiś nieuchwytny smętek. 
Żub r z markietanką przyspieszyli kroku, pragnąc j ak 
najśpieszniej wydobyć się z gęstwy ludzkiej. By ło to 
zadanie ponad ich siły. Około Kazimierzowskiego pa ła -
cu t łum był tak zbity, że niepodobna było przecisnąć 
się przez niego. N ie pomogły nawet mocne szturchańce.^ 

Markietankę ogarnęła dawna irytacja. „Ludzie, zróbcie 
trochę miejsca, do stu tysięcy bomb i kartaczy! — 
wrzeszczała bez przerwy. — Nie widzicie, że spieszy 
nam się do klasztoru Wizytek?!" Chuda mieszczka po-
patrzyła na nią ze złośliwością. — „Tam nie p rzy j -
m u j ą starych bab ! " — wypa l i ł a na cały glos. W ciżbie 
rozległ się gromki śmiech. Doprowadzi ł on Ż u b r o w ą do 
iśc*e szewskiej pasji. „Puszcza.sz dobrowolnie, czy..." 
— wybełkotała, z trudem hamując wybuch gniewu. „Czy 
co?" — spytała mieszczka. Ż u b r o w a palnęła j ą w piersi. 

„Ludzie kochani, b i j ą ! " — przeraźliwie zapiszczała ude-
rzona kobieta, podnosząc się z ziemi. — Mnie, starą 
warszawiankę z dziada -— pradziada znieważają jakieś 
przybłędy. Hej , strażnicy, tak to pilnujecie porządku?" 
— zwróciła się do dwóch halabardników. Ci skierowali 
się w j e j stronę. „Dalibyście spokój ! — ozwał się szep-
tem do Ż u b r ó w s iwy mężczyzna. — T u nic nie wskó -
racie gwałtem. Wszyscy oczekują na trzech oficerów 
cesarskiej gwardii , którzy przed godziną przybyli 
do kamieniczki, o tej, zaraz za klasztorem...!" 

„Pan szanowny mówisz o szwoleżerach?" — spytała zdu -
miona markietanka, a kiedy starzec skinął p rzytaku ją -
co g łową, pociągnęła Mac ie ja za rękaw. „Nadstaw, sta-
ry, łokcie, musimy się do nich dostać za wszelką ce -
nę. Może wśród nich jest także ten zdrajca, ten nik-
czemnik... Wiesz, o kim mówię? O naszym kochanym 
Florianie! Jazda, naprzód!" — zakomenderowała. Stary 
legionista splunął w garście l z impetem zaczął toro -
wać drogę ,wywolując powszechne okrzyki oburzenia. M a -
ciej nie zważał teraz jednak na nic I na nikogo. 

Powsta ł nieopisany gwałt I zamieszanie. Popychani, a 
nawet częstowani kułakami mieszczanie cofali się w 
popłochu przed prącym, niczym górski potok, legionistą 
i przed pyskującą zawzięcie babą, obrzucającą ich 
na jwymyśln ie jszymi przekleństwami. „ N a ratusz z ni -
m i ! " — zawrzeszczał któryś z poturbowanych mężczyzn. 
„ N a ratusz! Do aresztu bandytów! ! ! " — zawtórowały in-
ne głosy. Halabardnicy pośpieszyli na ratunek. Ż u b r 
cofnął się za żonę, a widząc wyciągniętą halabardę 
pchnął jakiegoś mieszczucha w objęcia stróża prawa. 

O b a j potoczyli się na ziemię, a w te j same j chwili 
markietanka wyda r ł a się z kołiska i dopadła trzech 
kroczących oficerów. N a widok baby w poszarpanej 
odzieży szwoleżerowie przystanęli zdziwieni. A l e Ż u -
b rowa nie dała im się opamiętać. Przyłożyła dłoń do 
chustki i wypal i ła : „Jestem Joanna Żubrowa , by ła ma r -
kietanka, a od n iedawna porucznik piechoty Księstwa 
Warszawskiego. Czy któryś z panów nie zna przypadko-
w o porucznika Gotartowskiego, naszego serdecznego 
przyjaciela?" — „Ależ l ak ! " — szepnął jeden z nich. 

Żub rowa spojrzała na barczystą postać mówiącego. Ten 
jednak udał, że nie dostrzega j e j spojrzenia. „N ie 
lubię, psia mać! — krzyknął nieoczekiwanie. — He j , 
strażnicy, prowadzić tę parę z nami! " Halabardnicy oto-
czyli oniemiałą ze zgrozy markietankę i Macie ja . „ P a -
nie poruczniku!" — ozwała się wreszcie z wyrzutem. 
Popatrzył na nią groźnie. „Milczeć! — rozkazał. — N i e 
lubię, psia mać ! " N a ulicy Bednarskie j oficer skręcił 
do pierwszej winiarni. „Macie tu na wypitkę i jazda 
stąd!" — zwrócił się do zdumionych strażników. 
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ly kuchni przyszłości: — Pam Koroalska. 
/lociiitka. pożycz rni pani do czwartku 

deko uranu'. 

'"•s-h 

— łeby tylko nie wyszło na jam. 
że to na.t7 Tomek! 

— Ja przecież nie roytitąpują lo teleroizji. 
przyznaj się natychmiast z kim mnie 

zaradzasz! 

H pralni chemicznej 

Czy to panu nie przeszkodzi, 
jeśli wykąpią? 

— Mech pan przestanie roty-
kać mi orzeszki. Nie widzi pan. 

że c7.yszcz(i klatkę?! 


